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Nowy wyczyn 
rządu Tita

Sam fak t zamknięcia Polskiego Biura Inform acji w Bel­
gradzie i okoliczności towarzyszące temu szaleńczemu akto­
wi, są widomym dowodem szybkości, z jaką Tito i  rządząca 
W Jugosławii k lika toczy się po drodze upadku.

Polskie Biuro Informacji w Belgradzie spełniało pożytecz­
ną rolę. Zaznajamiało ono społeczeństwo jugosłowiańskie 
z osiągnięciami polskiej klasy robotniczej, prezentowało do­
robek Polski Ludowej w dziedzinie gospodarczej i ku ltural­
nej, osiągany na drodze przebudowy socjalistycznej. Służy

sprawie zbliżenia między narodami Jugosławii i  wolnym 
narodem polskim, co przecież jest dążeniem mas ludowych 
obu krajów.

Ale takie zbliżenie narodów Jugosławii z demokratycz­
nym narodem polskim, nie leżało, jak widać, w planach Tito 
1 jego k lik i. Oderwawszy się od zgodnej rodziny narodów 
demokratycznych, złamawszy fron t międzynarodowej soli­
darności klasy robotniczej, zakłamana klika T ito z wściekło­
ścią patrzyła na liczne rzesze robotników jugosłowiańskich, 
odwiedzających lokal i  wystawę Polskiego Biura Informa- 
cJi. Od szeregu tygodni w prasie jugosłowiańskiej trwały 
oszczercze napaści na polską placówkę kulturalną. Ta wroga 
nhcja uwieńczona została ohydną napaścią jugosłowiańskich 
»tajnialiów“  na lokal Polskiego Biura Informacji, k tóry po 
zdemolowaniu, został „oficja ln ie“  zamknięty przez władze 
Jugosłowiańskie.

Oczywiście, w świetle tych faktów, „wyjaśnienia”  rządu 
Jugosławii, że akt ten ma stanowić „odwet”  za niedcść 
Szybkie — zdaniem rządu jugosłowiańskiego — 'załatwię-. 
ftie przez rząd polski prośby jugosłowiańskiej o przyzna- 
Uie w Warszawie lokalu dla jugosłowiańskiego biura in for­
macji, takie „wyjaśnienia“  nikogo nie mogą zmy­
lić. Trudno uznać metody brutalnego gwałtu, żywcem 
Przypominające najgorsze wzory z okresu panowania 
*  Europie hitleryzmu, za formę ponaglenia w stosunkach 
dyplomatycznych.

Tito i  jego klice nie przeszkadza istnienie w Belgradzie 
uiur informacyjnych Stanów Zjednoczonych, W. B rytan ii 
1 Francjii, chociaż w świetle ostatnich procesów szpiegow­
skich na Węgrzech, w Bułgarii i  gdzie indziej, jak  również 
ty świetle rewelacji opublikowanych przez b. urzędniczkę 
Uuifcasady amerykańskiej w Moskwie; faktyczna rola tych 
ugentur rządów imperialistycznych nie pozostawia wielu 
złudzeń. Natomiast Tito i  jego klice bardzo przeszkadzała 
Polska placówka kulturalna, zajmująca się szerzeniem wia­
domości o pokojowej pracy narodu polskiego. Czyż Tito 
uiógł w sposób bardziej jaskrawy podkreślić stawiane mu 
Zarzuty, iż usiłuje on w podstępny sposób przeciągnąć na- 
i°dy  Jugosławii do obozu ich śmiertelnych wrogów, obozu 
hnperialistów amerykańskich!

T@ęofGCzsie wczasy obejmą 
pól miliona pracujących

(a) Na konferencji prasowej w KCZZ, dyrektor naczelny 
Funduszu Wczasów Pracowniczych, tow. Kania, podsumował 
dotychczasowe wyniki akcji centralizacji wczasów 1 omówił 
Projekty zorganizowania kilku specjalnych form wypoczyn­
ku dla ludzi pracy. Centralizacja wczasów pracowniczych 
Umożliwiła rozciągnięcie jednolitej planowej gospodarki na 
650 domów wypoczynkowych, dysponujących 35 tysiącami 
Uiiejsc. Pozwoli to na objęcie wczasami około y% miliona 
robotników i pracowników umysłowych.

Już w styczniu br. w  porów­
naniu ze styczniem r. ub. liczba 
tyczasowiczów wzrosła o 6 tysię­
cy osób, a w  lutym  — o 9.500 o- 
Eób. Dzięki centralizacji z wcza- 
s°w korzystało w  bież. roku 
Znacznie więcej robotników, ani 
*eli w  roku ubiegłym.

Zlikwidowano również pew - 
Uo istniejące przerosty admini- 
stracyjne.

Wczasy uzdrowiskowe
PWP zorganizował w  roku 

~łeż. tzw. wczasy uzdrowiskowe. 
Wczasowicz, otrzymując po­
mieszczenie i wyżywienie w  do 
Ulu FWP korzysta z bezpłatne - 
ł>° lecznictwa, kąpieli i  innych 
Nabiegów, opłacanych przez U - 
Uezpieczalnię Społeczną. Wczasy

obejmą 36 tysięcy związków -

ców. 18 tysięcy związkowców 
skorzysta z sanatoriów wypo - 
czynkowycb

Wypoczynek 
dla całych rodzin

W br. organizuje również 
FWP wczasy, z których korzy - 
stać mogą całe rodziny. Na wcza 
sy te przeznacza się około 500 je 
dnorodzinnych domków w Po - 
bierowie nad morzem, w  woj. 
szczecińskim. Kierowani tam bę 
dą przede wszystkim przodowni 
cy pracy z rodzinami. Jeśli rodzi 
na zamierza sama gospodaro - 
wać, otrzyma zwrot tych kosz­
tów, jakie ponosi FWP na utrzy 
manie pracownika w domu wy­
poczynkowym oraz zwrot kosz­
tów utrzymania dziecka na ko­
loniach wypoczynkowych.

Rząd jugosłowiański zam knij 
Polskie Biuro Informacji w Belgradzie

Mola protestacyjna Rzqdu RP
W dn. 17 bm. Amabasadór RP w Belgradzie Wcnde wręczył M i­

nistrowi Spraw Zagranicznych Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii, p. Kardelj notę w związku z zamknięciem w dniu 15 
bm. lokalu Polskiego Biura Informacji Ambasada Polska — 
stwierdza nota polska — jest upoważniona do przekazania jak 
najostrzejszego protestu Rządu Polskiego przeciwko temu nowe­
mu wrogiemu aktowi Rządu FLRJ wobec Polski Ludowej.

W celu oświetlenia faktyczne
go stanu rzeczy Ambasada 
stwierdza:

Rząd Polski, powodowany pra 
gnieniem zacieśnienia stosunków 
przyjaźni między narodem pol­
skim a narodami FLRJ urucho­
m ił w kwietniu 1946 roku Pol­
skie Biuro Informacji,

Polskie Biuro Informacji, po 
przez popularyzację wysiłków i 
osiągnięć; politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych narodu 
polskiego, rozwijało działalność 
w kierunku pogłębiania i  ku l­
tywowania stosunków przyjaź­
ni między narodem polskim i na 
rodami FLRJ. Ta działalność 
Polskiego Biura Informacji spp 
tykała się z pełnym zrozumie­
niem i sympatią szerokich mas 
ludności Belgradu, która tłum­
nie . odwiedzała czytelnię i  wy­

stawy organizowane w lokalu 
PBI.

W dniu 2 marca br. Wicemi­
nister Spraw Zagranicznych 
FLRJ, pan I^eo Mates zawia­
domił Ambasadora Polski, pana 
Jana Karola Wende o decyzji 
Rządu FLRJ, likw idacji w ciągu 
trzech dni Polskiego Biura In ­
formacji. Na zapytanie Ambasa­
dora RP, pan Wiceminister Ma­
tes wyjaśnił, że decyzja ta od­
nosi się jedynie do czytelni pol­
skiej, a więc nie dotyczy istnie­
jących w Belgradzie analogicz­
nych placówek innych państw, 
jak np. USA, W. Brytanii, Fran­
cji. Pan Wiceminister Mates u- 
motywował decyzję Rządu FLRJ 
rzekomym nieudzieleniem przez 
Rząd Polski zezwolenia na uru­
chomienie analogicznej placów­
ki jugosłowiańskiej w Warsza­
wie.

(Dokończenie na str. 2)

W niedzielę rozpoczyna obrady 
Krajowa Marada Oszczędnościowa

W dniach 20 i  21 bm. odbędzie się w Warszawie Krajowa 
Narada Oszczędnościowa. Początek obrad dn. 20.III br. 
o godz. 10.30. Na naradzie będą wygłoszone następujące 
referaty:

1) Przewodniczącego Komisji Centralnej Zw. Zawodowych 
tow. Edwarda Ochaba: „Współzawodnictwo pracy na nowym 
etapie” .

2) Tow. wiceministra Eugeniusza Szyra: „Zadania 
oszczędnościowe w przedsiębiorstwach państwowych” .

3) Tow. ministra Konstantego Dąbrowskiego: „Zadania 
oszczędnościowe w zakresie gospodarki budżetowej".

4) Tow. ministra Stefana Jędrychowskiego: „Zadania 
oszczędnościowe w zakresie inwestycji objętych planem 
1949 r ” .

Po referatach odbędzie się dyskusja.
W yniki obrad podsumuje przewodniczący Komitetu Eko­

nomicznego Rady Ministrów —  tow. minister H ilary Minc.
*

Z różnych miejscowości nadchodzą wiadomości o podej - 
mowaniu przez załogi poszczególnych zakładów przemysło­
wych i  komunikacyjnych oraz instytucji i  urzędów — kon­
kretnych zobowiązań w związku z Krajową Naradą Oszczęd­
nościową.

Zobowiązania te dotyczą przedterminowego wykonania 
planów produkcyjnych na rok 1949, przedterminowego wy­
konania planu 3-letniego i zadań w zakresie walki o oszczęd­
ną gospodarkę.

Zagadnieniom oszczędzania I przedterminowego wykonania 
planów poświęcamy w dzisiejszym numerze na str. 4 i  5 sze­
reg artykułów i  wypowiedzi.

W ynalazki przy budowie Centralnego Domu PZPR

SáRvííi

'Pracownicy zatrudnieni przy budowie Centralnego Domu PZPR, ttow. Henryk Krótko- 
pat, Andrzej Łoziński i Władysław Strzewicki, skonstruowali windę pomocniczą przy 
dźwigu do transportu materiałów budowlanych. Winda korzysta z siły pociągowej głów­
nego dźwigu, co daje oszczędności na instalacji i  transporcie materiałów budowlanych

Wbrew stanowiska mas ludowych 
reakcja włoska uchwala 

przystąpienie do paktu atlantyckiego
Nenni stawia wniosek o rozwiqzanie Parlamentu

Tow. Bolesław Rumiński ministrem 
Przemyślu Rolnego i Spożywczego

Rada Mimisitrów na posiedze­
niu. w  dniu 18 marca br., u- 
chwaliła 3 projekty ustaw, któ­
re wejdą pod obrady bieżącej 
sesji Sejmu Ustawodawczego 
RP. Rada Ministrów ustaliła też 
zakres działania ministra Prze­
mysłu Rolnego i Spożywczego 
którego urząd tworzy się w 
związku ze zmianami, dokony­
wanymi w  organizacji naczei-

Wybitni ludzie nauki i sztuki popierają 
inicjatywę zwołania Kongresu Pokoju

Dalsze glosy z całego świata
W dalszym ciągu napływają zgłoszenia na Kongres Obrony Po­

doju, który odbędzie się w kwietniu br. w Paryżu.
Grzegorz Fitelberg

. Światowej sławy dyrygent or­
kiestry filharmonicznej, Grze­
s z  Fitelberg, oświadcza:

„Po wszystkich doświadcze­
niach i  przeżyciach całej ludz­
kości, jedyną gwarancją rozwo­
je narodów widzę w trwałym po 
k°ju. Wierzę niezłomnie, że Kon 
®res Pokoju w Paryżu będzie 
’hiał doniosłe znaczenie dla u- 
jńocnienia pokoju. Każda inicja- 
v * a  jest rzeczą niezmiernej

wagi, bo z in icjatywy rodzą się 
fakty.“

Kazimierz Nitsch
Prof. Kazimierz Nitsch, prezes 

Polskiej Akademii Umiejętnoś- 
mówi:

„Barbarzyństwo, jakie się u- 
jawniło w  drugiej wojnie świa­
towej i  spowodowane nim stra­
ty kulturalne, były w  niej o ty ­
le większe, niż w  pierwszej, że 
przerażenie ogarnia na myśl, co 
może się dziać w  trzeciej woj-

nie. Wobec tego należy podjąć 
wszelkie środki, które dają moż 
ność uniknięcia tej katastrofy. 
Jednym z tych środków jest pro­
ponowany Światowy Kongres 
Zwolenników Pokoju.“

Akces do Kongresu zgłosili 
również: prof. Eugeniusz Ei­
bisch, rektor Akademii Sztuk 
Pięknych, prof. Tadeusz Lehr- 
Spławińskl oraz znakomity pia­
nista, prof. Henryk Sztompka.

(Dokończenie na itr. 2)

nych władz gospodarki narodo­
wej.

*
Prezydent RP na wniosek pre 

zesa Rady Ministrów, mianował 
ministrem Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego, tow. Bolesława 
Rumińskiego, dotychczasowego 
podsekretarza stanu w Minister 
stwie Przemysłu i Handlu.

*
Rada Ministrów w  dniu 18 

marca 1949 r. ustaliła zakres 
działania ministra Przemysłu 
Rolnego i  Spożywczego. Do za­
kresu działania nowego mini­
stra należą sprawy przemysłów: 
cukrowniczego, fermentacyjne­
go, tłuszczowego, cukierniczego, 
surogatów kawy. namiastek spo 
żywczych, ziemniaczanego, spi­
rytusowego i  tytoniowego.

Młodzież polska 
zaproszona na 

XI zjazd . Komsomola
(a) W związku z X I Zjazdem 

Komsomołu, który rozpocznie 
się 29 bm., delegacja młodzieży 
polskiej udaje się na- zaprosze­
nie Centralnego Komitetu Kom­
somołu do Moskwy,

(a) RZYM. Opór mas ludowych przeciwko paktowi atlantyc­
kiemu wzrasta coraz bardziej. Ze wszystkich prowincji wło­
skich nadchodzą wiadomości o strajkach, wiecach, manifesta­
cjach i utarczkach z policją. Do najpoważniejszych incydentów 
doszło w Terni, jednym z największych ośrodków przemysłu me­
talurgicznego, gdzie policja strzelała do manifestujących tłu­
mów, zabijając jednego młodego robotnika.

W  związku z tym, że parlament włoski zajął w sprawie paktu 
atlantyckiego stanowisko, sprzeczne z wolą narodu włoskiego, 
Piętro Nenni postawił wniosek o rozwiązaniu parlamentu i o prze­
prowadzenie nowych wyborów.

(a) RZYM, (PAP). — Debata w 
Izbie Posłów nad przystąpieniem 
Włoch do paktu atlantyckiego, 
rozpoczęta 16 marca z raną, 
trwała bez przerwy do 18 marca 
wieczorem. Na początku debaty 
posłowie opozycji zaproponowali, 
by głosowanie odłożyć do mo­
mentu opublikowania tekstu 
paktu atlantyckiego, który we - 
dług zapowiedzi departamentu 
stanu, miął być podany do p u ­
blicznej wiadomości 18 marca o 
godz. 17. Chodziło o to, by depu­
towani mogli przed powzięciem 
tak ważnej decyzji, zaznajomić 
się z tekstem oficjalnym paktu. 
Ten wniosek opozycji został od­
rzucony przez większość rządo - 
wą, która chciała zmusić Izbę do 
natychmiastowej decyzji.

Pośpiech de Gasperi‘ego, któ 
ry chciał zademonstrować: wobec 
rządu Stanów Zjednoczonych, iż 
jest panem sytuacji w parlamen 
cie, wywołał głębokie oburzenie 
wśród lewicy. Opozycja odpowie 
działa na ten manewr, zgłasza­
jąc się masowo do głosu.

48-godzinna debata
Przez dwa dni i dwie noce 

członkowie opozycji przemawia 
li kolejno, motywując, dlaczego 
będą głosowali przeciwko pakto 
wi. Nie chodziło tylko o odłoże ­
nie głosowania do chwili opubli­
kowania tekstu paktu, ale o pod 
kreślenie przed narodem wło - 
skim i światem powagi decyzji, 
którą rząd powziął poza pa rla ­
mentem, pod wpływem nacisku 
Watykanu i  imperialistów ame­
rykańskich. Chodziło o to, by e- 
cho batalii parlamentarnej do - 
tarło do najbardziej odległych 
zakątków Włoch.

Oświadczenia posłów raz po 
raz były przerywane przez człon 
ków większości rządowej.

Kiedy sekretarz generalny wło

sklej Konfederacji Pracy di 
V ittorio powiadomił zebranych 
o zajściach w Terni i śmierci 20_ 
letniego robotnika i  kiedy n ie ­
którzy deputowani chrześcijań - 
sko - demokratyczni pozwolili 
sobie na drwiny w związku z ty 
mi tragicznymi zajściami, — do 
szło do bójki na sali.

Przemówienie Togliatiego
Przed głosowaniem przemówił 

sekretarz partii komunistycznej 
Togliatti, który uzasadniając, 
dlaczego będzie głosował prze­
ciwko paktowi atlantyckiemu,
aproponował przyjęcie wnio - 

sku, zapewniającego, że żadne 
obce państwo nie otrzyma we 
Włoszech baz strategicznych. 
Wnipsek ten został odrzucony 
317 głosami większości rządowej 
przeciwko 175 opozycji. Reszta 
wstrzymała się od głosu.

Następnie 342 głosami przeciw 
ko 170 głosom komunistów i so 
cjalistów Izba uchwaliła wnio - 
sek, upoważniający rząd do roz 
poczęcia pertraktacji w  sprawie 
przystąpienia Włoch do paktu a- 
tlantyćkiego. 19 deputowanych 
wstrzymało się od głosu.

Robotnik zginął od knl 
policji

„Unita“ podając wiadomość o 
tych incydentach, pisze: „Pakt 
atlantycki został już zbroczony 
krw ią robotniczą“ , a „Avanti“ 
stwierdza: „20-letrJ. Luigi Tra- 
stulli, który zginął w Terni, jest 
pierwszą ofiarą paktu atlantyc­
kiego".

Zajścia w Term miały nastę­
pujący przebieg: w  czwartek ra­
no tysiące robotników i urzęd­
ników stalowni porzuciło prac,, 
udając się do centrum miasta 
na demonstrację przeciw pakto­
w i atlantyckiemu. Ulice, pro­
wadzące do śródmieścia zostały

jednak zablokowane przez poli­
cję. Mimo, iż robotnicy zacho­
wywali całkowity spokój, jeden 
z samochodów pancernycn wje­
chał całym pędem w zebrany 
tłum. Ofiarą tej barbarzyńskiej 
akcji padł robotnik, b partyzant 
Ruchu Oporu, któremu samo­
chód zmiażdżył nogę. Robotnicy 
wyrazili okrzykami swe oburze­
nie. W odpowiedzi policja two­
rzyła ogień do tłumu. Trzech rr> 
botnilców ciężko raniono, przw 
czym ieden z nich — 20-letnl 
Luigi Trastulli wkrótce zmarł. 
Szereg robotników odniosło ra­
ny od uderzeń pałkami policyj­
nymi.

Po zajściach robotnicy zajęli 
stalownię, ogłaszając 24-godzin- 
ny strajk protestacyjny.

Również w Rzymie doszło do 
wielkich demonstracji oraz jed­
nogodzinnego strajku przeciwko 
paktowi atlantyckiemu. W śród­
mieściu zgromadzono znaczne 
siły policji i  wstrzymano wszel­
ką komunikację.

(Dokończenie na str. 2)

DZIŚ W NUMERZE:
Stefan A rs k i: B U D ŻE T SO­

C JA LIS TY C ZN Y  t B U Ii-  
ZB T IM P E R IA L IS T Y C Z ­
N Y.

W anda Jakubow ska: W A L ­
C ZY M Y  O POKO.T.

J. S tarec: T Y D ZIE Ń  N A  
A R E N IE  Ś W IA T A .

Józef Szczęśniak: D y re k to r 
G enera lny  Centra lnego 
Zarządu P rzem yślu  W ę­
glow ego: W A L K A  Z
M AR N O TR AW STW EM  W 
PRZEM YŚLE W ĘG LO­
W YM .

W alen ty  W ende: D y re k to r 
Gen. C entra lnego Zarządu 
P rzem yślu  W łók ienn icze ­
go: D Y S C Y P LIN A  TE C H ­
N O LO G IC ZN A  N IE Z B Ę D ­
N Y M  W A R U N K IE M  OSZ­
CZĘDNOŚCI.

Sew eryn O grodow czyk, se­
k re ta rz  podstaw ow ej o r­
gan izac ji PZPR w  E lek ­
tro w n i W arszaw skie j: OR 
G A N IZ A C JA  P A R T Y JN A  
E LE K T R O W N I W ARSZA- 
W S K IE J P R ZEW O D ZI Z A  
LO D ZĘ W  W ALC E  O 
OSZCZĘDNOŚĆ.

A n d rze j P ieczyńsk i: D L A ­
CZEGO C H R ZA N O W S K I 
„F A B L O K "  JEST F A B ItY  
K Ą  PR ZO D U JĄCA K o ­
respondencja w łasna).

Jan R rodzk i- R O BO TN IC Y 
S LA S K A  W \P E Ł N IĄ  BO 
JOWE Z A D A N IA

I. Solska: CYFRY 'P L A N U  
TW O R ZĄ Ż Y W I LU D Z IE . 
Załoga H u ty  Kościuszko 
p rzy  p racy. (Koresponden 
c ja  własna).

J. W irs k i: RYSZARD m  W 
PO Z N A N IU .
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Komsomol Moskwy 
podsumowuje swoje osłonięcia

Program wysunięty przez V III Zjazd RKP(b) 
został w pełni zrealizowany

Artykał „Prawdy”  w 30 rocznicę Zjazdu
18 marca 1919 r. rozpoczął sii; V I I I  Zjazd KKP (b). Zjazd obra­

dował w czasie wojny domOy/ej, gdy obca interwencja i  rodzimi 
reakcjoniści próbowali zniszczyć młode państwo radzieckie. Pro­
gram partii uchwalony ha zjezdzie skonkretyzował zadania partii 
w walce o socjalizm.

(a). MOSKWA (PAP). W dato 
17 marca, w  sa’ i  Kolumnowej 
Paiacu Związków Żcwtoowycb 
otwarta została wspólną konfe­
rencja moskiewskiej organizacji 
miejskiej obwodowej Komsomo 
lu. W pierwszym dniu obrad se­
kretarz moskiewskiego komite­
tu Komsomołu Krasawczenko. 
wygłosił referat sprawozdawczy 
o działalności moskiewskiej or­
ganizacji. Komsomcłu.

W ciągu ubiegłych od ostat­
niej konferencji 1,5 lat przyjęto 
do moskiewskiej miejskiej i  ob 
wodowej organizacji komsomol 
skiej 151 tysiące nowych człon­
ków. Obecnie na terenie Mo­
skwy i obwodu moskiewskiego 
dzisia 12.239 podstawowych or­

fa) WASZYNGTON. (PAP).
Ogłoszono tekst paktu atlantyc 
kiego, którego podpisanie przez 
Stany Zjednoczone, Kanadą, 
Wielką Brytanię, Francję i  kra 
je Beneluxu ma nastąpić z po­
czątkiem kwietnia. Rządy — 
sygnatariusze paktu mają na­
stępnie podjąć starania o raty­
fikację paktu.

(a) LONDYN. (PAP)t. Rząd 
brytyjski, obawiając się k ry ty­
k i paktu . atlantyckiego ze stro­
ny wielu posłów, którzy pod na 
ciąkłem opinii publicznej wysu 
wają zastrzeżenia wobec paktu, 
ograniczył debatę nad paktem 
atlantyckim. Niektórzy posło­
wie otrzymali możność złożenia 
krótkich deklaracji.

Jak oczekiwano, przedstawi­
ciele konserwatystów i kierow-

(a) NOWY JORK (PAP). — 
Generalny sekretarz Komunis­
tycznej Partii USA, Dennis, oś­
wiadczył na posiedzeniu sądu, że 
postanowił zrezygnować z ob­
rońców i bronić się samemu. 
Dennis zakomunikował, że jest 
to —- jego zdaniem —• najlepsza 
droga ©brony zasad 1 działalno­
ści partii komunistycznej.

(a) NOWY JORK. w  procesie 
przeciwko przywódcom Amery­
kańskiej Partii Komunistycznej)

(a) K ilka tysięcy robotników 
i  pracowników umysłowych Sląs 
ka, uchwaliło na Wielkim wiecu 
W Katowicach nrotsst przeciw­
ko wstrzymywaniu przez reak­
cyjne czyn.niik! frąnćn?k'e repa­
triacji górników polskich z 
Francji.

W wiecu, Jaki odbył się ns- 
Stotmie w sali Filharmonii Śtoś 
kiej, wzięli m. in. udział wice 
wojewodowie śląsko-dąbrowscy 
płk Ziętek i Arka Bożek oraz 
przedstawiciele związków zawo­
dowych i partii politycznych.

Gorącymi owacjami powitai 
zebrani górnika Stefana Hudo- 
wieża, w brutalny sposób wysie-

jednocza 433.104 członków, w 
tej liczbie kobiety stanowią 50,6 
proc.

Obecnie liczba komsomolców 
n.a wsi jest dwukrotnie większa 
niż przed wojną. •

Wskazując na ofiarną pracę 
młodzieży komsomoiskiej na 
wszystkich ode okach życia go­
spodarczego ł kulturalnego. Kra 
sawczenko podkreślił, iż prze­
szło 90 tysięcy komsomolców— 
przodowników pracy Moskwy 
uczciło otwarcie obecnej konfe­
rencji wykonaniem indywidual­
nych planów 5-letńdch. Znaczne 
postępy poczyniły także mo­
skiewskie organizacje korńso- 
mołskie na polu pracy oświato­
wo • wychowawczej.

nictwa Labour Party wyrazili 
aprobatę paktu atlantyckiego. 
Członek Izby Gmin Warbey, 
podkreślając, że przemawia w 
imieniu wielu posłów Labour 
Party, oświadczył, że w łonie 
Labour Party istnieje silna gru 
pa, która stanowczo potępia 
pakt atlantycki. Pakt ten jest 
bowiem zaprzeczeniem Karty 
ONZ i dąży do podziału świata 
na dwa wrogie obozy. „Zapo­
wiadam otwarcie — oznajmił 
Warbey — że przeciwnicy pak­
tu atlantyckiego w łonie La­
bour Party rzucą wyzwanie mi 
nistrowi Bevinovi“ .

Poseł komunistyczny Piratin 
złożył deklarację, w której za­
znaczył, że historia DOtępi pakt 
atlantycki, tak jak potępiła 
Monachium.

zakończono procedurę wyboru 
sędziów przysięgłych. Wybrano 
12 sędziów, w tym trzech Mu­
rzynów.

Przewodniczący sądu — Medi- 
na, odrzucił ponownie wniosek 
obrońców, kwestionujący spe­
cjalny dobór przysięgłych. Ob­
rońcy podkreślili, że złożone już 
przez niektóre z tych osób od­
powiedzi na pytania Mediny, 
świadczą o ich uprzedzeniu do 
oskarżonych.

dtonego w ostafnch dniach z 
Francji St. Hudowicz przedsta­
w ił zebranym ciężkie koleje ży­
cia emigrantów eolskich We 
Francji, zaapelował do robotni­
ków Śląska o poparcie rzeszy 
rodaków, pragnących powrotu 
do ojczyzny.

Przcmówieme góm ka Hudo 
wieża przyjęli zebrani diugć 
trwałymi ow-cfe.mi na cześć wy 
chodźstwa polskiego i góm ków 
polskich we Francji. W uchwa­
lonej rezolucji, zebrani domaga 
ją s'ę umożliwienia powroiu do 
kraju robotnikom których rzą­
dy endecko-ssniwyjne -kazały 
na poszukiwanie pracy poza grą 
picami kraju.

Dalsze zgłoszenia 
na Kongres 

Obrońców Pokoju
(Dokończenie ze str. 1) 
Senaty Wyższych Uczelni

Akcesy do Światowego Kon­
gresu Pokoju zgłosiły następu­
jące Senaty Wyższych Uczelni: 
Senat Akademicki Politechniki 
W Gliwicach, Senat Uniwersy­
tetu Mikołaja Kopernika w To­
runiu, Senat Akademicki we 
Wrocławiu na wspólnym posie­
dzeniu Uniwersytetu i Politech­
niki oraz Rada Profesorów A- 
kademii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie.

Spółdzielcy
Zarząd Centralnego Związku 

Spółdzielczego w imieniu spół­
dzielczości polskiej, zrzeszającej 
kilkanaście tysięcy spółdzielni, 
które liczą około 5 milionów 
członków —■ zgłosił Swój udział 
w Światowym Kongresie Poko­
ju. Jednocześnie Zarząd CZS za­
deklarował zdecydowaną 1 nieu­
giętą wolę walki W obronie po­
koju światowego.

Górnicy
Prezydium Zarządu Główne­

go Zw. Zawodowego Górników, 
w imieniu 200-tysięcznej rzeszy 
członków Związku, Wyraziło 
swą solidarność że stanowiskiem 
KCZZ, Zgłaszającej akces pol­
skiej klasy robotniczej do świa­
towego Kongresu Pokoju. 

Czechosłowacją
PRAGA (PAP). — Profesoro­

wie i wykładowcy uniwersytetu 
praskiego oraz 20 innych wyż­
szych zakładów naukowych Pra 
gi, Brna, Bratysławy, Moraw­
skiej Ostrawy, Ołomuńca i Ko­
szyc, opublikowali wspólną de­
klarację, w której gorąco popie­
rają inicjatywę zwołania Świa­
towego Kongresu Zwolenników 
Pokoju.

Rumunia
BUKARESZT (PAP). — Zwią­

zek Kobiet Rumuńskich oraz 
Związek Pisarży Rumuńskich, 
zawiadomiły Międzynarodowy 
Komitet Łączności Intelektuali­
stów, że zgłaszają swój udział w 
Światowym Kongresie Zwolen­
ników Pokoju.

Bułgaria
SOFIA (PAP), — Komitet 

Wykonawczy Frontu Patriotycz­
nego Bułgarii w odpowiedzi na 
manifest Międzynarodowego Ko 
mitetu Łączności Intelektualis­
tów w obronie pokoju, postano­
w ił poprzeć inicjatywę zwoła­
nia Światowego Kongresu Zwo­
lenników Pokoju.

Organizacje międzynarodowe
Światowe Stowarzyszenie Pra­

cowników Nauki, które jedno - 
czy 18 organizacyj 14 krajów 
zgłosiło udział w  kongresie.

Francja
PARYŻ, (PAP). — Do Kongre 

su przystąpiło wczoraj 10 źwiąz 
ków zawodowych.

Udział zapowiedziały następu
iące osobistości: Claude Morgan, 
redaktor pisma „Lettres Frań - 
caises“ , pisarze: Tristan Ramy, 
Pien-6 Abraham, Pierre Mou - 
hier, Bernard Narbunnć. Ejnll 
Tcrsen, Gautheret. d r  Henyer, 
Paul Loffler, księżna d'Äyen, dr 
Mailet, J. P. Coutisson, pani 
Gusyet, pani Lalot. ,

Wielka Brytania
LONDYN, (PAP). - W związ 

ku z mającym się odbyć w kwiei 
niu w Paryżu Kongresem Zwo­
lenników Pokoju, Brytyjski Ko­
mitet Kulturalny ogłosił do lud 
n jśei an ie lskie j apel, wzywają 
cy wszystkich do najdalej idącej 
współpracy w aziele obrony po­
koju

Związek zawodowy górników 
szkockich postanowił wysłać de­
legację na Kongres.

Niemcy
Liczne niemieckie związki Za­

wodowe strefy radzieckiej po - 
stanowiły wysłać delegację na 
Kongres Zwolenników Pokoju. 
Znany pisarz B. Kellermaun o- 
głosił apel do niemieckiej opinii 
publicznej podkreślając, że 
wszyscy intelektualiści niemiec­
cy powinni uważać poparcie 
Kongresu za swój obowiązek.

Belgia
Do Kongresu przystąpiły na - 

stępujące osobistości: sekretarz 
stowarzyszenia b. partyzantów 
Adam, przewodniczący stowarzy 
szenia obrony pokoju — Misson, 
pisarz Dupierreux oraz sekre - 
tarz związków zawodowych — 
Patigny.

Holandia
Rada holenderskich związków 

zawodowych zapowiedziała wy­
słanie delegacji ha Kongres.

Grecja demokratyczną
PARYŻ, (PAP). — Jak komu­

nikuje agencja Elefteri Ellada. 
Demokratyczny Związek Kobiet 
Greckich, mający swą siedzibę 
w wyzwolonej części kraju, po­
stanowi} wziąć udział w pary - 
skim Kongresie Zwolenników 
Pokoju.

Finlandia
HELSINKI, (PAP). — Najwy­

bitniejsi przedstawiciele inteli ­
gencji fińskiej opublikowali ode 
zwę, w której bez zastrzeżeń po­
pierają apel Międzynarodowego 
Komitetu Łączności Intelektuali 
stów w obronie pokoju w spra - 
wie zwołania Światowego Kon­
gresu Zwolenników Pokoju.

(a) MOSKWA. (PAP). Prasa 
radziecka zamieszcza szereg ar­
tykułów poświęconych 30-rocz- 
nicy V II I  Zjazdu KKP (b).

„Prawda“ przypomina, że w 
okresie imperialisitycznej inter 
wencji rępiiblika radziecka sini 
téczhie odpierała wszystkie 
ataki wrogów, wzmacniała się 
z każdym dniem, albowiem 
jak pisał tpw. Stalin - -  ,.prze­
kształciła się w ośrodek, kbń- 
centrujący postępowe, rewolu­
cyjne siły zachodu i wschodu. 
Bolszewizm z „produktu czysto 
rosyjskiego“ przekształca się w 
potężną międzynarodową siłę. 
podważającą sam fundament 
światowego imperializmu“ .

Młoda republika radziecka, 
krzepnąca pod wodzą partii boi 
szewickiej, równocześnie roz­
wiązywała problemy organiza­

cyjne i gospodarcze ogromnej 
wagi, co znalazło wyraz w h i­
storycznych uchwałach V III 
Zjazdu partii.

N e w  program partii opraco­
wany pod kerownićtwem Leni i  
na i Stalina zawierał głęboką 
charakterystykę kapitalizmu 1 
najwyższego stadium jego roz­
woju — imperializmu. Fro- 
gram w sposób naukowy sfor­
mułował doświadczenia dykta­
tury proletariatu, w  ZSRR o- 
kreślał klasową istotę państwa 
radzieckiego, dawał naukową 
charakterystykę władzy radziec 
kiej jako państwowej formy

(Dokończenie ze str. 1)
Faktem jest natomiast, że 

Rząd FLRJ do końca stycznia 
1949 r. nie ujawnił zamiaru u- 
ruchomienia analogicznej pla­
cówki w  Warszawie. Dopiero 
dnia 26 stycznia 1949 r. notą 
Nr 28-49 Ambasada FLRJ w 
Warszawie zwróciła się do M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
Polski z prośbą o zezwolenie na 
otwarcie stałej wystawy in for­
macyjnej i  o przydzielenie w 
tym celu lokalu w centrum 
Warszawy.

Ministerstwo Spraw Zagranic/ 
nych RP notą Nr DI 565-2-49 ż 
dnią 31 stycznia 1949 r. oraz no­
tą Nr D I 565-6-49 z dnia 16 lu ­
tego 1949 r. powiadomiło Amba­
sadę FLRJ w Warszawie, że 
sprawa powyższa jest w toku 
załatwienia.

Jest rzeczą oczywistą, że 
zadośćuczynienie prośbie Am­
basady FLRJ napotykało na 
trudności że względu na znane 
powszechnie ogromne zniszcze­
nia, dokonane w Warszawie 
przez okuPantą hitlerowskiego.

W świetle tych faktów, a rów 
nież na tle prowadzonej od dłuż

Berlin, 18 marca
Pod hasłem .żądamy pokoju 

z Nismcbm-i“ rozpoczęto dziś v»- 
Berlinie trzydniowa obrady tfJi- 
mieoka Rada Ludowa (Volksrat) 
zwana popularnie parlamentem 
pokoju i niemieckiej jedności.

Sześciodniowe poSiedzen'e pię 
narne Rady Ludowej otworzył 
członek, prezydium Hermsn 
Kaestner z partii liberalnej 
(LDPj. W obradach wzięli udział 
delegaci ze stref wschodnich o- 
raz Berlina. Obrady pbserwbwa 
l i  przedstawiciele władz radziec 
kich, miisji zagranicznych i pra­
sy całego świata.

Prof Kaestner zakończył swe 
przemówienie apelem do Niem­
ców na zachodzie, wzywając ich 
do współpracy nad odbudową

(a). PARYŻ (PAP). W sobotę 
nastaipi zakończenie kampanii 
Wyborczej przed wyborami sa­
morządowymi, które będą nrzę- 
prowadzene w całym kraju 
niedzielę Partią komunistyczna 
wystawiła jako jedyna własne 
listy we wszystkich okręgach 
wyborczych. W kołóch politycz­
nych przewiduje się znaczny 
-padek wpływów SFIO.

Sekretarz generalny partii ko 
muni stycznej Thorez, przema 
wlał w Motitereau (Seine «t

dyktatury proletariatu, jako de
mokra,cji nowego, wyższego ty ­
pu. Program partii, przyjęty ną 
V I I I  Zjeździ? piętnował oportu- 
nistów z Drugiej Międzynaro­
dówki jako klasowych wrogów 
proletariatu. Program wysunął 
jako konkretne zadania partii 
w dziedzinie wałki o socjalizm 
doprowadzenie do końca wy­
właszczenia buruaz ji, stosowa 
nię jednolitego socjalistycznego 
planu gospodarczego i socjali­
stycznej dyscypliny pracy 
wciągnięcie zw. zawodowych do 
udziału w organizacji gospodar 
ki, stopniowe i planowe wcią­
gnięcie średnio - zamożnego 
chłopstwa do pracy nad budo­
wą socjalizmu.

V III Zjażd w zdecydowahy 
sposób dał odpór fałszywemu 
programowi kułackiemu i skie­
rowanemu przeciwko średnie­
mu chłopstwu stanowisku Bu­
chano a, zdemaskował wypady 
trockistów oraz wrogie pioglądy 
Bucharina w sprawie narodo­
wościowej, wprowadzając do 
programu prawo narodów do 
samookreślenia, co przyczyniło 
się dó dobrowolnego zjednocze­
nia ludów wielonarodowego 
państwa.

„Prawda“  wskazuje, iź prze­
widywany przez Lenina zwrot 
średnio zamożnego chłopstwa w 
kierunku komunizmu został u- 
rzeczywistniony przez partię

szego czasu kampanii prasy ju - 
gosłowiańskeij przeciwko Pol­
skiemu Biuru Informacji, jas­
nym Się staje, że podjęcie przez 
Rząd FLRJ sprawy uruchomie­
nia Jugosłowiańskiej Wystawy 
Informacyjnej w Warszawie by­
ło tylko pretekstem do zamie­
rzonej likw idacji Polskiego B iu­
ra Informacji.

Idąc konsekwentnie po tej l i ­
nii, władze FLRJ dokonały w 
dniu • 15 marca br. zamknięcia 
Polskiego Biura Informacji w 
sposób noszący wszelkie zna­
miona najścia. W dniu tym ,' 
przód otwarciem lokalu, po u- 
przedhim obstawieniu ulicy po­
sterunkami policji, do Polskiego 
Biura Informacji wtargnęli osob 
nicy, którzy Wykrętnie oznajmi­
li obecnej tam posługaczce, że 
są przedstawicielami M inister­
stwa Handlu Wewnętrznego i  
Aprowizaeji i, demolując urzą­
dzenie wystawy, zamknęli j  o- 
pieczętowali lokal.

Wobec powyższego Ambasada 
śtwierdża, żć nieprzyjazny, u l- 
timatywny charakter decyzji 
Rządu FLR.J zamknięcia lokalu

zniszczonego kraju oraz politycz 
nćj jedności Niemiec.

Referat główny pierwszego 
dnia obrad wygłosił Otto 
Nuechike. przywódca partii 
chrześciiańsko - demokratycznej 
(CDU), w strefie wschodniej 
który niedawno powrócił ze 
swej podróży po Niemczech za­
chodnich. Przedstawiając obraz 
gospodarczy strefy zachodniej 
oraz koioniałneg i  wyzysku miej 
sęowe.i ludności. Nuschke stwier 
dził. że również za Elbą Niemcy 
widzą już negatywne rezultaty 
planu Marshalla i zdradzieckiej 
akcji niemieckich polityków 
reakcyjnych.

Przechodząc do ostatniej ofen 
sywy pokojowej Nuschke przed 
stawił delegatom historię wysił­
ków Zw. Radzieckiego w spra-

Marne). Thorez podkreślił Zna­
czenie wyborów nie tylko na 
płaszczyźnie interesów poszczę 
gólnych gmin, lecz również w 
ramach ogólnej walki o pokój.

Komunistyczna partia Algeru 
wystosowała- list otwarty dó prę 
fekta: w którym protestuje prze 
ciwkó prześladowaniu działaczy 
komun'stycznych przed wybora 
m-i samorządowymi, Różnymi 
sposobami zmusza się wyborców 
do złożenia gwarancji, że poprą 
kandydatów rządowych.

bolszewicką pod wod_ą Stalina, 
co znalazło swój wyraz w zwy­
cięskiej kolektywizacji.

V II I  Zjazd partii powziął po­
stanowienie w sprawie zorgani 
żowania Arm i Czerwonej, co 
przyczyniło się do wzmocnienia 
tej A rm ii i do dalszego jej zbli­
żenia z partią bolszewicką.

„Realizując konsekwentnie 
leninowsko - stalinowską zasa­
dy, iż partia jest silna dzięki 
eliminowaniu oportunistów — 
pisze „Prawda“  — nasza partia 
na wszystkich etapach swej h i- 
stori Wzmacniała się i  hartowa 
ła w  walce przeciwko wszyst­
kim oportunistom, przeciwko 
wszystkim wrogom leninizmu.

Kierując się leninowsko - sta 
linowskim programem, uchwa­
lonym przez V I I I  Zjazd — p i­
sze „Prawda“ — nasza partia 
zapewniła stworzenie społe­
czeństwa socjalistycznego w 
ZSRR i obecnie prowadzi na­
ród do komunizmu. Prográm u- 
chwalony przez V III Zjazd zo­
stał wykonany. 18 Zjazd WKP 
(b), który odbył się w 1939 
stworzył komisję dla zmia­
ny programu partii pa czele z 
tow. Stalinem.

We wrześniu 1947 r. —1 pisze 
„Prawda“ — tow. Malenkow 
oświadczył, iż Komitet Central 
ny pracuje nad przygotowa­
niem nowtego programu 
WKP (b).

„Prawda“ wskazuje, iż naród 
radziecki, kierując się nieśmier 
telnymi ideami marksizmu - 
leninizmu, pod wodzą bolsze­
wickiej partii i Staliriá, kroczy 
zdecydowanie ku komuniz­
mowi.

PBI w  Belgradzie oraz niewy­
bredne metody, zastosowane 
przy zamknięciu PBI, są jesz­
cze jednym dowodem wrogiej 
Ludowo - Demokratycznej Pol­
sce postawy Rządu FLRJ.

W tym stanie rzeczy Ambasa­
da polska oświadcza, że odpo­
wiedzialność za ten wrogi wo­
bec Polski, a niewątpliwie 
sprzeczny z .opinią narodów Ju­
gosławii krok, jakim  jest zam­
knięci? Polskiego Biura In fo r­
macji, spada całkowicie i wyłącz 
nie na Rząd FLRJ, wobec cze­
go Rząd Polski wyciągnie z tego 
właściwe konsekwencje.

♦
Ministerstwo Spraw Zagranicz 

ńych Jugosławii odpowiedziało 
nh notę polską w krótkiej no­
cie, w  której zwraca uwagę pa 
rzekome przekręcanie faktów w 
nocie polskiej i  obraźliwy toń 
Poty.

*
W dzień po zamknięciu Pol­

skiego Biura Informacyjnego 
otworzono po remoncie czytel­
nię ambasady amerykańskiej.

wie utrzymania trwałego poko­
ju  nrędzy narodami.'Z rozmów, 
jakie miał ostatnio na zacho­
dzie Niemiec, mówca wywnio­
skował że i. tam rosną siły, któ­
re rozumieją konieczność poro­
zumień’'« zachodu ze wschodem. 
Nuschke .wezwał Niemców do 
pracy nad przywróceniem naro 
dorwi niemieckiemu praw samp- 
istpienia. Walka o samoistny 
byt narodowy, oznacza obronę 
praw, przyznanych Niemcom u- 
kładem poczdamskim przeciw 
londyńskim uchwałom podziału 
Niemiec, przeciw uchylanhi się 
zachodnich okupantów od zawar 
cia pckpju. przeciw zagrabieniu 
Zagłębia Ruhry oraz przeciw na 
rzuceniu konstytucji w Bonn i 
średniowiecznemu federaUz- 
mowi.

Wzywając w  manifeście do
natychmiastowego za ware-'a po­
koju z Niemcami, niemiecka Ra 
da Ludowa domaga się: 1) oprą 
cowania warunków pokoju na 
podstawie układów w  Jałcie i 
Poczdamie, 2) przywrócenie po­
litycznej i  gospodarczej jednoś­
ci Niemiec, 3) przywrócenia jed­
ności monetarnej i  zniesienia 
międzystrefowych grapie, 4) u- 
tworzeńia tymczasowego rządu 
jedności narodowej, złożonego z 
przedstawicieli demokra tyczny cn 
partii oraz organizacji politycz­
nych i zawodowych, 5) zwołania 
konferencji pokojowej, w której 
weźmie udział również central­
ny rząd tymczasowy. Tylko Wy 
konanie tych warunków może 
zapewnić pokój w Niemczech i 
poza nimi.

U  PODKOWIftSKI

Oświatowe? poisz? 
na przyjęcia a min* 

Wazniesieńskiego
(a) MOSKWA (PAP). Minister 

oświaty RFSRR Wozrriesieński, 
wydał w czwartek przyjęcie na 
cześć bawiącej w ZSRR delega­
cji polskich działaczy oświato­
wych.

Na przyjęciu obecni byh człon 
kowie delegacji polskiej z m i- 
nisrem Skrzeszewskim na czele, 
ambasador RP w Moskwie Nasz 
kowski, radca Zambrowicz i  im- 
m członkowie ambasady pol­
skiej.

Ponadto w przyjęciu wzięli u- 
dziął wiceministrowie Oświaty 
RFSRR, wyżsi urzędnicy M im- 
sters wa Spraw Zagranicznych 
ZSRR. członek Akademii Nauk, 
prof. Tarle, przewodniczący Ko 
mitetu Słowiańskiego ZSRR, 
gen. Gundorow. prezydent Aka 
demii Nauk Pedagogicznych 
RFSRR Kairów, artysta ludowy 
RFSRR Obrazcow i  inn i

Ogłoszenie ustaw? 
o kontroli państwowej

(a) Prezydent RP zarządził o- 
głoszenie w  Dzienniku Ustaw 
RP ustawy z dnia 9 marca 10*48 
r. o Kontroli Państwowej.

Wzmożenie 
walki z giuźlicg

Do końca br. cała młodzież 
polską od 1 — 18 roku życia bę 
dzie żbadana przez kolumny 
przeciwgruźlicze Ministerstwa 
Zdrowia, z udziałem zespołów 
lekarskich, delegowanych przez 
Czerwone Krzyże krajów skan­
dynawskich — oświadczył dr 
Grynberg na konferencji pra­
sowej.

Rozpoczęliśmy
prodnkefę

maszyn okrętowych
(a) Do Gdańska przybyła s*pe- 

cjainym pociągiem z Górnego 
Śląska pierwsza maszyna okrę­
towa typu LNTZ, wyproduko­
wana przez Zjednoczenie Prze­
mysłu Maszynowego, a prźezna- 
ćzona dla jednego z budowa­
nych przez stocznię gdańską ru - 
dowęglowców.

105,4 proc. piana 
wykonał w lutym 

przemysł chemiczny
W lutym br. przemysł che­

miczny wykonał państwowy 
pian produkcyjny w 105,4 proc. 
Najlepsze w ynk i uzyskano w 
produkcji delek samochodowych
— 172 proc. następnie w pm* 
dukcji barwników — 126 proc., 
benzolu motorowego i oczysz­
czonego — 125 proc., kwasu oc­
towego — 124 proc., smoły i o- 
pdn samochodowych—120 prcc., 
ultramaryny — 116 Oroc.

Przekroczono również produk 
cję azotn'aku, siarczanu amonu, 
elektrod węglowych i karbidu. 
Pod wżg’ edem ił ośc; owym no­
tuje arę wzrost, w s osunku do 
ątyegnia br., produkcji superfoS 
fahi, kwasu octowego, benzolu 
motorowego, bieli cynkowej, o- 
pon i  dętek. .

20 autobusów w darze 
od Polonii Francuskiej

(a). Ro!on:a Francuska zaku­
piła 20 autobusów dla Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych w 
Warszawie. Autobusy nadeszły 
już do Warszawy. Dar wychodź 
st-Wa polanego we Francji, rakru 
tującego się w większości z gór 
ników, zamieszkałych w półn0,0 
nych zagłębiach węglowych — 
porada wartość ponad 190 mi­
lionów złotych.

Wyfosd delegaci’ ZKP 
do Rumunii 
i Finlandii

W dniu 18 bm. wyjechała do 
Bukaresztu delegacja Związku 
Młodzieży Polskiej. Delegacja 
weźmie udział W Kongresie Zje­
dnoczeniowym Młodzieży Rumu 
hii.

W najbliższych dniach w y je - 
dzie również do Finlandii delega 
cja, która uczestniczyć będzie W 
Zjeździć Demokratycznej Mło - 
dzieży Fińskiej.

Narada działaczek 
Ligi Kobiet

Dnia 18 bm. odbyła się w War 
szawie odprawa przewodniczą - 
eych zarządów wojewódzkich td 
gi Kobiet, sekretarek odpowie­
dzialnych oraz członkiń prez.y '  
diów zarządów LK. Narada pod­
sumowała wyniki wspólza wodni 
Ctwa pracy kt: uczczeniu Między 
narodowego Dnia Kobiet i  pod' 
jęła nowe zobowiązania.

Etrc#J, wiece i demonstracje 
c^ssmąly cole Włochy

(Dokończenie ze str. i)
Do demonstrujących przyłączy 

li się posłowie lewicowi, którzy 
opuścili gmach parlamentu De 
monstracja trwała około 4-ch go 
dżin, pomimo prób policji roz­
pędzenia tłumu przy użyt-.u pa­
łek i kolb. W starciu z policją 
około 100 osób odr-tosło kontu 
żje. Aresztowano 200 robotni­
ków.

W Mediolanie doszło do licz­
nych incydentów pomiędzy poli­
cją a robotnikami, którzy maso­
wo porzucili pracę w  fabry­
kach. Ruch tramwajowy wstrzy 
mano na dwie godziny. Tysiące 
kobiet demonstrowały przed 
konsulatami USA i Anglii.

W Sosto san Giovanni, w

Fiasco kompanii 
rokrutac? nei w Anglii

(a) LONDYN (PAP). Min'ster 
wojny Shinwell, przemawiając 
na konferencji prasowej, wyra­
ził ponownie swe rozczarowanie 
z powodu jyapowcdzenia kampa 
n ii rekru acyjnej do armii tery- 
torąinej. Od czasu rozpoczęcia 
tej kampanii w zeszłym loku 
przy użyciu bardzo intensywnej 
propagandy, nie osiągnięto do 
dnia dzisiejszego nawet połowy 
minimalnej normy 160 tysięcy 
rekrutów. M nister Shinwel. 
przyznał, żs kampania jest juz 
w łaśc iw i ukończeń?

wielkim ośrodku metalurgicz­
nym w pobliżu Mediolanu, ro­
botnicy przerwali pracę i zgro­
madzili się na wiecu, w którym 
wzięło udział 40 tys. osób.

W piątek o 10 rano gwizd sy­
ren zapowiedział rozpoczęcie 
strajku w Genui, w którym 
Wzięli udział robotnicy portowi, 
zakładów Ansałdo, Sari Gior­
gio, stoczni, wielkich zakładów 
metalurgicznych „Ilva “ .

Imponujący wiec ż udziałem 
45 tys. osób odbył się w  L i­
vorno, gdzie robotnicy opuścili 
o 16 godzinie wszystkie fabryki. 
W Vafes przerwano wielokro­
tnie w ciągu dnia pracę w fa­
brykach włókienniczych i  meta 
lurgicznych.

W Piacenza odbył się cało­
dniowy strajk. Wielkie mani­
festacje zorganizowano w pro­
w incji Em ilii. W Roloniii ucze­
stniczyło w wiecu 20 tys. osób. 
Ponadto ogłoszono 3-godŻinny 
strajk we wszystkich fabry-

Strajki, wiece i potężne de­
monstracje miały miejsce rów­
nież we wszystkich większych 
ośrodkach Tóskąnii.

Strajki i manifestacje zorga­
nizowano w Wenecji, Padwie, 
Mestre, Rovigo, Taranto i  Ce- 
rignoła, Neapolu, gdzie w wie­
cu protestacyjnym przeciwko 
-aktowi atlantyckiemu wzięto 
udział kilkadziesiąt tysięcy mie 
szkańców.

ganizacji komsomolskich .które

Łahci!FZ?ści i konserwatyści 
wspólnie popierała pakt atlantycki

Tekst paktu został ogłoszon?

Sekretotz generalny KP U S ! 
rezygnuje z pomocy adwokatów

Śląscy robotnicy żądają powrotu 
polskich górników z Francji

Rzgd jugosłowiański zamkngł 
Polskie Biuro Informacji w Belgradzie

Mota protestacyjna rządu RP

Kiemieckn Boda Ludowa 
walczy o jedność Niemiec

(TELEFON WŁASNY Z BERLINA)

Kampania przedwyborcza 
komunistów francuskich
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ii,Bitwa pod Grunwaldem”  M ate jk i — odzyska dawną świetność

Obrazy Jana M a te jk i* „B itw a  pod Grunwaldem“  i  ,,Kazanie Skargi“ , po licznych perype­
tiach wojennych bezskutecznie poszukiwane przez Niemców, wydobyte zostały z ukrycia  
w 19JfJf r. w Lublin ie, Po przeprowadzeniu pierwszych prac zabezpieczających przez za­
proszonego specjalnie prof. Rybnikowa, konserwatora G alerii T retiakowskiej w Moskwie 
przeniesione zostały w 19J/.5 r. do Państwowej Pracowni Konserwacji Zabytków w Zachę­
cie warszawskiej. Tu prowadzi się dalsze prace restauracyjne pod kierunkiem prof. M ar­

coniego

Wanda Jakubowska

W alczym y o pokó j
Wojna przyniosła naszemu krajowi sze- ływania, prasę, kino i radio i  to samo chcą 

ficioletnią niewolę, śmierć 6 milionów ludno- zrobić w innych krajach kapitalistycznych, 
ćci, zburzenie naszej stolicy, ruinę miast i  Intelektualiści całego świata najbardziej od- 
wsx, zniszczenie dorobku kulturalnego i go- powiedzialni za świadomość narodów posta- 
Spodarstwa narodowego. nowili wystąpić aktywnie i zmobilizować sno-

_*a naszej ziemi paliły się piece kremato- łeczeństwa przeciwko polityce imperialistów, 
now, w których spłonęiy miliony ofiar. k tóra prowadzi do wojny.

Mieliśmy okazję poznać wyjątkowo doklad-
Kie, naocznie i  na własnej skórze skutki woj- Narody świata nie chcą wojny. Działalność 
Ky imperialistycznej. podżegaczy wojennych i wojna zawisną w

K ra j nasz został odbity z niewoli przez Ar- Pr °żni, kiedy szerokie masy ludzi pracy we 
mię Czerwoną, to jest przez robotników, chlo- wszystkich krajach świata przejrzą egoisty- 
pów i pracujących Związku Radzieckiego. czne pobudki chciwych pieniądza i  władzy 

Dziś rośnie nowe pokolenie naszych oby- ™Penalistycznych i na krzykliwą propa-
Wateli. Odbudowujemy naszą gospodarkę na- noweJ wojny spokojnie powiedzą —
rodową na innych, lepszych zasadach. Odbu- '
dowa naszego kraju, odbudowa naszej stolicy Kongres w Paryżu stanie się trybuną, z 
idzie w takim tempie, że dla nas samych jest której zgodnie przemówią nie tylko pracowni- 
W tym coś zdumiewającego. Jest nam nieraz CY nauki, ku ltu ry i sztuki wszystkich krajów, 
jeszcze ciężko, ale każdy widzi jasny cel i  &te również masowe organizacje świata pra- 
jasną przyszłość przed sobą. I  dlatego nie ma cy związki zawodowe, organizacje kobiece i 
U nas amatorów na nową wojnę. Potrafimy ńiłódzieźowe. Nie!, które tam padnie, będzie 
też już dziś odróżnić gdzie jest nasz przyja- potężną przestrogą świata pracy i  postępu 
ciel i  gdzie jest wróg. przeciwko machinacjom wojennym.

Równocześnie przestępcy wojenni prosto z Obowiązkiem każdego twórczego pracowni­
ków oskarżonych stają na czele wielkich nie- ka polskiej kinematografii jest wziąć żywy 
Kiieckich koncernów zbrojeniowych. Dobrze ndział w pracach Kongresu Intelektualistów 
Kam znane z Majdanków i Oświęcimiów stwo- w Obronie Pokoju, również za pośrednictwem 
fy  w rodzaju Ilzy Koch i je j podobnych uwal- naszych filmów.
Siane są od winy i  kary i żeby nie wyjść z Nasza kinematografia jest kinematografią 
tvprawy ćwiczą się pod okiem nowych panów narodu, k tóry przetrwał wojnę i  okupację, a 
W sztuce wojennej.  ̂ teraz z wiarą buduje lepsze fundamenty swo-

Cynizm i bezczelność imperialistów, którzy je j przyszłości. Pokazaliśmy obóz oświęcim- 
Chcą pchnąć świat , do nowej wojny nie zna ski, nasz ruch oporu, walkę getta. Pokażemy 
granic.  ̂ naszą odbudowę i  nowy typ człowieka, jak i

Krzykiem i  pogróżkami chcą wprowadzić u nas powstaje. Obraz tego człowieka prze- 
Bamęt i zdezorientować społeczeństwa. mawiający z ekranów do milionów widzów

W Stanach Zjednoczonych podporządkowali chcemy dać jako nasz wkład w walkę w 
Swoim interesom ośrodki masowego oddzia- OBRONIE POKOJU,

Tydzień na arenie świata

Budżet socja listyczny 
i budżet im pe ria lis tyczny

Stefan A rsk i

Spryciarz, który przed wojną 
■przedał kolumnę Zygmunta, 
Kie marzył nawet, że jego ślada­
mi pójdą tacy wybitni mężowie 
stanu, jak Bevin, Schuman i de 
Gasperi. Zbierają się oni wkrót­
ce w Waszyngtonie by podpisać 
cyrograf, w którym hurtem i de 
talicznie wyprzedają swe kraje 
jako bazy militarne.

Handel
skórą na niedźwiedziu

Nawet koła rządzące zachód - 
Kiej Europy muszą w takiej czy 
Innej formie przyznać, że ruch 
W obronie pokoju rzeczywiście 
Stawia sygnatariuszy paktu a- 
tlantyckiego w sytuacji sprze - 
dawcy Kolumny Zygmunta. Bo 
cóż innego oznacza polecenie na 
czelnego żandarma amerykan - 
skiego we Włoszech, ministra 
Scelby, nakazujące tłumienie 
Wszelkich demonstracji przeciw 
ko paktowi antlantyckiemu, 
„gdyż mogłyby one wpłynąć onie 
imielająco na decyzję parlamen 
tu w sprawie paktu“ . Londyński 
»Times“ wskazując na fakt, że. 
opozycję przeciwko paktowi a 
tlantyckiemu we Włoszech sta ■ 
Kowią nie tylko komuniści, ale 
te ogarnia ona również człon - 
ków partii rządowych stwierdza, 
te:

„sprawa paktu atlantyckie­
go stworzyła we Włoszech 
bardzo poważną sytuację...

przestrogę dla polityków za- I

ropie istnieje ogromny i na­
turalny strach przed wojną".

Mówiąc o Europie, „Times“ 
bezsprzecznie miał również na 
myśli Anglię. Statystycy „T i - 
mes‘a“  napewno ustalą, czy 
liczba nowych rekrutów do woj 
ska brytyjskiego przewyższa licz 
bę stęchłyeh jaj, którym i m ini­
ster wojny Shinwell został ob - 
rzucony podczas przemówień 
propagandowych. W każdym ra­
zie sam Shinwell ostatnio skrom 
nie oświadczył, że akcję rekru­
tacyjną „spotkało niepowodze - 
nie“ . Również w innym kraju 
bloku atlantyckiego, w Kana - 
dzie, barwne plakaty wyliczają­
ce wysokie pensje żołnierzy 
(wyższą niż robotników i urzęd­
ników), wszystkie przyznawa - 
ne im udogodnienia i mundury, 
działające jak magnes na serca 
niewieście, dały w sumie... k ilku 
set rekrutów.

Układ
j cesarzem nocnych lokali

Ale amatorzy nurka atlanty - 
ckiego mają też inne wątpliwoś­
ci. Prześladują ich czarne myśli, 
czy aby p»v' ochronne, którymi 
się obwiązują nie są zwykłym a- 
merykańskim bluffem. Strach 
jest tak wielki, że nie da się go 
już ukryć tylko wśród swoich.

dreszcze redak­

torów paryskiego „Monde", gdy 
kreślą takie herezją tchnące sło­
wa:

„ Wielu uczciwych ludzi za­
p y tu jeczy  pakt atlantycki nie 
jest prowokacją".

W tych warunkach ministro -  
wie państw zachodnich mogą 
mowami i  śliną wypełnić choćby 
cały Atlantyk od brzegu do brze 
gu, ale nie potrafią z paktu a- 
tlantyckiego sklecić sojuszu na­
rodów.

Pod tym względem, przygoto­
wywany pakt atlantycki przypo 
mina inny, podpisany w tym ty ­
godniu układ, również pod au - 
spicjami Stanów Zjednoczonych 
— między Francją, a królem noc 
nych lokali — Bao Dai. Był on 
kiedyś z łaski Francuzów ce - 
sarzem jednej z prowincji Indo 
chin — Annamu. Naród Vietna 
mu wypędził go i  sam od prze - 
szło trzech lat rządzi we w ła ­
snym kraju, broniąc go skutecz­
nie przed najazdem im peria li­
stów. Rzecz jasna, Bao Dai nie 
jest w stanie zwrócić swym mo 
codawcom władzy w Indochi - 
nach, ale układ z nim daje zdraj 
com „socjalistycznym“ spod zna 
ku Bluma wątpliwe „alibi anty- 
imperialistyczne“  — paktują 
przecież z prawdziwym Indo - 
chińczykiem...

Plon jednego tygodnia
W ogóle, z „głównego frontu 

krajów unii zachodniej1' — jak

Dwie liczby, zaczerpnięte z
budżetów dwóch państw, od­
słaniają istotę dwóch polityk:

W budżecie związkowym 
ZSRR przeznaczono na po­
trzeby sił zbrojnych 19 pro­
cent wszystkich wydatków 
budżetowych.

W budżecie federalnym Sta­
nów Zjednoczonych na wydat­
ki zbrojeniowe przeznaczono 
połowę wszystkich wydatków 
budżetowych.

Zestawienie tych dwóch 
liczb — to zarazem konfronta­
cja polityki Stalina i polityki 
Trumana, polityki Związku 
Radzieckiego i polityki Stanów 
Zjednoczonych. Z tych dwóch 
liczb wynika zasadnicza struk­
tura dwóch budżetów, które są 
równocześnie wiernym odbi­
ciem założeń politycznych 
dwóch państw.

Budżet Związku Radzieękie- 
go, uchwalony właśnie przez 
Radę Najwyższą ZSRR, jest 
wzorowym planem finanso­
wym państwa socjalistyczne­
go, którego najwyższą troską 
jest maksymalny rozwój sił 
wytwórczych kra ju  dla dobra 
jego obywateli, dla podniesie­
nia ich stopy życiowej, zwięk­
szenia dobrobytu. Budżet ten 
we wzajemnym stosunku po­
szczególnych pozycji uwydat­
nia też najistotniejsze założe­
nia polityki zagranicznej Zwią - 
zku Radzieckiego dążenie do 
pokojowego współżycia ze 
wszystkimi sąsiadami, nieza­
leżnie od różnic ustrojowych 
i społeczno - politycznych.

Zgodnie z tym i założeniami, 
budżet radziecki asygnuje 
152,5 miliarda rub li czyli 36,7 
procent ogółu wydatków na 
cele gospodarki narodowej. W 
ramach kwoty 79,8 miliarda 
rubli, przeznaczonej na inwe­
stycje kapitałowe, mieszczą 
się znaczne sumy na budow­
nictwo mieszkaniowe, przy- 
czein państwo otwiera poważ­
ne kredyty długoterminowe na 
indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe. Blisko 33 m i­
liardy rub li obrócone zostaną 
na dalszy rozwój rolnictwa ra­
dzieckiego.

Drugą z kolei największą po­
zycję budżetową stanowią wy­
datki na cele kulturalne i spo­
łeczne. Wynoszą one w sumie 
119,2 miliarda rubli czyli 28,5 | 
procent ogółu wydatków bud­
żetowych. Połowę te j sumy 
przeznacza się na oświatę, 21 
miliardów rub li na ochronę 
zdrowia i  tyleż na ubezpiecze­
nia społeczne,

„Times" nazywa Daleki Wschód 
— nadchodzą dalsze hiobowe 
wieści dla imperialistów.

W Burmie powstańcy zdobyli 
drugie co do wielkości miasto — 
Mandalay.

Co do Malajów, to pod - 
sekretarz stanu w  ministerstwie 
kolonii Williams, oświadczył, że 
„rząd brytyjski zdaje sobie w 
pełni sprawę z ciężkich warun - 
ków życia angielskich plantato - 
rów i właścicieli kopalni cyny“ , 
którzy nie mogą się ruszyć ani o 
krok poza obwarowane osiedla, 
bo Malajczycy strzelają...

W południowej Korei, rządzo­
nej przez Amerykanów, mario - 
netkowy premier Ree wydal 
wielce oryginalny komunikat, 
według którego na wyspie Czeju 
„wybuchło inspirowane przez 
komunistów powstanie, w  któ - 
rym bierze udział 500 agitato - 
rów i 15.000 sympatyków“ !!).

Choć podżegacze wojenni nie 
rezygnują ze swych planów, to 
jednak wymowa faktów nasuwa 
wnioski, że mimo ich wysiłków

„Etany Zjednoczone nie- mo­
gą robić wszystkiego, czego 
pragną („UE News and World 
R eport")" - 
i że

„ Wojna nie grozi Europie i 
światu w najbliższej przyszło­
ści" („New York Times").

Obraz krańcowo z tym 
sprzeczny przedstawia budżet 
Stanów Zjednoczonych.

XV myśl oświadczenia prezy­
denta Trumana tegoroczny 
„budżet Stanów Zjednoczo­
nych, jak wszystkie budżety 
powojenne znajduje się pod 
znakiem programu obrony 
w skali narodowej i między­
narodowej, który łącznie po­
chłania 21 miliardów dolarów 
czyli połowę wszystkich wy­
datków budżetowych“ .

To pojęcie „programu obro­
ny w skali narodowej i  mię­
dzynarodowej“  wymaga kró t­
kiego wyjaśnienia. Jest to 
bowiem rzadki do niedaw­
na jeszcze, ale dziś spowszed­
niały już objaw cynizmu po­
litycznego wielkiego państwa, 
które w swym budżecie otwar­
cie wykazuje sumy, przezna­
czone na interwencję gospo­
darczą, polityczną i  wręcz 
zbrojną w innych państwach. 
W kwocie 21 miliardów do­
larów „na obronę“  mieści 
się suma 6,7 miliarda do­
larów obejmująca wydatki z 
ty tu łu  planu Marshalla, „po­
mocy“  dla Grecji, Turcji, Chin 
kuomintangowskich i  t. p. In ­
nymi słowy prezydent Tru- 
man, analizując budżet amery­
kański całą ową „pomoc“  o- 
twarcie już zalicza do te j sa­
mej kategorii wydatków, co 
zbrojenia.

Ale owe 50 procent budżetu 
nie obejmuje bynajmniej cało­
ści wydatków zbrojeniowych 
Ameryki. Są one zawarte, w 
postaci ukrytej, w różnych in ­
nych pozycjach budżetowych, 
że wymienimy choćby kwotę 
725 milionów dolarów, figuru­
jącą w niewinnie brzmiącej 
pozycji „eksploatacja bogactw 
naturalnych“ .

Skoro przeszło 50 procent 
wydatków budżetowych po­
chłaniają zbrojenia, reszta bu­
dżetu musi być odpowiednio 
do tego przykrojona.

A  więc na ochronę zdrowia 
i  ubezpieczenia społeczne prze­
znacza budżet amerykański n i­
kłą sumę 2,3 miliarda dola­
rów, t j .  niespełna pięć pro­
cent budżetu. Na budowni­
ctwo mieszkaniowe idzie aż 
3SS milionów dolarów, t. j. 
mniej niż jeden procent. I  to w 
sytuacji, gdy głód mieszka­
niowy osiągnął niebywałe w 
h istorii Ameryki rozmiary i 
sam prez. Truman powiada, że

J. Sfarec
Nawet w  samych Stanach Zje 

dnoczonych histeria wojenna da 
ła m. in. skutek przeciwny za­
miarom podżegaczy: strach
przed wojną. Doszło do tego, że 
minister wojny Forrestal uważał 
za konieczne poświęcić tej spra - 
wie ostatnie swe oświadczenie 
przed ustąpieniem z rządu:

„Nieprawdą jest jakoby 
jedna uncja tajemniczych bak­
te rii była w stanie zabić 200 
milionów ludzi".

Przypomina to amerykańską 
nowelę o pewnym farmerze, któ 
ry chciał się pozbyć swego sąsia 
da. W tym celu wybierał się po 
nocach z całą rodziną otuloną w 
białe prześcieradła przed dom są 
siada i  napędzał mu stracha nie 
samowi tym wyciem. Robił te 
tak umiejętnie, że — nie prze - 
straszył wprawdzie sąsiada, któ 
ry  miał zdrowe nerwy — ale 
własna jego żona dostała pomie­
szania zmysłów.

Sukcesy podobnej m iary osiąg 
nęła histeria wojenna, rozpęta­
na przez amerykańskich podże­
gaczy. Nie skłoniła ona Związku 
Radzieckiego do zmniejszenia ja 
kiejkolwiek pokojowej pozycji 
swego budżetu, ale wywołała te 
właśnie konsekwencje, które spo 
wodowały humorystyczne ską 
dinąd oświadczenie Forrestala,

pięć milionów rodzin, czyli 
blisko 20 milionów ludzi mie­
szka w norach i ruderach, a 
niemal drugie tyle gnieździ 
się kątem po cudzych mieszka­
niach.

Na oświatę budżet federal­
ny asygnuje okrągło 400 m i­
lionów dolarów,, czyli mniej 
niż jeden procent, (w ZSRR 
— 14 procent), choć wiadomo 
powszechnie, że rządy stano­
we i władze samorządowe nie 
są w stanie pokryć wydatków 
na oświatę we własnym za­
kresie i  stale apelują do rzą­
du federalnego o subsydia. Na 
te subsydia pójdzie w tym ro­
ku całych 290 milionów dola­
rów, jeżeli... Kongres uchwali 
odpowiednie ustawy.

Oto obraz budżetu, u pod­
staw którego leży polityka a- 
gresywna i  imperialistyczna 
w skali międzynarodowej, a w 
skali wewnętrznej polityka re­
alizowania bez zastrzeżeń na­
kazów wielkiego kapitału i  
wyrzeczenia się wszelkich re­
form społecznych, tak solen­
nie przyrzekanych w czasie 
kampanii wyborczej.

*
Rzecz jasna, że u podstaw 

obu budżetów leżą różne kon­
cepcje ustrojowe i  różne poj­
mowanie ro li i  zadań państwa.

Państwo radzieckie Jest . pa i*
stwem socjalistycznym i  jego 
naczelnym celem jest troska o 
byt tych mas w ramach ustro­
ju  socjalistycznej gospodarki 
planowej. Państwo amerykań­
skie jest organem władzy kla­
sowej grup wielkokapitalisty­
cznych. Ale jeszcze stosunko­
wo niedawno owe grupy wiel­
kokapitalistyczne zdradzały 
raczej tendencje izolacjonisty- 
czne i nawet w okresie wszech­
władzy Wall Street za rządów 
Hardinga, Coolidge‘a czyHoo- 
vera wydatki wojenne stano­
wiły w budżecie amerykań­
skim pozycję znikomą. Dziś 
grupy wielkokapitalistyczna 
reprezentują program ekspan­
sji imperialistycznej, dążenia 
do zdobycia hegemonii w świa­
cie kapitalistycznym, co zna­
lazło pełny wyraz w doktry­
nie Trumana i  planie Marshal­
la.

Tym większego znaczenia 
dla dalszego postępu ludzkoś­
ci i  uratowania je j od na­
stępstw po lityki amerykań­
skiej nabiera wspaniały roz­
kw it państwa socjalistyczne­
go, wzrost jego potęgi gospo­
darczej, autorytetu międzyna­
rodowego i  popularności w 
najszerszych masach ludo­
wych wszystkich krajów —• 
owoc genialnej, szczerze po­
kojowej i  demokratycznej po­
lity k i stalinowskiej.

wypadki włoskie S tm m ii Aż widoczne są

Depesze uczestn ików  
w yc ieczk i na Ukrainę

(a) W dniu 16 hm. uczestnicy drugiej wycieczki chłopów 
polskich, która ziciedziła Ukrainę Radziecką, spotkali się z ro­
botnikami warszaioskich zakładów pracy i  z chłcpami z okolic 
Warszawy. Uczestnicy tego zebrania wysłali następujące de­
pesze:

Depesza do Prezydenta RP Bolesława Bieruta brzm i:
„Delegacja chłopów, nauczycieli, studentów, działaczy społe­

cznych i  politycznych w liczbie 165 osób, która od dnia 26 lu­
tego do 15 marca 1949 r. przebywała na Ukrainie Radzieckiej, na 
zebraniu sprawozdawczym, odbytym w dniu 16 marca 1949 r. 
w Warszawie, wobec przedstawicieli partii politycznych, orga­
nizacji społecznych i  ludności pracującej Warszawy, pragnie tą 
drogą przekazać serdeczne pozdrowienia, złożone Wam, Obywa­
telu Prezydencie, za naszym pośrednictwem przez kierownika 
mas pracujących Ukrainy i  wielkiego przyjaciela Polski, sekre­
tarza generalnego KC KP(b) U.N.S., Chruszczowa, a także przez 
kołchoźników i  robotników ukraińskich, u których delegacja 
przebywała i gościła.

Dzięki pobytowi na Ukrainie Radzieckiej, mieliśmy możność 
naocznie się przekonać, że życie ‘Wsi ukraińskiej oparte na zasa­
dach socjalistycznej, kołchozowej gospodarki, mimo ogromnych 
zniszczeń wojennych, zdołało już odbudować się i rozbudować, 
zapewniło ludności wiejskiej dobrobyt, natchnęło twórczym en­
tuzjazmem pracy i  stworzyło mocne podstawy dla dalszego, na 
wyższym jeszcze poziomie, rozwoju.

To, cośmy widzieli dopomoże nam w  pracy nad przebudową 
naszej wsi na wieś zamożną i  kulturalną“ .

W depeszy do sekretarza generalnego KC KP(b)U, Chru­
szczowa zebrani piszą:

„Delegacja 165 chłopów, działaczy społecznych 1 kulturalnych 
oraz pracowników agronomicznych, po powrocie z Ukrainy Ra­
dzieckiej, opowiedziała dnia 16 marca podczas spotkania z ludno­
ścią pracującą Warszawy swoje wrażenia z Waszego pięknego 
kraju. Ze wzruszeniem przyjęli zebrani wiadomości , o nadzwy­
czaj serdecznym przyjęciu, okazanym przez naród ukraiński 
i  przez Was osobiście — Obywatelu Chruszczów — delegatom na­
szego ludu.

Wspaniałe tempo odbudowy Ukrainy Radzieckiej po straszli­
wych zniszczeniach wojennych, wysiłek całego narodu dla od­
budowy gospodarki kołchozowej, wysiłek wszystkich narodów ra­
dzieckich dla odbudowy ciężkiego przemysłu na Ukrainie, odbu­
dowa Dnieprogesu — dumy narodów Związku Radzieckiego i  mas 
pracujących całego świata — wywołały gorące uznanie ludno­
ści pracującej Warszawy odbudowującej z gruzów swoją stolicę— 
uznanie tym gorętsze, że ten szybki wzrost siły Związku Radziec­
kiego jest jedną z podstawowych gwarancji pokoju światowego. 
Taki zgodny, długotrwały i  ogromny wysiłek wielomilionowego 
narodu możliwy jest tylko w  kraju socjalizmu.

Zebrani na spotkaniu delegaci chłopów z całej Polski i  ludność 
pracująca Warszawy przesyłają na Wasze ręce, jako sekretarza 
generalnego KP(b)U, organizatora zwycięskiej odbudowy i rozkwi­
tu Ukrainy Radzieckiej, wyrazy podziwu i  najgorętszej przyjaź­
ni dla rycerskiego narodu Ukrainy.

Niech żyje przyjaźń narodu polskiego z narodem ukraińskim 
i  wszystkimi narodami Związku Radzieckiego!

Niech żyje w ie lk i przyjaciel Polski — organizator pokoju świa­
towego — Józef Stalin!“ *

W depeszy, skierowanej do Prezesa Rady Ministrów USRR 
Korotcsenki i do ministra Rolnictwa USRR — Mackiewicza 
zebrani piszą:

„Delegacja chłopów polskich w  liczbie 165 osób, po powrocie 
z Ukrainy Radzieckiej, na wspólnym zebraniu z pracującą lud­
nością l^arszawy uchwaliła przekazać Wam, gorące podzięko­
wanie za serdeczne przyjęcie i  opiekę, jaką byliśmy otoczeni 

w  czasie pobytu na Ukrainie.
Delegaci powrócili do kraju pełni niezachwianej w iary w  moc 

i potęgę narodu ukraińskiego, który wraz z bratnimi narodami 
Związku Radzieckiego wykuwa szczęśliwą przyszłość dla swego 
narodu i  dla wszystkich ludzi pracy na świecie.

Wszystko to, co delegaci chłopów polskich widzieli w kołcho­
zach Ukrainy: wysoki poziom mechanizacji, zastosowanie naj­
nowszych zdobyczy naukowych w rolnictwie, niezwykły entu­
zjazm pracy, dopomogą niewątpliwie i nam w naszej walce 
o wyższe plony, o zapewnienie dostatniego życia ludziom pra­
cy w Polsce.

Niech żyje wieczna przyjaźń narodów Związku Radzieckiego 
z narodem polskim!

Niech żyje wódz narodów Związku Radzieckiego, najlepszy 
przyjaciel polskiego narodu, Józef Stalin!“

Uczestnicy poszczególnych grup I I  delegacji chłopów wysia­
li po swoim powrocie do kraju depesze do 27 kołchozów, 
w których gościli w czasie pobytu na Ukrainie Radzieckiej. 
W depeszach uczestnicy delegacji przesyłają serdeczne po, 
zdrowienia j podziękowania za braterskie i gościnne przy, 
jęcie,
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M łodzi in ic ja torzy ruchu łączności z wsią

Brygada ZMP-owców z „Fabloku" dokonała gruntownej naprawy młockarni dla gminy 
Byczyna. Na zdjęciu: członkowie kry gady (od lewej) A. Kierc, St. Gagracz i M. Ciaputa

Dlaczego chrzanow ski »Fablok« 
jest fab ryka  przodującą?

(OD s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n ik a  „TBYBUNY LUDU” )

W e współzawodnictwie pracy w  Fabryce Lokomotyw 
W Chrzanowie „Fablok“ , bierze udział 2.026 robotników i  pra­
cowników. Dobre pomysły racjonalizatorów zostały w r. 1948 
premiowane. Partia, Rada Zakładowa i  dyrekcja opracowały 
szczegółowy plan oszczędności i produkcji na br., dyskutując 
o każdym dniu i każdym objawie marnotrawstwa. W  styczniu •— 
mimo trudności w dostawach — „Fablok" wykonał plan w 105 
proc., w lutym w 110 proc. Czemu zawdzięcza „Fablok" te suk­
cesy? Dlaczego wysuwa się na czoło?

Tow. Stanisław Golec, pierw- i Mówimy o tym otwarcie: skrzyń
szy sekretarz Komitetu Fabrycz 
nego Partii mówi:

— Planować u nas nie jest 
łatwo; produkujemy parowozy 
kilkunastu typów, pracujemy 
asortymentem kilkudziesięciu ty 
sięcy części, uzależnieni jeste­
śmy od dostaw. Ale właśnie dla­
tego wspólnie z dyrekcją i  Ra 
dą Zakładową badamy na nara 
dach produkcyjnych każdy czyn 
nik, każdy drobiazg, który mo 
że nam przeszkodzić w  utrzy­
maniu ciągłości produkcji. Bie 
rzemy pod uwagę każdy dzień, 
każde drobne nawet marnotraw 
stwo, każdą najmniejszą możli­
wość oszczędności. Komitet Par 
ty jny  prowadzi na te tematy 
obszerną dlskusję z dyrekcją, 
Dyskusja ta pomaga nam, gdyż 
mamy jeden wspólny cel: pro 
dukować jak najszybciej i  jak 
najlepiej.

„Fablok" 
nie formałizuje

Tow. tow. Antoni Rok i  Ed­
ward Wróbel, pierwszy — przo­
downik pracy, a drugi — prze­
wodniczący ZMP opowiadają 
nam o troskach fabryki. Tow. 
Rok powiada:

— Mamy kłopoty z dostawa­
mi. Ale któż nie ma kłopotów? 
Kłopotom trzeba umieć zaradzić, 
Huty często dostarczają nam zły 
materiał.

Ale nie obrażamy się. Nie 
odsyłamy złych dostaw z powro 
tem do hut. W większości wy 
padków reperujemy je u nas na 
miejscu, chociaż kosztuje to nas 
dużo wysiłku.

Wtrąca się do rozmowy tow. 
Wróbel:

— Zależy nam na jakości pro­
dukcji, dlatego reperujemy do- 
staraczany nam często zły mate­
riał. Ale zależy nam te naż tem 
pie produkcji i dlatego nie pisze 
my listów, skarg i zażaleń. Jedź­
my bezpośrednio do hut i tam na 
miejscu badamy przyczyny bra­
ków, tłumaczymy, perswaduje­
my i żądamy. Jesteśmy pewni, 
że ta bezpośrednia łączność z to­
warzyszami .  hutnikami przy­
czyni się do poprawy dostaw.
A  przecież by li tacy, co mówili, 
że dostawy to „czynniki zewnę­
trzne” , na które trudno wpłynąć 
Może i trudno, ale wpłynąć moż 
na i  my na nie wpłyniemy.

Tow. Janeczek 
zdradza nam tajemnicę
Partia w „Fabloku” wyraźnie 

i  jasno stawia sprawę oszeięd - 
ności: musimy w bieżącym roku 
oszczędzić conajmniej 180 m ilio­
nów złotych.

— Wiemy — mówi tow. Golec 
ie  do tej pory z małą racjona

lizać ją było u nas nie najlepiej.

ki pomysłów były puste. Ale mó 
wkny też jasno, że skrzynki te 
puste nie będą.

Tow. Golec samokrytycznie, 
może zbyt surowo, ocenia działał 
ność Kom.itetu Partyjnego: 
Skrzynki pomysłów były wpraw 
dzie puste, ale robotnicy bezpo 
średnio zgłosili do kierownictwa 
technicznego kilkadziesiąt pomy 
słów, z których 22 wykorzysta­
no i  premiowano. (Wiele z tych 
pomysłów jest jeszcze w okresie 
prób, ale są wszelkie dane, że 
większość z nich zostanie zasto­
sowana w produkcji).

Tow. Janeczek jest autorem 
dwóch ulepszeń. Za pierwsze 
otrzymał premię — drugiego w 
ogóle nie zgłosił. Czyżby był roz 
goryczony, rozżalony?

— Nie... towarzyszu — odpo­
wiada tow. Janeczek. Po prostu 
nie ma czasu, żeby ten pomysł 
zgłosić. Premia wprawdzie przy 
dałaby się, ale przede wszystkim 
chodzi przecież o to, żeby robotę 
pchnąć naprzód.

Tow. Janeczek powiedział wie 
le i  zdradził tajemnicę osiągnięć 
„Fabloku” : fabryka, w której ro

botnicy mówią sobie: „chodzi 
przede wszystkim o to, żeby pro 
dukcję pchnąć naprzód” — musi 
wysunąć się na czoło, przodo -
wać.

Dobra młodzież pracuje 
w „Fabloku“

Tow. Olejny opiekuje się z ra­
mienia Partii młodzieżą. Przed 
stawiciel ZMP jest członkiem 
egzekutywy partyjnej. Przedsta 
wiciel ZMP zasiada w  Radzie 
Zakładowej. Tak powinno być, i 
tak jest w  „Fabloku“ .

— Ale chodzi nie tylko o teo­
rię — mówi ZMP-wieę, tow. 
Wróbel — a oto praktyka.

Zatrzymujemy się przed szo - 
pą, w której stoi zepsuta mło - 
carnia z Ośrodka Maszynowego 
W gminie Byczyny. Pracuje przy 
niej 4 ZMP-wców (na zdjęciu): 
Ciaputa, Gagracz, Kierć i Cu - 
dak. Pracują „na ochotnika” , 
bezpłatnie.

— To duża młocarnia — mówi 
Gagracz — i duża robota. Na na 
prawienie jej potrzeba 2.000 go­
dzin. Ale powiedzieliśmy sobie, 
że na 1 maja zrobimy ją i zrobi­
my napewno.

Tow. tow. Golec, Rok. Wróbel, 
Janeczek, ZMP-wcy reperujący 
młocarnię, mówią mocnym języ 
kiem i robią konsekwentną ro - 
botę, nie oglądając się na trud - 
ności. Ten język i ta robota jest 
charakterystyczna dla załogi „Fa 
bloku" i dlatego „Fablok” jest 
fabryką przodującą.

ANDRZEJ PIECZYŃSKI

W a lk a  z m arno traw stw em
w  przem yśle w ęg lo w ym

W roku 1948 przemysł wę­
glowy uzyskał oszczędności, 
wyrażające się sumą 3.776 mi­
lionów ęłotych.

W roku bież. przemysł wę­
glowy opracował szczegółowy 
bojowy plan walki z marno - 
trawstwem, obejmujący wszy­
stkie odcinki prący, oparty 
pod względem technicznym i 
gospodarczym — w  wielkiej 
mierze — na inicjatywie pod - 
stawowych organizacji naszej 
Partii i  rad zakładowych.

Plan oszczędnościowy składa 
się ż szeregu elementów.

Element zasadniczy, to racjo­
nalizacja i  właściwa organisa - 
cja pracy, którą osiągniemy 
przede wszystkim przez mecha 
nfzację i unowocześnienie me­
tod pracy.

Następnie wymienić trzeba 
właściwą gospodarkę siłami 
roboczymi, którą należy oprzeć 
przede wszystkim na dalszym 
rozwoju współzawodnictwa 
pracy, na rozpowszechnieniu me 
tod pracy przodowników, . na 
zwieszaniu załóg przodko - 
wych, na skrupulatnym prze­
strzeganiu czasu pracy.

Musimy również lepiej niż 
dotychczas wykorzystać surow' 
ce, materiały i  energię,

W zużyciu węgla na potrze­
by własne przemysłu przejdzie­
my z sortymentów grubych na 
drobne, a przede wszystkim na 
miał. W ten sposób zwolni się 
grube Sortymenty, przeznaczo­
ne na rynek krajowy i  zagrani­
czny. Osiągnięte dotychczas w y­
niki są pozytywne. Jeśli przyj­
miemy bowiem zużycie własne 
węgla w  przemyśle węglowym 
w roku 1943 za 100, to na miał 
przypadało z tego 74,6 proc. w 
stosunku do 68,7 proc. w  roku 
1946. Równocześnie zaznaczył 
się spadek zużycia sortymentów 
średnich z 12,6 proc. w  1946 no­
ku na 9,4 proc w  1948 r

Musimy wreszcie zapewnić 
bardziej intensywny rozwój i u- 
powszechnić akcję wynalaz­
czości i  usprawnień w przemy­
śle węglowym

Zwiększamy wydajność
W celu realizacji wskazań 

oszczędnościowych opracowaliś­
my wskaźniki oszczędnościowe 
dla robocizny, zużycia materia­
łów oraz energii.

Na odcinku robocizny spodzie­
wamy się uzyskać wydajność 
1.308 ton, w  porównaniu do 
przeciętnej wydajności z roku 
1948, wyrażającej się cyfrą 
1.232; tytn samym wydajność 
wzrośnie o 76 kg w porównaniu 
7. wydajnością w  roku 1948 i  8 
kg — z'wydajnością planowaną 
na rok 1949.

J akkolwiek przekroczyliśmy 
już przedwojenna wydobycie 
węgla, to jednak z wydajnością 
pozostajemy jeszcze w tyle.

Przyczyna tego stanu rzeczy 
tkw i w  niewspółmiernym sto ­
sunku załogi powierzchni do 
doju, w  niewspółmiernym sto­
sunku załogi dołowej do przod­
kowej, w  niewykorzystaniu peł 
nego czasu pracy, w niedostą - 
tecznym nasileniu walki z po ­
stojami i  awariami, w  braku

Józef Szczęśniak

odpowiedzialności tak kierow­
nictwa, jak i  robotników, w 
braku odpowiedniej kontroli ■ 
Statystyki, w  łatwym usprawie 
dliwianiu opuszczanych dni i  
wreszcie w  rozluźnieniu dyscy^ 
pliny.

Jakie zatem są możliwości cr 
sięgnięcia pełnej wydajności 
pracy?

Przede wszystkim należy do­
prowadzić stan załogi powierz­
chni do dołu tak, by było 30 
pnoc.do 70 proc. załogi dołowej 
a załogi przodkowej 45 proc. W 
stosunku do reszty. Wierzę, ie 
planową wydajność uzyskamy 
wówczas z łatwością.

Walka
z marnotrawstwem

Czas prâcy trwa u nas 7,5 
godz., lecz bardzo często zdarza 
się. że efektywna praca idzie 
tylko przez 4 goda. Tu mogą 
coś powiedzieć przodownicy prą 
cy, którzy w  dużej mierze swo­
je osiągnięcia zawdzięczają wła 
śnie odpowiedniemu wykorzy­
staniu czasu pracy.

Czy zawsze winna załoga lub 
dozór? Nie. Wina najczęściej 
leży w  wadliwej organizacji, w 
konserwatyzmie i  rutyniarstwie 
W niechęci do nowych form 
bratku zdecydowania do usuwa­
nia przeszkód i  trudności.

Należałoby określić dokładnie 
czas zjazdu d wyjazdu, ustalić 
dla każdego oddziału czas doj­
ścia i  zejścia z pracy (tam, 
gdzie tego wymagają warunki 
winien być zorganizowany do­
jazd), ustalić czas obsady załogi 
przewozowej i  robót ubocznych, 
jak również górników. Sztyga- 
rowie powinni zjeżdżać wraz z 
górnikami, a nie tak, jak to się 
obecnie czasem zdarza, że szty­
garzy zjeżdżają o godz. 7 rano, 
a nie rzadko o godz. 13 można 
ich spotkać już gotowych do 
odjazdu.

Trzeba wreszcie wprowadzić 
znormalizowane raporty dla ca­
łego dozoru, by można było 
zwolnić tale zwanych przybocz­
nych pisarzy sztygahsfeieh (tej 
funkcji przed wojną nie było). 

Trzeba wzmóc 
odpowiedzialność

Dalszym czynnikiem, który 
winien przyczynić się do wzmo­
żenia wydajności, a nadto po­
ważnej oszczędności iw zużyciu 
materiałów, jest walka z awa - 
ryjnością maszyn i  urządzeń, 
należyta i  na czas prowadzona 
odbudowa, należyte prowadzenie 
planu robót, należyte wybiera­
nie tak pokładów, jak i  urob­
ku, terminowe zamulanie, czy 
podsadzanie starych wyrobisk.

W tym celu dozór wyższy ko­
palni musi być niemniej jak 
trzy razy w  tygodniu na dole, a 
dozór Zjednoczenia — 2 razy w  
tygodniu. W związku z tym 
winna być wzmożona odpowie­
dzialność tak kierownictwa, jak 
' robotników.

Trzeba jasno powiedzieć: nié 
maże być (wypadku, za który by

nSct nie ponosił winy. Gdy na­
gradzamy uczciwą pracę stano­
wiskiem lub pieniędzmi, a na­
wet najwyższymi odznaczeniami 
państwowymi — to za niedbal­
stwo, niechlujstwo, brak dyscy­
pliny, złą wołę, czy akty sabo­
tażu należy bezwzględnie i  su­
rowo karać, gdyż jest to szkod­
nictwo w stosunku do państwa 
ludowego i klasy robotniczej. 
Należy więc roztoczyć kontrolą 
począwszy od C.Z.P.W. przez 
Zjednoczenia, kopalnie, dozór 
dołowy i  powierzchni, dozorcę— 
górnika i  obsługującego urzą • 
dzenia — a notowanie wszyst­
kich wypadków przyczyni się 
do złagodzenia marnotrawstwa 
i podniesie wydajność.

Wreszcie trzeba dokładniej a- 
nalizować’ przyczyny opuszcza - 
nia dni pracy. W stosunku do 
lekceważących obowiązki nale­
ży podchodzić rygorystycznie.

Stawiając te zagadnienia na 
odcinku wydajności, trzeba pod­
kreślić, ' te jest to tylko część 
przyczyn i  środków zaradczych. 
Jednocześnie mus? być odpowie­
dnio wykorzystane i  rozszerzo­
no współzawodnictwo, muszą 
być dobrze wyzyskane brygady 
Instruktorskie, maszyny wrębo­
we, transporty, musi hyć rozpo­
wszechnione racjonalizatorstwo 
i wynalazczość, trzeba rozpow - 
szechniać metody współzawod­
ników, trzeba zmniejszyć do m i­
nimum stan załóg nieprzemy­
słowych, trzeba nadal mechani- 
aować 1 elektryfikować. W pra­
cach tych doświadczeni towa­
rzyszę partyjni służyć muszą 
przykładem pracownikom bez­
partyjnym.

W dziale zużycia 1 energii 
materiałów zaprojektowaliśmy 
szczegółowo opracowanie osz­
czędności według ustalonych 
nowych norm wskaźnika.

Zużycie miału węglowego za­
miast grubszych gatunków, ma 
wynieść w  roku 1949 — 1,2 kg 
więcej na 1 tonę wydobytego 
węgla. Koszt produkcji prądu 
mą być zmniejszony o 12 gr. na 
kWh. Wypad miału zmniejszy 
Się o 1,66 proc.

Na różnych kosztach ogól­
nych, specjalnych, pozaopera- 
cyjńych przewidujemy osiągnię­
cie 1.059.000.— zł oszczędności.

5 miliardów złotych
W sumie — plan oszczędno! - 

eiowy dla całego przemysłu wę­
glowego w  roku 1949 wyraża się 
kwotą 5.785.239.000 zł.

Zakreślony plan oszczędno! -  
dowy przemysłu węglowego 
jęst w  pełpi doceniany przez 
kierownictwo, znajduję również 
całkowite zrozumienie wśród 
300-tysięcznej rzeszy górników 

Niezależnie od wyników gos­
podarczych należy podkreśiić 
wychowawcze znaczenie akcji 
oszczędnościowej w  kształtowa­
niu uspołecznianego typu pra ­
cownika, który, będąc gospoda­
rzem w  swoim zakładzie pracy, 
nie tylko w  pełni rozumie pod­
stawową zasadę gospodarności, 
jaką jest oszczędność, ale ró w ­
nież świadomie i  ofiarnie bę­
dzie dążył do je j realizacji

Organizacjo PZPR Elektrowni Warszawskiej 
przewodzi załodze w walce o oszczędność

S. O grodow czyk

Lśniące wypolerowanymi krzywiznami potężne kola przy­
szłych lokomotyw oczekują na chwilę montażu.

Plan oszczędnościowy Zjedno­
czenia Energetycznego w War­
szawie przewiduje obniżkę kosz 
tów własnych produkcji energii 
elektrycznej o 9,4 proc.

Zważywszy, że urządzenia 
Elektrowni Warszawskiej zosta­
ły  odbudowane ż gruzów — tak 
wysokie obniżenie kosztów włas 
nych jest zadaniem bardzo po­
ważnym. Toteż organizacja par­
tyjna, której zadaniem jest mo­
bilizacja zarówno partyjnych, 
jak i  bezpartyjnych pracowni­
ków do walki o oszczędność, zde 
cydowała przeprowadzić głębo­
ką, publiczną analizę gospodar­
k i każdego poszczególnego ogni­
wa produkcyjnego, łącząc to ze 
Sprawą rozszerzenia i wzmoc­
nienia ruchu racjonalizatorskie­
go oraz pogłębieniem współza­
wodnictwa pracy.

15 marca br. ukazał się w  
Elektrowni Warszawskiej pierw 
Szy biuletyn racjonalizatorski, 
który odtąd będzie systematycz­
nie, co dwa tygodnie publiko­
wał zgłaszane przez pracowni­
ków pomysły racjonalizatorskie 
i wynalazki. Będzie to dostępny 
i zachęcający sposób pogłądowęj 
propagandy racjonalizacji i  wy­
nalazczości wśród robotników i 
personelu technicznego..

W celu szerszego rozwinięcia 
ruchu racjonalizatorskiego, do 
umów o współzawodnictwie pra 
cy pomiędzy Elektrownią War­
szawską a Łódzką, zawartych 
na rok. 1949, zostały wprowadzo­
ne specjalne punkty o. racjonali­
zacji

Organizacja partyjna w n ik li­
wie bada wyniki toczącego się 
współzawodnictwa. Warszawa 
zaoszczędziła już około 40 miłio 
nów złotych. Ale czy jest to wy 
starczające? Mówimy sobie, że 
nie, że to tylko pierwszy, cho­

ciaż dobry ,ale tylko pierwszy 
krok. ,

Trzeba aby współzawodnic­
two przeniknęło cały ząkład, w« 
szło do warsztatu. Wraz z ■wpro­
wadzeniem nowej umowy zbio­
rowej i nowych norm pracy pow 
stały warunki w  których współ­
zawodnictwo międzybrygadowe 
można oprzeć na obiektywnych 
miernikach.

Jest to najbljższę zadanie or­
ganizacji partyjnej.

Konkretne projekty
Plan oszczędności, który jest 

stałą składową częścią gospo­
darki socjalistycznej — organi­
zacja partyjna stawia jąko Jed­
no z najważniejszych zadań. — 
Referat tow. min. Gede na . te­
mat państwowego planu oszczęd 
nościowego, wygłoszony na ogól 
nym zebraniu organizacji partyj 
nej w  elektrowni był wydarze­
niem w pracy załogi. Na zebra­
nie partyjne przyszli gremialnie 
również bezpartyjni inżyniero­
wie i  technicy. Referat wywołał 
ożywianą dyskusję.

Robotnicy, technicy i  inżynie­
rowie wskazywali na źródła 
oszczędności na swoich odcin­
kach pracy. I  tak np. Poczta, 
magazynier, przytoczył , sposób 
oszczędzania m iesięczni l i ­
trów benzyny, używanej do 
czyszczenia liczników: Użytą, 
brudną benzynę zbiera on do 
osobnego naczynia i  destyluje 
na wykonanym we własnym za­
kresie aparacie destylacyjnym.

Tow. inż. Slągin zaatakował 
nadmierne przeciążenie perso­
nelu technicznego czynnościami 
administracyjnymi, prżez co per 
sonel ten nie może być n&leży-

kierowaniucie wykorzystany w 
pracą produkcyjną.

Tow. Minorski mówił o ko­
nieczności przeprowadzeni a 
gruntownej analizy działania 
każdej komórki organizacyjnej 
zakładu, pod kątem większego 
wykorzystania urządzeń elek­
trycznych oraz zmniejszenia 
strat.

Dyskusja nad referatem bar­
dzo ożywiła aktywność człon­
ków Partii. Dwaj inżynierowie, 
tow. tow. Wagner j  Slągin, prze­
prowadzający analizę stanu 
technicznego kotłowni i  maiży 
nowni Elektrowni Warszaw­
skiej, przystąpili do swej pracy 
Z jęszcze większą starannością. 
Opracowany przez nich referat 
został szczegółowo przedyskuto­
wany na naradzie technicznej 
inżynierów, techników i m aj­
strów. Zebrani — w większości 
bezpartyjni, omówili każdy 
Szczegół pracy kotłowni i  ma­
szynowni, a więc sprawę »uży­
cia węgla, jakości pary, pracy 
turbogeneratorów, Właściwego 
rozstawienia kadr. Postanowio­
no przeprowadzić w  myśl tego 
projektu próbę ruchu. Realizacja 
tego projektu powinna dać 
zmniejszenie spalania węgla a 
oszczędności z tego tytu łu  sięgać 
będą około 10 milionów zł rocz­
nie.

Na własnym budżecie
W czasie dyskusji zrodził się 

ciekawy pomysł racjonalizator­
ski. Zrealizować go można sto­
sunkowo niskim kosztem, a po­
zwoli to na znaczne ułatwienie 
w pracy kotłów podczas tzw. 
szczytu obciążenia.

Organizacja partyjna uważa, 
że jest to tylko początek akcji 
oszczędnościowej.

(Dokończenie obok)

Robotnic? Warszaw? 
piszą

do >Tr?bnn? Loda« 
o akcji

oszczędnościowe}
Szanowna Redakcjo!
Muszę Was powiadomić, jak 

na naszym zakłada« przystą­
piono do oszczędzania. Bo mnie 
jako członkowi Komitetu Fabr. 
PZPR Ifcży na sercu, aby się ta 
akcja jak najbardziej rozwinę­
ła. I  tu muszę stwierdzić, że 
słowa kierowane do robotni­
ków nie są czcze, są należycie 
doceniane.

Robotnicy rozumiejąc Jak 
wielkie korzyści przynosi nam 
akcja oszczędnościowa, zwraca­
ją uwagę na wszystko, co god­
ne należytej opieki.

Przytoczę przykład: — jeden 
z pracowników PZPR-owiec 
tow. Sendek — tokarz, tocząc 
korpusy iskrownika motocyklo­
wego po 1 sztuce, zastosował 
przyrząd umożliwiający Wyko­
nywanie 2 sztuk jednocześnie. 
Zyskuje oczywiście na czasie 
i  energii bo co robiło 2 robotni­
ków na dwóch tokarniach, ro­

b i teraz on sam.
I  to samo można zauważyć w 

każdym zakątku naszego zakła­
du. Bo my rozumiemy, ie  za­
kład jest pas* wspólny 1 wie­
my, Że jesteśmy gospodarzami. 
Dlatego staramy się jak  naj­
oszczędniej gospodarować.

Rozumiemy, że im  więcej 1 
taniej wytworzymy, tym szyb­
ciej odbudujemy nasz kraj, tym 
szybdej zbudujemy socjalizm.

Pozostaję a szacunkiem dla 
Was

JAN RELIGA 
Osłonek Kom. Fabr, FZPIł 

przy Z. W. A. O. 
dawniej „Marciniak**

★
SzaftCwni Towarzysze!

Każdy robotnik na każdym 
posterunku powinien podjąć 
walkę z marnotrawstwem cza­
su, starać się wydać lepszy pro 
dukt i  wpływać na tych, którzy 
ni« rozumieją jeszcze, ie  trzeba 
oszczędzać jak najbardziej.

Pracując w  fabryce „Ryga- 
war“ zauważyłem następujące 
uszczerbki, które prowadzą do 
marnotrawstwa. Codziennie 
spóźnia się do pracy wielo ro­
botników i robotnic i  to nie 
zawsze dlatego, bo trudno się 
dostać do tramwaju, czy auto­
busu. A  przecież gdyby poli­
czyć, wiele możnaby zrobić 
przez ten czas, to wypada bers 
dzo dużo.

Pracownik, który przychodzi 
po chorobie do pracy, tak sa­
mo marnuje dużo czasu. Aby 
załatwić zasiłek pieniężny 
zwalniają się często po dwa i 
trzy razy. A czy nie byłoby pro 
ściej, aby zasiłek przesyłano 
pocztą?

ZABIELSKA EUGENIĄ 
robotnica fabryki „Rygawar"

Równocześnie » usprawnie­
niem pracy elektrowni prowa­
dzone jest badanie strat w  sie­
ciach.

Produkcja i  rozprowadzenie 
energii elektrycznej musi być 
tańsze, niż dotychczas. Niektó­
rzy partyjnicy wysunęli pro­
pozycję przestawienia każdej ko 
mórki organizacyjnej przedsię­
biorstwa na własny budżet, czy 
l i  na tzw. rozrachunek gospo­
darczy. — „Niech warsztat i  ko­
tłownia mają własny budżet, 
niech za gospodarowanie tym 
budżetem będzie odpowiedzial­
ny dany kierownik i  koło par­
tyjne wraź z bezpartyjnymi ak­
tywistami.”

Sprawa ta jest obecnie dysku 
towaha na kołach i  w  Komite­
cie Fabrycznym. Czy jest to dro 
ga płuszna — pokaże najbliższa 
przyszłość. Zarówno dyrekcja, 
jak organizacja partyjna zdecy­
dowaną jest przeprowadzić ta­
k i eksperyment i  wierzy, że to 
da pozytywnie rezultaty.

Trzeba dać własnemu ludowe- 
rriil państwu dodatkowe milio­
ny złotych na lnwestycjel
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Towarzysze z załogi 
huty »Kościuszko«

Tow. Roman Płoch —  sekre­
tarz podstawowej organizacji 

PZPR huty ,)Kościuszko"

Tow., Alfons W ilert — członek 
Komitetu Partyjnego i  Rady 

Zakładowej

Tow. Władysław Truchan —  
racjonalizator i  przodownik 

pracy

1.400.000 zł pmmii 
otrzymali prądownicy 
pracy haty „Baildon"

Przodownicy pracy huty „Bali 
don“ otrzymali w  dniu 16 tom., 
ponad 1.400.000 zł jako nagrodę 
za w yniki pracy, uzyskane w IV  
kwartale r. ub. Ruch współza­
wodnictwa pracy objął w hu ­
cie dotychczas 83 proc. robotni­
ków, przyczyniając się do znacz 
nogo zwiększeni produkcji.

Uroczyste wręczenie nagród 
odbyło się na zebraniu załogo­
wym.

Poza nagrodami pieniężnymi, 
które otrzymało 611 przodowni­
ków pracy, czołowi uczestnicy 
współzawodnictwa wyróżnieni 
eostali cennymi nagrodami w 
naturze.

Walcownik. Roman Spalek. 
który uczestnicząc we współza­
wodnictwie zespołowym, przy­
czynił się do zajęcia przez zało­
gę swojego oddziału pierwszego 
miejsca oraz przykładem dobrej 
i  sumiennej pracy stale wpływa 
na w yniki pracy kolegów, otrży 
mał 6-lamipowy odbiornik ra­
diowy.

Kowal St. Czabiński oraz to­
karze W. Sroka i  L. Kostui, czoło 
Wi współzawodnicy w swoich 
oddziałach pracy, otrzymali ro- 
Wery.

Wśród pozostałych 12 pracow­
ników, którym przyznano nagro 
dy w  naturze, wyróżniono przo­
downicę załogi kobiecej huty 
«¿Baildon" — Paułioę Jaskulą-

Dyscyplina technologiczna
niezbędnym warunkiem oszczędności

Niedostateczna jakość produk 
cji, a ściślej mówiąc — niższy 
procent I gatunku i  wyższy pro 
cent braku — niż tego wymaga 
proces technologiczny i przewi­
duje plan-jakościowy — jest je ­
dną z najbardziej jaskrawych i 
szkodliwych form marnotraw-

Nazwa gatunku wyrobu 
Tkaniny bawełniane 

„  wełniane 
„  lniane 
„  jedwabne 

dziewiarska bielizna

w roku 1848 na rabatach, udzie­
lanych za XI i I I I  gatunek oraz 
za braki około 2 m iliardów zło­
tych. Szczególnie jaskrawo wy­
stępuje to, jak widzimy, w bran­
ży bawełnianej, gdzie straty z 
powodu niskiej gatunkowości 
wynosiły w  roku 1948 ok. 800 
milionów złotych.

Wahania
w jakości produkcji

Drugą charakterystyczną ce­
chą jakości produkcji w prze­
myśle bawełnianym są wielkie 
wahania z miesiąca na miesiąc 
w jakości produkcji.

Bardzo wielkie są również 
różnice w jakości produkcji po­
szczególnych zakładów.

W przemyśle bawełnianym np. 
zakłady w Andrychowie dały 
91,7 proc. I gatunku, a 1,4 proc. 
braków, zaś fabryka w Zelowie 
—38,5 proc. I  gatunku i 12,2 proc. 
braków.

W przemyśle wełnianym w fa­
bryce w Rakszawie procent I 
gat. wyniósł 99,3 proc. i nie za­
notowano żadnych braków. Na­
tomiast PZPW nr 39 wyproduko 
wały tylko 50,6 proc. I  gatunku 
przy 19 proc. braków.

W przemyśle dziewiarskim 
rozpiętość jest mniejsza. PZPDz. 
nr 5 np. daje 94,1 proc. „prim y“ 
i — żadnych braków. PZPDz. 
nr 1 i PZPDz. im. Kasprzaka 
również nie mają braków, ale 
mniejszą ilość I  gat. (84,4 proc. 
i  69,6 proc.). PzPP nr 1 wyka­
zuje 1 proc. braku przy 61,2 
proc. I  gatunku.

Braków nie wykazuje prze­
mysł lniarski, ale ilość wyprodu 
kowanej „prim y“ waha się od 
99,1 proc. w  Gnarzynie do 64 
proc. fabr. w Kamiennej Górze.

W przem. jedwabniczym roz­
piętość w jakości produkcji jest 
natomiast bardzo duża: Fabryka 
w Kamiennej Górze osiąga 84,5 
proc. I  gat.. (bez-brakó w), a fa­
bryka w  Leśnej produkuje 37,9 
proe. I  gat. i  6,6 proc. braków.

Przyczyna wahań jakości pro 
dukoji i  różnic pomiędzy pro­
dukcją poszczególnych zakładów 
tkw i w  tynk że w większości za­
kładów nie ma ściśle określone-

W alem ty W ende

stwa, a jednoczenie dziedziną, 
w której można i  należy poczy­
nić wielkie oszczędności. I lu ­
struje to poniższa tabelka:

%  I gat. %  braku
plan fakt plan fakt
76,6 63,3 1,1 7,4
89 84,1 0,7 2.4
83 83,8 0,3 0,2

go i ustabilizowanego procesu 
teclui.;:. jicmego, a w tych wa­
runkach nie ma i nie może być 
dyscypliny technologicznej.

Zadaniem chwili bieżącej jest 
ustalenie we wszystkich zakła­
dach przemysłu włókienniczego 
ściśle określonych przepisów 
technologicznych. Przemysł włó 
kienniczy na wszystkie produko­
wane przez siebie artykuły po­
siada zatwierdzone i ustalone 
warunki techniczne, które okre­
ślają, jak powinien wyglądać, 
jakie powinien mieć właściwo­
ści gotowy produkt. Przepisy 
technologiczne mają określić 
taki sposób produkcji, który by 
w rezultacie dał produkt okreś­
lony warunkami' technicznymi.

Przepisami technologicznymi 
powinien posługiwać Się majster, 
jego bowiem obowiązkiem jest 
pilnować, aby wszystkie czyn­
ności w  procesie produkcji od­
bywały się zgodnie z tymi prze­
pisami.

Zadaniem kierowników od­
działów i dyrektora produkcji w 
zakładzie będzie przede wszyst­
kim ułożenie tych przepisów, a 
następnie kontrolowanie ich sto 
sowania.

Walka z „brakorobami“
Przemyśl włókienniczy już roz 

rozpoczął prace nad przepisami 
technologicznymi i  tymczasowe 
przepisy będą wprowadzone w 
zakładach od połowy kwietnia 
br.

Musimy sobie zdać sprawę z 
tego, że przepisy technologiczne 
tylko w  tym przypadku wpłyną 
na podniesienie jakości produk­
cji, oszczędność surowca i zwię­
kszenie wydajności pracy, jeśli 
będą one ściśle przestrzegane, 
jeśli staną się podstawą tw ar­
dej dyscypliny. W związku z tym 
należałoby obok hasła walki o 
jakość, wysunąć hasło walki z 
„brakorobami“ . Hasło to będzie 
uderzało bezpośrednio w wino­
wajców braków i niskiej jako­
ści produktu.

„Brakorobem“ nie będzie ty l­
ko robotnik; który z powodu nie 
przestrzegania przepisów tech­
nologicznych robi błędy w tka ­

ninie, czy przędzy, lecz „brako­
robem“ będzie również majster, 
który tych przepisów nie prze­
strzega 1 nie wyciąga konse­
kwencji w  stosunku do osób, ła ­
miących dyscyplinę technologi­
czną.

„Brakorobem“ będzie kierow­
nik oddziału i dyrektor produk­
cji, ustalający w fabryce nie­
właściwe przepisy technologicz­
ne, na skutek czego wynika na­
stępnie zła jakość produktu.

Zs wszystkimi „brakorobami“ 
należy podjąć bezwzględną wal 
.tę. Należy tu zastosować trzy 
zasadnicze środki. Tak więc z 
chwilą wprowadzenia przepisów 
technologicznych trzeba będzie 
oodjąć wśród personelu techni­
cznego, a następnie wśród całej 
załogi zakładu akcję, wyjaśnia­
jącą powody wprowadzenia prze 
pisów technologicznych i konse­
kwencji, wynikających z nie­
przestrzegania tych przepisów; 
trzeba będzie wyrobić w  praco­
wnikach poczucie odpowiedział 
nośoi i wytłumaczyć koniecz­
ność stosowania potrąceń „bra­
korobom“ ; trzeba będzie w osta­
teczności nawet zwalniać z pra­
cy złośliwych i  stałych „brako­
robów“ ną wszystkich szcze­
blach służbowych, lub przynaj­
mniej przenosić ich do mniej 
odpowiedzialnych robót.

Wspólna linia
Obok hasła walki z „brakoro­

bami“ należy wysunąć hasło 
walki z tym i wszystkimi, którzy 
tolerują „brakorobów".

Odnosi się to przede wszyst­
kim  do personelu kierownicze­
go zakładów i kierowników od­
działów oraz do majstrów sa­
lowych. Taicie postawienie kwe­
stii powinno przede wszystkim 
umocnić stanowisko personelu 
technicznego i  podnieść jego au­
torytet w  walce o dyscyplinę 
technologiczną. W szczególności 
powinniśmy w ten sposób pod­
nieść autorytet majstra, a pod­
nieść jego autorytet możemy 
wtedy, kiedy będziemy od nie­
go żądali, aby z całą stanowczo­
ścią wymagał od swych pod­
władnych prawidłowego posługi 
wania się przepisami technolo­
gicznymi, a od swoich zwierz­
chników, aby stwarzali mu od­
powiednie warunki. I  na tym od 
cinku powinna być uzgodniona 
linia postępowania administra­
cji, związków zawodowych i or­
ganizacji partyjnych.

Przez ustalenie twardej dy­
scypliny technologicznej podnie­
sie się niewątpliwie ogólna dys­
cyplina pracy,, a jednocześnie 
będą stworzone warunki, nie­
zbędne do wydatnego obniżenia 
kosztów produkcji przez oszczęd 
ność wszystkich składników 
kosztów własnych.

65,5
86,1

61,7
64,4

1,4
0,2

4,1
G2

Przemysł włókienniczy stracił

Robotniczy Śląsk wypełni bojowe zadania
Towarzysze z WK P2PR Zagłębia Slqsko-Dqbrowsklego 

o walce z marnotrawstwem
Walka o przedterminowe i oszczędne wykonanie planów toczy się 

w całej Polsce — toczy się i w Zagłębiu Śląsko - Dąbrowskim.
0  walce z marnotrawstwem prowadzonej na terenie Zagłębia
1 stosunku do niej mas pracujących opowiadają przedstawicie­
lowi „Trybuny Ludu" — sekretarz ekonomiczny KW PZPR Za­
głębia Śląsko-Dąbrowskiego tow. Waniołka oraz zastępcy jego — 
tow. Krajewski 1 tow. Mitręga.

Trzy podstawowe, bojowe za­
dania postawione przez Rząd i 
Partię — to przedterminowe 
wykonanie planu ha rok bieżą­
cy i  planu 3-letniego, umaso- 
wienie ruchu współzawodnic­
twa, prowadzenie twardej, nie­
ustępliwej walki z marnotraw­
stwem.

Masy pracujące Zagłębia 
Śląsko - Dąbrowskiego z klasą 
robotniczą na czele, zrozumiały, 
że żadnego z tych zadań nie 
można rozpatrywać oddzielnie, 
że walczyć o plan można prze­
de wszystkim przez rozwój 
współzawodnictwa, że podsta­
wowym elementem współza­
wodnictwa jest walka z marno 
trawstwem.

My, na Śląsku, podjęliśmy 
bezkompromisową walkę z. 
marnotrawstwem, podjęliśmy 
walkę nie tylko o przedtermi­
nowe ale i  oszczędne wykona­
nie planów produkcyjnych. Do 
walki tej zmobilizowaliśmy or­
ganizacje podstawowe wszyst­
kich zakładów pracy. Przed wy 
robionymi, uświadomionymi 
towarzyszami z organizacji pod 
stawowych postawiliśmy kon­
kretne zadania: porwać w ła­
snym przykładem masy bezpar 
tyjnych, skoordynować wysiłki 
dyrekcji, rad zakładowych i za 
łóg.

Musimy podkreślić fakt czę­
stego udziału W partyjnych na­

radach oszczędnościowych na 
hutach i  kopalniach robotni­
ków bezpartyjnych, jak to np: 
miało ostatnio miejsce na hu­
cie „Kościuszko“ . Świadczy to 
po pierwsze o właściwym po­
dejściu do zagadnienia przez 
organizacje podstawowe, po 
drugie o zrozumieniu wagi za­
gadnienia przez bezpartyjnych 
robotników, inżynierów, pra­
cowników administracyjnych.

Co dzień meldują nam w Ko­
mitecie Wojewódzkim, że w 
wyniku zebrań załogi fabryczne 
i  kopalniane wysuwają własne 
dodatkowe zobowiązania idące 
często dalej, od pierwotnie o- 
pracowanych przez dyrekcje 
planów.

I  tak np. przedterminowo 
wykona plany huta „Kościusz­
ko“  przyśpieszają terminy 
pierwotnie wysuwane 0 kilka 
dni a przy tym zwiększając wy 
dajność pracy o ponad 10 proc.

Również załoga Huty „Pokój“ 
ustaliła już swoje zobowiązania 
idące dalej od pierwotnych pla­
nów.

Kopalnia „Grodziec“  pracu­
jąca w ciężkich warunkach 
technicznych postanowiła osz­
czędzać materiał wybuchowy, 
drzewo, zmniejszyć absencję, 
szybciej naprawiać maszyny, 
zmniejszyć liczbę godzin nad­
liczbowych u pracowników u- 
mysłowych.

Organizacja partyjna 1 zało­
ga kopalni i „Pstrowski“ położy­
ła szczególny nacisk na uspraw 
nienie gospodarki drzewnej i 
Wzmocnienie dyscypliny pracy. 
Postanowiono również na ko­
palni „Pstrowski“  nie przekro­
czyć zawartości 10 proc. kamie 
nia oraz poprawić czystość u- 
robku.

Również z konkretnymi pro­
pozycjami wystąpiła kopalnia 
„Barbara". Postanowiono więc 
zmniejszyć ilość miału o 1 
proc., zmniejszyć zużycie mate­
ria łu  wybuchowego o 3 proc.

Skróciła termin wykonania 
planów i  kopalnia „Waleska“ , 
Ambitna załoga ustaliła szereg 
konkretnych zadań.

Zakłady przemysłu metalowe 
go, a między n im i Swiętocho- 
wickie Zakłady Budowy Ma­
szyn i  Sosnowiecka Fabryka 
Budowy Kotłów położyły szcze­
gólny nacisk na ograniczenie 
zużycia smarów, czyściwa, ener 
g ii elektrycznej, usprawnienie 
procesów technologicznych, na 
walkę z marnotrawstwem żela­
za, na wykorzystywanie wycin­
ków, bardziej racjonalne Zuży­
cie blachy.

Trzeba wam było widzieć — 
mówi tow. Waniołka — jak en­
tuzjastycznie przyjęła załoga 
Rudawskiej Fabryki Papieru 
propozycję organizacji podsta­
wowej w  zakresie akcji oszczęd 
nościowej.

Tak, towarzysze, widzę, że 
walka toczy się ostro.

Cała Polska może być pewna, 
że robotniczy Śląsk swoje bojo­
we zadanie wykon ą!

IA N  BRODŻKI |

Ogólny w id o k  hu ty  »Kościuszko«

Cfby piana Iwoną żywi Indzie
Załogo huty „Kościuszko”  przy procy

(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)
„Huta „Kościuszko" jest jedną z przodujących w Po'see“ — 

pisaliśmy to we wczorajszym numerze „Trybuny Ludu*. Hu­
ta „Kościuszko1 przekracza plany produkcyjne — mówi z du­
mą dyrektor huty tcw. Kuprienko. Huta „Kościuszko" będzie 
przodować w akcji oszczędnościowej — mówią robotnicy huty.
Naczelny dyrektor huty „Koś­

ciuszko" tow. Sergiusz Kuprien 
k-o wyciąga z teczek ogromne 
wykazy.

— Piszcie towarzyszko — wy 
konanie planu w lutym: kok­
sownia (w koksie) 1C'3,8 proc., 
wielkie piece (surówka) 107,1 
proc., stalownia 109,3 proc., a- 
glomerownia — 115,2 proc., wal 
cownia „dluo“  (zgniatacz) 102,5 
proc., walcownia „trio “ —• 106 
proc., walcownia drutu „M or­
gan" — 120,7 proc., nawierzch­
nia kolejowa — 101,9 proc.

— A wydajność?
— Bardzo wzrosła i  to prze­

de wszystkim dzięki współza­
wodnictwu pracy i usprawnie­
niom. We współzawodnictwie 
bierze już udział 5,118 robotni­
ków. Warto podkreślić, że mimo 
pewnych zimian norm, związa­
nych z wprowadzeniem w życie 
nowej umowy ilość przodowni­
ków pracy nie tylko nie zma­
lała, ale wzrąąta a każdym 
dniem.

— W jak i sposób osiągają
przekroczenie norm?

— A, oto już zapytajcie ach 
samych,

Przed chwila na stalowni od­
był się spust pieca. Ogromna 
kadź z 50 toinami płynnej stali 
napełni za chwilę nrzygotowa- 
ne już wlewnice. Robotnicy na­
suwają okulary na oczy i  Stają 
dokoła, czujni na Wszystko co 
się dziele. Straszliwe gorąco 
(stal ma temperaturę Około 
1400 st,) i  ogromny snop iskier 
rozpryskujących się dokoła u- 
trudniają pracę. Trzeba uważać 
i na to, by wlewki zostały pra­
widłowo odlane, by kran w po 
rę zamknąć, jak i  na to, by nie 
poparzyć się rozpryskującą się 
dokoła stała.

Towarzyszka Anna Hurek 
zbliża się niemal do samej ka­

dzi. Uważnie przez ciemne 
szkiełko obserwuje płynną stal. 
Tow. Hurek ma 26 lat a w  hu­
cie pracuje już 8 lat. Na staloW 
ni jest kontrolerką —- jej praca 
polega na ścisłej kontroli tech­
nicznej całego wyrobu i  odle­
wania stali. Tow. Hurek jest 
jedną z przodownic pracy. Cze­
mu to zawdzięcza? Twierdzi, 
że sumienność d nie opuszcza­
niu dni pracy.

— Widzicie towarzyszko, pie 
umieli zamknąć kranu a teraz 
ta cała stal sie marnuje.— po 
kazuje m i na ogromny stru­
mień stali spływający na zie­
mię przy przesuwaniu kadzi. A 
można by tego uniknąć. Można 
by — wiecie — tak sobie myślę 
na niejednym tu  u nas zaoszczę 
dzić. Gdyby tak na przykład 
dokładnie obliczano topniki, do­
dawane do pieca —? mniej by 
było braków. Można zaoszczę­
dzić na wlewnicach, na lejach 
na cegłach...

„Wykonamy plan przed 
terminem“ •••

W maleńkiej salce na stalow­
ni odbywa sie zebranie produk­
cyjne (wszędzie ta sama bolącz­
ka — brak miejsca). Mówi się
przede wszystkim o sprawie 
oszczędności. Robotnicy uchwa­
lają rezolucję zobowiązującą sta 
ilwnią do poważnych oszczęd­
ności.

W wolnych wnioskach—nagle 
w  ciszę sali pada wezwanie. — 
„W imieniu * mistrzów zmiany 
trzeciej,, wzywam pozostałe 
zmiany do współzawodnictwa 
w jakości".

— Kto to? — pytam szep­
tem stojącego obok robotnika.

— Ten? — to Truchan, wyto­
powy stalowni.

Towarzysz Władysław Tru­
chan jest reemigrantem z Frań

Tętni pracą otoczone potęlriymi halami podwórze huty 
»Kościuszko"

Cji. Wrócił dc kra ju  jo  * la­
tach pobytu na obczyźnie i  za­
raz, jak powiada, „zabrał się 
do roboty". Mówi mi z dumą, 
że stalownia „wyciągnęła" w 
zeszłym roku 32 tvs. ton ponad 
plan, że jego piec ma obecnie 
pierwsze miejsce w wykonaniu 
planu.

— Bo. widzicie, trzeba koło 
niego dobrze chodzić, obserwo­
wać. dbać żeby postoje były 
krótkie, to i  piec lepiej pracuje 
i  mnie zarobki rosną.

— I w  tym roku szybko się a 
planem uwiniemy. Zobaczycie, 
że wykonamy go przed termi­
nem.

Tow. Truchan nie lubi o so­
bie dużo mówić, ale towarzysze 
z Komitetu Partyjnego informu 
ją, że ma on za sobą szereg u- 
lepszeń, dzięki którym ilość 
spustów bez postojów wzrosła 
z 65 na 145.

Organizacja partyjna Huty ma 
szereg bardzo poważnych osią­
gnięć i  d o  lin ii organizacyjnej i 
po lin ii produkcyjnej. Ma te o- 
siągnięcia od czasu, gdy do hu­
ty przyszedł nowy sekretą« 
tow. Płoch, gdy przyszedł nowy 
dyrektor tow. Kuprienko. Zgod­
na współpraca organizacji par­
ty jnej i  dyrekcji przyniosła W 
wyniku zmianę atmosfery panu 
jącej na hucie, przyniosła zmia­
nę stosunku robotnika do orscy.

Tow. Roman Płoch jest w  ru ­
chu robotniczym nie od dziś, 
pochodzi z ubogiej rodziny ro­
botniczej, gdzie na 16 dzieci, ro­
dzice m ieli nieraz tylko 2 pary 
butów. „Wychowałem się w nę­
dzy i  rozpaczy" — mówi o so­
bie,

W 1626 r. wstąpił do KPP, w 
1032 organizuje strajk w  obro­
nie wyrzuconych z pracy robo­
tn ików huty „Baildon“ , za co zo 
Staje aresztowany. Do 1036 roku 
nie może nigdzie otrzymać pra­
cy. W 19C3 r. bierze czynny u- 
dział w  kampanii wrześniowej 
i  zostaje ranny. W czasie oku­
pacji Niemcy aresztują go 4 w y­
wożą na roboty do Niemiec. Po 
wyzwoleniu wraca do pracy w 
hucie „Baildon“ , gdz':e w  krót­
kim czasie zostaje wybrany se­
kretarzem Komitetu Zakładowe 
go PPR. W październiku ub. ro­
ku iow. Płoch zostaie sekreta­
rzem Komitetu Zakładowego 
PPR, huty „Kościuszko“ , a po 
zjednoczeń u w  tejże hucie se­
kretarzem PZPR.

Mówimy o ludziach huty „Koś 
duszko“ . Trudno Ich wszyst­
kich wymienić. A chciałoby się 
choć parę słów napisać j  o tow. 
Fuchsie, kierowniku propagan­
dy partyjnej huty i  o młodej 
ZMP-ówce Eryce Bechsr, wyła- 
dowaczee węgla, bijącej mimo 
swych 20 lat rekordy pracy i  o 
bezpartyjnej przodowniczce Elż 
biećte Klencz i  o dyrektorze 
technicznym tow. Rochu, o któ 
rym powiadają, że wczesny świt 
i późna noc zawsze go w hucie 
zastają i  o naczelnym dyrekto­
rze tow. Kuprienko, dyrektorze 
— jak powiadają robotnicy — „o 
niedyrekterskim podejściu“. 
Chcałcby się wreszcie powie­
dzieć o atmosferze panującej w 
hucie.

*
Tow. W ilert — modelarz z ci«

siei ni ju t  drugi dzień niestru­
dzenie chodzi ze mna po huci®i
cierpliwie wyjaśnia, oprowadza, 
pokazuje. A  kiedy się z nim 
przed wyjazdem żegnam, powią 
da mi krótko.

— Dajcie mi towarzyszko p- 
łówek, teraz ja wam coś napi­
sze.

Kartka trzepoce na wietrze. 
Tcw. W ilert dawno już oidszedł, 
a ja myślę o tym, że w pro­
stych słowach można czasem 
zamknąć skorop''kowaną treść.

Bo na kartce widnieje tylko:
„Huta Kościuszko — robotnik 

i dyrekcja, to jedno* 1.
SOLSKA



« TRYBUNA LUDU

Pierwsza w Polie® kierowniczka 
ośrodka maszynowego

Pierwszym etapem na drodze do przebudowy wsi — są Ośrodki 
Maszynowe. Znaczenie Ośrodków w pełni docenia przede wszyst­
kim młodzież, garnąc się do obsługi maszyn, wyzwalających 
człowieka od ciężkiej pracy na roli. Na kursie przygotowującym 
przyszłych kierowników Ośrodków Maszynowych spotykamy nie 
tylko wielu młodych chłopców, ałe i  jedną dziewczynę — pio­
nierkę nowych zadań kobiet wiejskich.

Rok urodzenia 1929. Włosy 
blond. Wzrost niżej średni. O- 
czy szare.—  Tyle mówią dane 
paszportowe o Kazimierze Na- 
rewskiej.

Wkrótce jednak w  rubryce 
„zawód“ przybędzie: „K ierow­
n ik  Ośrodka Maszynowego“ .

Dodać należy — pierwsza w 
Polsce kobieta na tym stanowi­
sku.

Jaką drogą doszła ta mło­
dziutka dziewczyna do obrania 
sobie tak „niekobiecego“  i  no­
wego zawodu?

Rozmawiamy z nią na- kursie 
kierowników Ośrodków Maszy­
nowych w Chełmie i już po k ił 
ku minutach rozmowy wiemy 
c niej to, co najważniejsze: 
ojciec, przed wojną właściciel 
średniego gospodarstwa, stracił 
je  podczas okupacji. Niemcy 
wysiedlili Narewskich, a gospo 
darkę zdewastowali. Po wojnie 
rodzina złożona z 9 osób osie­
dliła się w Gło wińsku (woj. 
bydgoskie) na 7 ha ziemi. Wcze 
snej młodości ob. Narewskiej 
towarzyszyła ciężka praca na 
roli. Mimo chęci do nauki — 
musiała przerwać studia. Ubo­
gie gospodarstwo wymagało 
rąk do pracy.

Tak było dopóty, dopóki na 
wsi nie nastąpiły zasadnicze 
zmiany. Ob. Narewska ma gło­
wę otwartą i od razu zrozumia 
ła, czym dla takich, jak jej ro­
dzina — biedniaków — są no­
we formy gospodarki mecha­

nicznej. Gdy zetknęła się z 
ośrodkiem maszynowym na 
wsi — postanowiła w nim czyn 
nie pracować.

— Czy wiecie, koleżanko, ja ­
kie są zadania ośrodka maszy­
nowego i jaka praca Was cze­
ka? — pytamy znowu.

Tak, naturalnie, że wie. Ośro 
dek maszynowy to oręż w rę­
kach biednych i średnich chło­
pów. Ośrodek dostarczy im ma 
szyn, umożliwi im szybką i do­
brą uprawę gruntów. Ałe nie 
tylko to. Kobieta wiejska, któ­
ra dotąd musiała się zajmować 
gospodarstwem domowym i 
jednocześnie pomagać mężczyz 
nom w  pracy na roli, dziś —- 
-dzięki maszynom ośrodka bę­
dzie miała znacznie więcej cza­
su wolnego, który może poświę 
cić na czytanie książek i gazet, 
na podniesienie swego poziomu 
kulturalnego.

— I  to właśnie skłoniło mnie
— mówi kol. Narewska — do 
przyjęcia pracy kierownika 
O. M. Wiem, że zadanie będzie 
ciężkie. Ale ja do ciężkiej pra­
cy przywykłam. Dam sobie ra­
dę, bo wiem, że państwo dzi­
siejsze to władza ludu, to w ła­
dza, która nie robi różnicy mię 
dzy kobietą i mężczyzną, dając 
im równe prawa. Dziś uczę się 
na kursie kierowników ośrod­
ków, a gdy skończę — mam na. 
dzieję z wynikiem pomyślnym
— wezmę się z całym zapałem 
do pracy.

CZ. ZAWISTOWSKI

Ośrodki maszynowe 
na Bdnym Śląsku 

przygotowane do akcji siewnej
W ramach Państwowego Pla­

nu Inwestycyjnego dolno-ślą- 
skim ośrodkom maszynowym 
przydzielono 100 traktorów 
marki „Zetor“ . Traktory o- 
trzymały ośrodki maszynowe 
w powiatach najbardziej zni­
szczonych, w których znajdują 
się odłogi.

284 dolnośląskie ośrodki ma­
szynowe mają obecnie łącznie 
443 ciągniki, z pełnym zasta­
wem maszyn towarzyszących. 
W dalszym ciągu trwa akcja 
zakładania w  gromadach f i l i i  
ośrodków maszynowych, przez

co unika się transportowania 
maszyn rolniczych z ośrodków 
do odległych gromad. Założono 
dotąd 500 filii.

Dolnośląskie ośrodki maszy­
nowe są w pełnym pogotowiu 
do wiosennej akcji siewnej. 
Opracowano już lis ty imienne 
mało i  średniorolnych chłopów, 
którzy będą korzystali z u- 
sług ośrodków.

Maszyny i narzędzia rolnicze 
są skompletowane i  wyremon­
towane głównie dzięki akcji 
brygad monterskich z fabryk 
dolnośląskich.

Sekcja »11 Polok« zdobyła 
sztandar współzawodnictwa pracy

W Krakowie odibyła się uro­
czystość wręczenia, zwycięskiej 
sekcji „ IX  Potok“ , najwyższej 
nagrody współzawodnictwa pra 
cy w  przemyśle naftowym — 
sztandaru przechodniego.

Sekcja ta zdobyła sztandar 
współzawodnictwa za uzyskanie 
w 1948 r. — dzięki wydajnej

pracy całego zespołu — najwięk 
szej produkcji ropy naftowej 
wśród wszystkich sekcji kopal­
nictwa naftowego.

Ponadto sekcja „ IX  Potok" 
wyróżniała Się w  zakresie osz­
czędności materiałów pomocni­
czych.

Drugi dzień procesu o nadużycia 
w cementowni Szczakowa

W drugim dniu odbywającego 
Kię przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie procesu o nadużycia 
w cementowni Szczakowa, skła­
dali zeznania oskarżeni: wicedy 
rektor cementowni Chechelski 
oraz kierownicy Stefan Brożek 
i  Jan Kaczmarczyk.

Oskarżeni przyznali, że wie­
dzieli o dopisywaniu przez osk. 
Kuhle większych cyfr produk-

F lo la  i
NOWE DŹWIGI 

W PORCIE GDYŃSKIM
W porcie gdyńskim oddano w 

dniu 18 bm. do eksploatacji dwa 
nowe dźwigi, zmontowane na na 
brzeżu USA. Są to dźwigi trzy 
tonowe półportalowe, zbudowa­
ne w ramach zamówień a na 45 
dźwigów portowych przez Za­
kłady Budowy Urządzeń Tech­
nicznych.

Dotychczas wykonano z tego 
zamówienia 23 dźwigi: 10 3-to­
nowych, znajdujących się rów­
nież na nabrzeżu USA w Gdy­
n i i  11 7-tonowych, z których 
trzy pracują na nabrzeżu Holen 
derek im.

PIERWSZY TRANSPORT 
POLSKIEJ DYKTY 

DO HOLANDII
Holenderski parowiec S/S 

„K u w i“ opuścił port gdański, 
przewożąc obok ładunku tarci­
cy, pierwszy powojenny trans

c ji klinkieru. Oskarżeni tłuma­
czyli się tym te Kubła zapew­
niał ich o’ istnieniu pewnych 
nieuiawnianyoh nadwyżek przy 
produkcji, dzięki którym fabry­
ka będzie mogła wyróżnić się 
spośród innych cementowni.

Na rozprawę powołanych jest 
12 świadków, którzy złożą zezna 
nia w  trzecim diniu procesu.

morze
port 224 ton polskiej dykty eks­
portowej do Holandii.

DŁUGOTERMINOWE 
KREDYTY DLA RYBAKÓW 

MORSKICH
Oddział Osadnictwa Morskie­

go Instytutu Rybackiego, uru­
chomi w  najbliższej przyszłości 
długoterminowe kredyty, prze­
znaczone na zagospodarowanie 
wiejskich osad rybackich.

Kredyty maja na celu zapew 
n'enie rybakom podstaw egzy­
stencji w tych porach roku, w 
których nie mogą oni czerpać 
dochodów z rybołówstwa. Część 
kredytów przeznaczona będzie 
na zakup inwentarza żywego, 
który dostarczy rybakom ZSCh, 
część zćś na zakup sprzętu ry ­
backiego.

Rozdz'ałem kredytów zajmą 
się sami rybacy na podstawie 
wytycznych, ustalonych przez 
instrukcje Morskiego Urzędu 
Rybackiego,

Szkoła w iejska w pałacu

Dawny pałac Zamojskich w Starej Wsi, gra. Kołbiel został zamieniony na szkclę wiejską. 
W pokojach, gdzie dawniej odbywały się huczne rauty i  przyjęcia — dziś uczą się dzieci

chłopów

Delegacja polska wyjechała 
na Międzynarodowy Kongres Techniczny

Polacy wygłoszą w Kairze 7 referatów naukowych
Dnia 16 bm. opuściła Warszawę delegacja Naczelnej 

Organizacji Technicznej, udająca się na I I  Międzynarodo­
wy Kongres Techniczny w Kairze. Kongres zwołany został 
przez Światową Organizację Techniczną („Conferensc Te­
chnique Rondłale” ) dia przedyskutowania sprawy surow­
ców oraz aspektów socjalnych postępu i  rozwoju techniki.
W skład delegacji polskiej 

weszli: inż W. Czarnowski — 
sekretarz generalny NOT, 
prof. dr W. Goetel — rektor 
Akademii Górniczej w Krako­
wie, prof. dr L. Jakubowski 
— dziekan wydz. elektrycz­
nego Politechniki Warszaw­
skiej i  inż. L. Taniewski — 
przewodniczący Komisji Za­
granicznej NOT.

Kongres obradować będzie 
w czasie od 20 do 26 marca 
1949 r. i  według przewidy­
wań, zgromadzi około 2 —  3 
tysięcy inżynierów i techni­
ków całego świata, którzy pra 
cować będą w 3 sekcjach fa­
chowych.

Sekcja A  obejmie wszyst­
kie zagadnienia, dotyczące 
rozmieszczenia geograficzne­
go, racjonalnego wyzyskania 
i  wymiany surowców. Proble­
my wymiany i  zużytkowania 
surowców będą badane pod 
kątem widzenia ich związku z 
przemysłem.

Sekcja B zajmie się aspek­
tami socjalnymi postępu tech­
nicznego, rozwoju przemysłu 
i  zagadnień surowcowych.

Miarą udziału Polski w Kon 
gresie jest fakt, że NOT zgło­

siła aż 7 referatów nauko­
wych:

1) „Rozmieszczenie złóż za­
sadniczych surowców mineral­
nych na ku li ziemskiej”  — 
dr inż. K. Bolewski.

2) „Planęwanie w naukach 
geologicznych jako podstawa 
poszukiwań surowców mine­
ralnych”  — prof. dr W. Goe­
tel.

3) „Nowy system szkolenia, 
inżynierów w  Polsce i  jego 
aspekty społeczne”  —  dr. inż. 
L. Jakubowski.

4) „Rola polskiego zagłę­
bia węglowego dla odbudowy 
Europy”  — docent inż. T. La­
skowski.

5) „Aglomeracja jako spo­
sób magnetycznego prażenia 
rud żelaznych” — dr inż. W. 
Budryka.

6) „Surowce ceramiczne 
Polski”  .—  inż. Z. Tokarski.

7) „Len i  konopie w gospo­
darce włókienniczej Europy” 
— prof. W. Bratkowski.

Polska współpracuje ze 
Światową Organizacją Tech­
niczną od roku 1946 i  jest 
członkiem Biura Wykonaw­
czego.

Równolegle z Kongresem

odbędzie się w Kairze Walne 
Zgromadzenie członków SOT 
oraz je j Biura Wykonawcze­
go. W pracach obu tych in­
stytucji przewiduje się czyn­
ny udział delegacji polskiej, 
która przed audytorium tech­
ników całego świata raz jesz­
cze zadokumentuje naszą nie­
złomną wolę wałki o pokój.

W związku z powyższym 
prezes NOT, inż. B. Rumiń­
ski wystosował do Biura Kon 
gresu telegram, w którym m. 
in. w imieniu Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej w Pol­
sce przesyła Międzynarodo­
wemu Kongresowi, techników  
w Kairze koleżeńskie serdecz­
ne pozdrowienia. „Oby obrady 
kairskie pogłębiły solidarność 
i współpracę inżynierów i te­
chników całego świata w wal­
ce o Racjonalne i  sprawiedli­
we wykorzystanie surowców 
i źródeł energii. Oby wspól­
na troska o zachowanie do­
robku kulturalnego i postępu 
gospodarczego ludzkości mo­
bilizowały cały świat techni­
czny do walki o pokój i  demo­
krację. Naczelna Organizacja 
Techniczna nawiązując do po­
kojowego apelu I-go Kongre­
su C. T. M. w Paryżu wzywa 
do potępienia podpalaczy świa 
ta i  przystąpienia do organi­
zowanego w obronie pokoju 
światowego Kongresu Inte­
lektualistów w Paryżu” ,

Warta uprawiać cykorię 
ale PHZ nie doceniajq jej wartości

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU ")
Niemcy na Dolnym Śląsku nie uprawiali cykorii, podsta­

wowego surowca przy produkcji surogatów kawy, twierdząc, 
że klimat i gleba nie jest odpowiednia. Sprowadzali cykorię 
głównie z Węgier i Polski. W 1947 r. mimo to założono pier- 
sze, próbne plantacje, w woj, wrocławskim, stanowiące udany 
wstęp do na szeroką sl^alę zakrojonej akcji uprawy.,
Namówienie rolnika do plan­

towania najczęściej nieznanej, 
choć pożytecznej rośliny, nie 
jest łatwe; mimo to, dzięki w y­
datnej pomocy KW PZPR i  o- 
fiarnej pracy 13 wytypowa­
nych z fabryk kawy robotni­
ków -  przodowników pracy, 
jeżdżących po terenie w  cha­
rakterze inspektorów i  zawie­
rających umowy z gospodarza­
mi, Dolny Śląsk sygnalizuje, że 
plan na rok 1949 zostanie wy­
konany w  100 proc.

Za 100 kg korzeni cykorii 
rolnik otrzymuje 4 kg cukru, 
1/4 kawy i  110 zł. Przeciętny 
dochód z 1 ha przy dobrej u- 
prawie wynosi 70 — 80 tys. zł. 
Liście cykorii stanowią wyso- 
kowartościową paszę, szczegól­
nie dla trzody chlewnej.. Ko­
szenie liści w ciągu lata nie

zmniejsza »zbiorów korzeni, 
gdyż dzięki nadzwyczajnej ży­
wotności cykorii, ubytek ich 
wyrównuje się już po 2 ty ­
godniach. A  jednocześnie w y­
n ik i żywienia trzody dodatka­
mi liści cykoriowych śą takie 
same jak przy żywieniu samym 
zbożem i mlekiem.

Propagowanie uprawy, pro­
wadzone systemem broszur, u- 
lotek i pouczeń, ma na celu 
przede wszystkim jak najwięk­
szy zbiór korzeni dla przemy­
słu. Należałoby jednak w  ra­
mach akcji „H “ w  rejonach 
objętych uprawą, opierając się 
na przedwojennych wynikach 
rolników -  hodowców kujaw­
skich i  Rolniczego Zakładu Do­
świadczalnego w Starym Brze­
gu, zwrócić uwagę na paste­
wne wartości cykorii.

Doświadczenia ubiegłych dwu

przyjętych zobowiązań wywią­
zuje się drobny rolnik, zamie­
szkały zdała od większych 
miast. Natomiast P.N.Z. nie do­
ceniają wartości rośliny, która 
między innymi jest jedną z po 
zycji naszego eksportu. W roku 
ubiegłym PNZ obsiały zaledwie 
1/3 całego zakontraktowanego 
na Dolnym Śląsku areału, o- 
trzymując słabe wyniki.

Obecnie poza powiatem wro­
cławskim sprawa na terenie 
Dolnego Śląska nie została na­
leżycie postawiona, a okręg leg 
nicki nie chce słyszeć o cyko­
rii, idąc po lin ii najmniejszego 
oporu. Okręg ten mimo nale­
gań i  interwencji nie wstawił 
do planu uprawy cykorii, u- 
trudniając wykonanie planu 
państwowego w tym zakresie.

W tym roku po raz pierw­
szy będziemy siać cykorię z 
polskich nasion, odmiany zwa­
nej „Fredonia“ , kształtem przy 
pominającej burak cukrowy.

MAJA SZULECKA

N r TT

Przemysł woj. rzeszowskiego
zwalcza marnotrawstwo

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)
Dyrekcja Przemysłu Miejscowego w Rzeszowie podjęła W # 

wszystkich podległych jej zakładach produkcyjnych energiczną 
walkę z marnotrawstwem, przeprowadzając walkę o oszczędn. 
gospodarowanie materiałami, racjonalną organizację pracy ora« 
pełne wyzyskanie zatrudnionego personelu.

W fabryce wyrobów papiero­
wych DPM w Rzeszowie podję­
to walkę o zredukowanie pro­
centu odpadków. Dotychczas 
materiał odpadkowy sięgał 9% 
Szereg doświadczeń, przeprowa­
dzonych przez najlepszych fa­
chowców fabryki, pozwoli 
zmniejszyć procent do 3,8. Tó 
wydatne przykrocenie marno­
trawstwa materiałowego zwięk­
sza produkcję zakładu o 15% i 
daje rocznie około miliona zł 
oszczędności.

W fabryce wstążek DPM w 
Jarosławiu położono nacisk na 
zwiększenie produktywności pra 
cy. Dzięki zwiększonej dyscypli­
nie i wzmożonemu wysiłkowi 
załogi, produkcję wstążek pod­
niesiono o 20 proc. Obliczenia 
wykazały, iż przy przepracowa­
niu tej samej ilości godzin, dzię­
ki zwalczeniu marnotrawstwa 
w czasie, produkcja wzrosła o 
345 tys. zł kwartalnie.

Walkę marnotrawstwu mate­

riałowemu wypowiedziano rów* 
nież w  DPM-owskich zakła- 
dach chemicznych „Wisła“ W 

Tarnobrzegu. Z ilości surowca, « 
której dotychczas otrzymywano 
180 kg sody krystalicznej, otrzy 
muje się obecnie 230 kg sody, 
co w  efekcie daje 180 tys. zł o* 
szczędności kwartalnej.

Nad zmianami technicznymi 
w kierunku racjonalizacji pra­
cy ł zwiększenia produkcji pra­
cuje załoga fabryki chemicznych 
przetworów drzewnych w Rud­
niku. Dzięki pomysłom przodow 
ników pracy, w  najbliższym 
czasie zostaną wyzyskane wszyst 
kie, bezużyteczne dotychczas 
produkty pochodne.

^ ”^ k c ją  objęto również mniej­
sze zakłady: np. w wytwórni o- 
buwia w  Krośnie zracjonalizo­
wano pracę przez wprowadzeni, 
zespołów akordowych, co przy­
niosło zwiększenie produkcji o 
18 proc. (cb)

Wynalazki robotników 
przynoszą duże oszczędności

Jednym z poważnych źródeł 
oszczędności w warsztatach 
PKP w Tarnowie są usprawnie­
nia i  wynalazki robotników i 
techników.

Wynalazkiem, mającym do­
niosłe znaczenie dla warszta­
tów jest wyłącznik automatycz­
ny konstrukcji adiunikta d:»alu 
technicznego Tadeusza Wachtla, 
Wynalazek ten przynosi 176 tys. 
zł oszczędności miesięcznie.

Poważne korzyści przynosi 
przyrząd do ogławiania śrub po­
mysłu F. Krupy. Dotychczas 4 
ludzi mogoło wyprodukować w 
ciągu 8 godzin pracy 300 śrub. 
Po zastosowaniu nowego przy­
rządu 2 ludzi produkuje, przy 
znacznie mniejszym wysiłku, 
600 śrub w ciągu 8 godzin. Po­
mysł ten przysparza 40 tys. zł 

.oszczędności miesięcznie. Po­
nadto Krupa skonstruował przy 
rząd do zaciskania pieścieni 
przy zestawach kołowych.

Józef Zieliński — kierownik 
robót w  dziale parowozowym, 
jest autorem 5 wynalazków. O- 
statni, zgłoszony z początkiem 
marca rb., przyrząd do przeta­
czania otworu w  krzyżulcach

(część parowozu) i  ułatwiający 
centryczne ustawienie krzyżul- 
ca na tokarni daje 16 tys. żł o- 
szczędności miesięcznie.

Głowice do gwintowania śrub 
skonstruował Śliwa — kierow­
nik robót w  dziale mechanicz­
nym.

W Gdańsku wytwórnia opa­
kowań blaszanych „Daimon“ o- 
siągnęła poważne oszczędności, 
•Iziękiwynalazkom robotników. 
Kostrzewski ulepszył sposób pod 
bijania wieczek puszek konserwo 
wych. Ślusarz Orzechowski skon 
struował przyrząd do obcinania 
reflektorów latarek elektrycz­
nych. Robotnik Banach zastoso­
wał nową metodę przezwojenia 
silników elektrycznych.

Dzięki Łnięjatywie robotników 
zastosowano systematycznie w y­
korzystywanie odpadków do dal 
szej produkcji. Ze ścińlków blachy 
i  odpadków wytwarza się sprę­
żynki skoroszytowe, kapsułki do 
butelek do piwa, kaparki i  pusz 
k i do kremów.

W roku ub. wykonano z ta­
kich odpadków 4.200.000 drob­
nych przedmiotów.

Plan rozbudowy Łodzi
Nowoczesne osiedla robotnicze, parki i ogrody

Wydział planowania prze­
strzennego Zarządu Miejskiego 
opracował plan rozbudowy Ło­
dzi. Według planu, największy 
ośrodek przemysłu włókiennicze 
go w  Polsce posiadać będzie cha 
rakter miasta o nowoczesnej 
strukturze urbanistycznej.

W centrum Łodzi znajdować 
się będzie tzw. dzielnica dyspo­
zycji; w  której zgrupowane będą 
urzędy państwowe, agendy Za- 
rżądu Miejskiego, banki i  w iel­
kie domy towarowe. Centrum 
to, którego głównymi arteriami 
będzie ul. Piotrkowska i  Tadeu­
sza Kościuszki, otoczone zosta­
nie dzielnicami, mieszkaniowy­
mi, skupiającymi przede wszyst 
kim  pracowników biur.

W dzielnicach: północnej (Ba­
łuty) i południowej (okolice Pla 
cu Niepodległości) zaprojektowa

ne zostały lokalne ośrodki dys­
pozycji o analogicznych założe­
niach, jak dzielnica centralna, 
lecz o zmniejszonym zakresie 
działania, przystosowanym do 
potrzeb lokalnych ludności tych 
dzielnic.

Przemysł łódzki zostanie skon 
centrowany w południowej czę­
ści miasta. Powstaną tam no­
woczesne osiedla robotnicze, par 
k i i ogrody.

Plan przewiduje również roz­
budowę przemysłu włókiennicze 
go; nowe zakłady powstaną 
przede wszystkim na Chojnach.

Linia kolejowa wokół miasta 
połączy Dworzec Centralny z 
Dworcem na Widzewie. Połączę 
nie z Dworcem Centralnym o- 
trzyma również projektowany 
Dworzec Północny. (PAP)

-V

Wiadomości z kraju
PIĘĆ UNIWERSYTETÓW
NIEDZIELNYCH W POW.

TORUŃSKIM
Referat pracy społecznej 

ZAMP w Toruniu utworzył 
dwa dalsze uniwersytety nie­
dzielne w pow. toruńskim. No­
we uniwersytety niedzielne u- 
ruchomiono w Kuczwałach pod 
Chełmżą oraż w  Grzywnie.

Ogółem ZAMP prowadzi w  
pow. toruńskim 5 uniwersyte­
tów niedzielnych.

AKCJA KOLONII LETNICH 
DLA DZIECI W WOJ.

KRAKOWSKIM
Akcja kolonii letnich dla dzie 

ci w  woj. krakowskim jest w  
roku bieżącym przygotowywa­
na w  szerokim zakresie. W ro­
ku 1949 zostanie objętych tą 
akcją blisko 100.000 dzieci i 
młodzieży. Obecnie przepro­
wadzane są remonty domów ko 
lonijnych, które w  okresie wa­
kacji będą wykorzystane przez 
36.000 dzieci.

Na obozach o charakterze 
spprtowo-wychowawczym znaj­
dzie się 11.500 dzieci z woj. 
krakowskiego, na półkoloniach

— 25.000, a w  d^ecińcach prze 
znaczonych dla dzieci w iej­
skich prawie 30.000.

TRAKTORY GOTOWE 
DO WIOSENNYCH SIEWÓW

Zakłady państwowego przed­
siębiorstwa Technicznej Obsłu­
gi Rolnictwa w Lublinie wyko­
nały do dnia 15 bm. plan na­
prawy traktorów. Ogółem wy­
remontowano 93 traktory.

Naprawę maszyn wykonało 
17̂  brygad monterskich, spo­
śród których wyróżniły się ze­
społy: Strawy, Jakubika, Wroń 
skiego i Kucharskiego.

410 MILIONÓW ZŁ NA 
BUDOWĘ OSIEDLI 
ROBOTNICZYCH

Plan inwestycyjhy na rok 
1949 przewiduje na Pomorzu 
budowę k ilku  osiedli robotni­
czych kosztem 410 miln. zł.

W Bydgoszczy przeznacza się 
na budowę osiedla robotnicze­
go 108 miln. żł. Na nowe osie­
dla robotniczo w Toruniu, Gru­
dziądzu, Włocławku, Mątwach, 
Piechcinie i  Legnowie przezna­
czono 302 miln. zŁ
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Na moście Śląsko-Dąbrowskim Nad sprawcy oszczędności 
radzi cała załoga

U „W e d la ” walczy się o minuty i złotówki

W ciąga Jednego miesiąca 
30 pras® piana koniiabtacii

Prace przy zakładaniu przc.wo łów gazowych i wodociągo­
wych na moście Śląsko - Dąłsr owskim są już na ukończeniu

ZÄMP w Katawię.i!ęh -b ladsufie 
swe psace w mieście i m  wsi

(e) W auli Państwowe! Wyż­
szej Szkoły Admimstra ij: Go 
spodarczej w Katowicach oby. 
ła się konferencja akty *’ stów 
ZAMP z udziałem przedstawicie 
l i  partii politycznych. JKZZ 
Kuratorium, ZSCh. oraz ¿i.lP

Konferencja poświęcona była 
podsumowaniu dotychczasowej 
działalność} ZAMP w pracv spo 
łecznej w środowisku robotni- 
c-zyiu, chłopskim i wśród mło­
dzieży szkolnej.. Omówiono ró­
wnież plan pracy na najbliższy 
okres.

Podjęta w grudniu ubiegłego 
roku przez ZAMP szeroko za­
krojona praca społeczna na wsi, 
w mieście, i  wśród młodzieży 
szkolnej dała już poważne rezul 
taty.

Istniejąca przy Zarządzie O- 
kręgowym ZAMP Sekcja Wiej­
ska licząca 250 członków pro­
wadziła na wsiach szeroką ak­
cję, mającą na cel i uświpćt omie 
nie klasowe wychowanie zawo­
dowe i społeczno - obywatelskie 
mas chłopskich. M m. z r gani- 
zowano 7 wiejskich un wersy- 
tetów niedzielnych, obejmując 
szkoleniem około 400 osób. prze 
de wszystkim młodzież, zatrud­
nioną w majątkach państwo­
wych.

Szczególnie poważne w ra ik 
osiągnęły na odcinku akcjkzdro 
wotnej. na wsii-Z AMPr owakie 
ekipy sanitarne,
t 'Nie 'mniej'-‘pdważite-^aiągńj^-ii
eia uzyskano w pracy na od­
cinku robotniczym

Fabryka „Wedel" ma za sobą 
tradycję k ilku  rodzajów narad 
wytwórczych. Poczynając od na 
rad szczupłego grona dyrekcji i 
kierowników technicznych, ze­
brań kierowników ’ oddziałów z 
przodownikami pracy, narad ak 
tywu partyjnego,

W ostatniej naradzie brała U* 
dział cała załoga. Sprawa osz­
czędności, walka o oszczędność 
w każdym dziale, dotyczy nie 
tylko dyrekcji, n ie 'tylko fąbrycz 
nego Komitetu Partyjnego i Ra 
dy Zśkładówei, a!e każdej t4* 
wtjacrki. każdego pracownika 
warc-Hatu

Gospodarska trocka
..Wecbowcv“  matą tuż we 

knsd ciągła troskę swa febry 
ke. lei '•nzwót i pwtekszenie pro 
dukćjj. A troska i i  fabrykę: w;ą» 
-to ęi0 o-'orosenvain e z watką ó 
w ykorzystan ie  ..Wsżyśttpeh m o- 
ż1!wnśei. o racjonalna gnRbodsr# 
ke.

Od kwietnia ..Wedel" zaczyn« 
nracoy/ać pa dwie im'RtiV (od 
(! do H i od 14 do 721. wzyirme 
się wielu nowvch robotników 
niekoniecznie fachowców, Czy 
Początkowy okres . wciągarka" 
Się do pracy nowych ludzi nie 
Odbije się na produkcji''’ Czy 
nie Wołynie ujemnie na wykonu 
nie planu?

Wszystko zależy cd pracowni­
ków .starych t stąd pośtanoWe- 
nie’ w skł ed każdej zmiany bę­
dą wchodzić zarówm Starzy jak 
i nowOprz.yjęci robotn’cv W ten 
sposób zdołają w jak rą ik fóL  
szym czasie scemsntowąć jedne 
lity  zespół

■ Wymowne m inuty

Ś‘qsk prz?ga owu;s obchód fi Mafia
(e) Na Śląsku rozpoczęły się 

przygotowania do obchi u świę 
ta międzynarodowej soliiaroóS-

PrzstSowiiIcy pmcy 
w y j e c h a l i

na „Tars! Płaskie”
(e) Grupa złożona z 19 przo­

downików praćy przemysłu wę­
glowego z Wałbrzycha i Pań­
stwowej Fabryki Porcelany „Kr* 
ster" wyjechała z Wrocławia 
pociągiem pośpiesznym do Cze­
chosłowacji na „Targi Praskie", 
gdzie przodownicy wałbrzyscy 
Zabawią 8 dni. •

Młodzież szkolna 
w Rzeszawsklem 

prowadzi internaty
, (e) Przy szkołach rojwczych 
w Rzemieniu, Wysokiej. Bokoń- 
czycach, Miiocinje i w Chłopi­
cach (woj. rzeszowskie), mło­
dzież szkolna założyia »pół Iziel- 
nie internatowe. Uczniowie za­
łatwiają wszystkie sprawy zwią 
zane z mieszkaniem, wyżywie­
niem i życiem kulturalnym wy­
chowanków zakładu.
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ci mas pracującycb. 1 Maja któ 
re w roku bieżącym obchodzoną 
będzie, jako powszechna mamię 
stacja najszerszych , rzesz na 
rzecz pokoju, przfeciwko ’ropę- 
rialistom i podżegaczom wojen­
nym.

Powołano Komitet Organiza­
cyjny obchodu pierwszomajowe 
go, na czele którego stanął prze 
wodniczący O. K. Zw. '¿aw, w 
Katowicach, tow. Beczała. W 
skład Komitetu weszli ponadto: 
pos. Njesziporek — przewodni­
czący Z.Z. Górników i wioewpje 
Woda Arka - Bożek — ńieześ 
Zarządu Wojewódzkiego SL, ja ­
ko wiceprzewodniczący, ob. L. 
Stasiak, jako sekretarz i ob. 
Wierszowski, jako skarbnik oraz 
przedstawiciele stronnictw de­
mokratycznych, organizacji spo 
łecznych, Polskiego Radia i pra 
sy.

A oto następna sprawa poru 
szona na naradzie wytwórczej. 
Sprawa zasadnicza, która od- 
dawna już leży na rereu Kom: 
tetu fabrycznego. Chodzi o dys 
cyplinę pracy. Na tyrri poili tną 
ją już „Wedlowcy" poważne o- 
siągnięcia. Jest jednak jedną 
„ele-1* spóźnienia. ' Na poszcze­
gólnych pracowników c e  wy- 
padałtf za wiele, może pb kilka­
dziesiąt minut, jednak całość 
złożyła się w jednym tyiko lu­
tym na alarmującą cyfrę i i  ty$. 
straconych godzin.

Walkę z plagą spóźnień podej 
mie przede wszystkm Komitet 
Fabryczny, Organizacją Partyj­

na. Pośrednią pomoc okaże w 
tym dodatkowy zegar kontro! 
ny i jednolite zegary we wsżyfct 
kich działach fabrycznych.

Walka o minuty trwa. Oto 
dział zawijalni. Pracownice ma­
ją kłopoty z etykietami, które 
są dostarczane niezbyt regular­
nie. Często trzeba samemu od­
ry wóć się od pracy . chidzić po 
nie do magazynu. Traci się dro­
gocenne minuty. Postanowienie 

dostarczać regularnie etykie­
ty zaWijaczkom.

Wyłania się jednak nowe kwe 
stia — zawijaczkl hic mogą sie­
dzieć beż przerwy 8 godzin, od­
bija się to fatalnie nie tylko na 
wydajności, ale na zdrowiu 
człowieka. ToW. IdZ;!towśku 
zgłasza wniosek: Należ# co go­
dzinę robić krótką przerwę, po­
łączoną z kilkuminutową gimna­
styką. Wniosek slusj.ny -  zosta 
je przyjęty.

Sprawy żawijalm omawia Się 
dokładnie, Wezwała ją bow cm 
do współzawodnictwa zawijal- 
nia „Fuchsa'. Trzeba się przy­
gotować do walki Dlatego u- 
rrmw:a się sprawę wykorzysta­
nia odpadków papieru, wykorzy 
Stanią zapasu starych etykietek 
i wiele innych.

„Fuchs" jest poważnym prze­
ciwnikiem i jeśli przeprowadza 
u siebie podobne narady jak 
Wedel — „wedlowców“ eżeita 
poważna walka.

O rzeczach 
drobnych i wielkich

Narada trwa. Robotnicy wy­
suwają coraz to nówe wnioski. 
Np, Sprawa magazynu, a raczej 
...ziaren kakao. Dotychczas ścią­
gało się worki z ziarnem po 
schodach. A  przecież o wiele 
prościej i  oszczędniej jest zro­
bić specjalny otwór w suficie i 
spuszczać worki przez teh ot­
wór.

Wnioski są skrzętnie notowa­
ne, I  sprawa worków J to, że 
stoły w karmelami należy obić 
skórą, bo się niszczą. Sprawę 
założenia większej' Jości wenty­
latorów przekazuje się od razu 
kierownikowi warsztatu Ziece 
nie pilne.

Wedel jest jedną z najlepiej 
technicznie wyposażonych fa 
bryk — robotnicy przyzwycza 
:li się do nowych maszyn, do 
mechanizacji pracy. Maszyny 
stare oddano do remontu „na

miasto“ . Okazało Się jednak, że 
na pozór trudne naprawy moż­
na przeprowadzać gospodar­
czym sposobem, u sieb.e na 
miejscu,.

Ślusarz tow. Trzaska dał przy 
kład, że i tu można wiele oszcze 
dzić. Z kilkoma pomocnikami 
wyremontował automat do za­
wijania cukierków, co w skąd 
rocznej przynosi 365 tys. zł osz­
czędności. o’becnie podjął się 
remontu maszyny do nadziewa­
nia czekolady. Znów milion zł 

oszczędności..
I  tak jest ze wszystkim. O do 

brze pojętej akcji „O“ u Wedla 
świadczą nie tylko narady wy­
twórcze, ale luźne karrki pa­
pieru w Komitecie fabrycznym, 
na których robotnicy składaja 
pomysły oszczędności. Bierze 
się pod uwagę każdy pomysł, na 
Wet, jeśli dotyczy oszczędno» 
zupełnie drobnej.'

Bo z rzeczy małych powstają 
duże sumy.

A. RYSZCZUK.

(e) W woj rzeszowskim, gdzie 
akcja kontraktowania jest c. o- 
żywiona, na zaplanowanych na 
r. 1949 38.000 sztuir, zakontrak­
towano już 14.200 sztuk trzody 
chlewnej, wykonując w ten spo 
sób 38 proc planu rocznego.

Pierwsze miejsce wśród po­
wiatów zajął Przemyśl, gdzie 
plan roczny został wykonany w 
136 proc., z kolei pow Bizn- 
zów osiągnął 65 proc. planoyya- 
nych kontraktów, pow. Sanok — 
53 proc. Równolegle z akcją kon

traktowania przebiega sprawnie 
zaopatrywanie hodowców w pa 
sze treściwe: na zgłoszone przez 
producentów zapotrzebowanie 
w wysokości 5.000 kg otrąb, 
gminne spółdzielnie Samopomo­
cy Chłopskiej rozprowadziły już 
4.930 kg.

Równocześnie wzrasta o od aż 
tucznika na skupach, co przy­
czynia się do pełniejszego zao­
patrzenia świata pracy w tłuszcz 
i mięso.

Miodzie! uniwersytecka Lisblmu 
bierze udział w ukuli „ 1 ”

(e) Na Wydziale Rolnym U- 
mwersytetu Marii Curie - Skło 
dowskiej w Lublinie odbyło się 
zebranie studentów — słucha­
czy Wydz. Rolnego, poświęco­
ne zagadnieniom pracy studiu­
jącej młodzieży w dziedzinie pod 
niesien;a ku ltury toinej i spo­
pularyzowania akcji „H “

W czasie wiosennej akcii sie­
wnej i akcji żniwnej około 200 
studentów wyjedzie na t t t s  na 
praktykę wakacyjną.

Zebrana młodzież, po wysłu­
chaniu referatu prof. dr Lewic­
kiego i przedstawiciela ZAMP 
ob, Stadnika, pt. „Aktualne za­
gadnienia rolnictwa w Bmsce % 
uchwaliła rezolucję, w której 
zobowiązuje się do czynnego u- 
działu w podniesieniu Poziomu 
produkcji rolnej i zwierzęcej o- 
raz do spopularyzowania wśród, 
ludności wiejskiej akcji „H".

5 tys. wykwalifikowanych pracowników 
szkoli rocznie insfyin i 

Przemysłowo-Rzemieśinlczy w  Łodzi

Zalesienia nieużytków i zieleń 
w ciz einicuch robotniczych

(e) W Krakowie rozpoczęto 
przygotowania do obchodu Dnia 
Lasu. Powołany Został woj Ko­
mitet Wykonawczy, w Skład któ 
rhgo wchodzą przedstawiciele 
władz, partii politycznych w o l­
ska oraz ZMP i ŹBP. Na czele 
woj. Komitetu stanął przewod­
niczący MRN mgr. Wójcik.

W tegorocznym obchodzie 
Dnia Lasu weźmie udziat mło­
dzież woj. k ra ko w sk ie g k tó ra  
przeprowadzi w ciągu kwietnia 
szeroką akcję zalesienia nieu­
żytków oraz terenów leśnych,

wyniszczonych rabunkową go­
spodarką okupanta.

Ponadto w ramach Dnia Lasu 
młpdzież „SP“ i  ZMP zasadzi w 
dzielnicach robotniczych miast 
Woj. krakowskiego kilkadziesiąt 
tysięcy drzewek oraz unerząd- 
kuje zieleńce.

We wszystkich szkołach i świe 
tlicąch zorganizowane zostaną 
poranki, na których wygłoszo­
ne będą pogadanki na tertiSt o- 
ćhrony przyrody leśnej; Będą 
również wyświetlano, popu.arne 
film y przyrodnicze

(f). Instytut Przemysłowo - 
Rzemieślniczy województwa 
łódzkiego rozwinął szeroko za­
krojoną akcję szkolenia pracow 
ników dla przemysłu państwo­
wego i spółdzielczego.

Instytut posiada obecnie 26 o- 
środków szkoleniowych w Ło­
dzi i  województwie łódzkim, w 
których organizowane są różne­
go rodzaju kursy przysposobie­
nia zowpdowego dla pracowni­
ków fizycznych i  umysłowych. 
Nauka na kursach trwa od 3 
miesięcy do 3 lat.

Prowadzone są kursy szkole­
nia zawodowego dla osób niepo- 
siadającyćh żadnych kwalifika­
cji zawodowych oraz kursy do­
skonalenia, zawodowego dla fa­
chowców, ktęrzy chcą podnieść 
swoje kwalifikacje. W chwili o-

becnej Instytut kładzie główny 
nacisk na szkolenie pracowni­
ków dla przemysłu odzieżowego. 
W tym celu organizowane są 
liczne kursy kroju, szycia i mo­
delowania w zakresie krawiec­
twa damskiego i męskiego.

Dla przemysłu włókienniczego 
Instytut prowadzi 2-ietnie ku r­
sy powroźnictwa, których1 ab­
solwenci otrzymują przygotowa 
nie na poziomie średniej szkoły 
zawodowej. Pracownicy dla prze 
tnysłu skórzanego szkoleni są na 
kursach cholewkarstwa i  galan­
terii skórzanej.

- W porozumieniu z Minister­
stwem Odbudowy, Instytut orga 
niżu je kursy przygotowawcze 
do egzaminów na kierowników 
robót budowlanych. Poza tym 
należy wymienić 2 - letni kurs

montażu samochodowego dla 
czeladników ślusarskich i ko­
walskich, 3-miesięczr,e kursy 
dla kierowców samochodowych 
i traktorzystów oraz różnego ty 
pu kursy administracyjno - han 
Giowe, księgowości, biurowości, 
korespondencji itp.

W r. 1.948 ukończyło kursy In ­
stytutu 5 tysięcy słuchaczy, w 
r. bieżącym liczba, ich znacznie 
wzrośnie.

Instytut nawiązał ścisłą współ 
pracę z urzędem zatrudnienia 
na polu aktywizacji zawodowej 
kobiet i inwalidów oraz przy­
sposobienia przemysłowego mło­
dzieży wiejskiej.

Słuchacze kursów rekrutują 
się w 95 proc. *z warstiy robot­
niczo - chłopskich, 65 proc. słu­
chaczy stanowią kobiety.

Kolorowe plansze ułatwiają nemkę
Rawa metoda szkolenia siewców

W niedużej salce kilkudziesię 
ciu młodych chłopców kuje po­
deszwy butów. Nawet nasze wej 
ście nie przerywa im pracy.

Tutaj mieści się zorganizowa­
ny przez Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła i ‘Zarząd wojewódzki 
ZMP kurs dla instruktorów 
szewskich, prowadzony nową 
nieznaną u nas w kraju metodą 
plastyczną artysty malarza Ja • 
na Chrzana.

Na ścianach wiszą ogromne 
kolorowe plansze obrazujące po 
szczególne, elementy buta. Przed 
każdym z uczniów na staiugach 
umieszczone są kartony z obja­
śnieniami i zdjęcia poszczegól­
nych czynności przy wykonywa 
niu obuw-ia.

Zwracamy się z prośba c- wy­
jaśnienia do J. Chrzana, który 
objaśnia nam nowy sposób 
kształcenia kadr szewskich.

„Metoda moja opiera s;ę na 
czterech elementach.

Pierwszym składnikiem no­
wej metody są plansze o w;ym.ji 
rach 1.30 x 70 cm. ilustrujące 
poszczególne czynności zwuąz3- 
ne z wiykonaniem buta. Słu­
chacz kursu wykonując buty 
ma przed sobą plansze z kilku 
dziedzin związanych z robotą 
buta, a więc z anatomią stopy, 
materiałoznawstwa, technologii 
pracy i urządzenia warsztatu.

Drugim elementem objaśnia­
jącym funkcje 2awrodowe są

O najstarszych i najm łodszych  
z Tarchom ina

Szeroko znany jest Tarcho- 
min, a ściślej mówiąc jego wiy- 
roby. o  Tarchominie powinna 
Wiedzieć każda kobieta używa­
jąca kremu na tarchomińskiej 
lanolinie i  ci wszyscy, którym 
lekarz przepisał żelazo, fosfit, 
piperazynę, czy witaminowe 
tabletki.

To wszystko wyrabia się tutaj 
z krajowych surowców i wed­
ług wskazówek polskich chemi­
ków. ■ '-u1'

Praca wygląda tu inaczej, jak 
w jakimkolwiek innym zakła­
dzie pracy, gdzie proces produk­
cji można stosunkowo szybko i 
łatwo poznać. Tutaj wszystko 
odbywa się powoli i systematy­
cznie.

Korzystam z obecności znajo­
mego Władysława Nalesy i py­
tam, co to za preparat odstawio­
no właśnie na bok w okrągłym 
tyglu.

— To jest słabli — brzmi od­
powiedź.

— A czy w ostatnich miesią­
cach nie zaczęliście produkcji 
nowych preparatów?

— Owszem. W związku z Czy­
nem Kongresowym zaczęliśmy 
produkować polocainę środek 
znieczulający, którego brak od­
czuwano dotychczas na rynku

aptekarskim. Wyrabiamy jesz­
cze inny, nowy preparat, sulfa- 
guamidę, używany prży leczeniu 
przewodu pokarmowego.

Polocaina była produkowana 
już przed wojną. Ale obecnie o- 
trzymuje się ją stosując ła tw ie j­
szą i bardziej opłacalną metodę. 
Opieramy się przy tym na kra­
jowych surowcach.

Tow. Zagórski 
żyje pracą fabryk i

— Jak się czujecie tow. Za­
górski na nowym stanowisku?

— I źle i dobrze.
— Co to znaczy?
— Widzicie zdrowie mam już 

nadwyrężone. Zresztą miałem 
wypadek i powinienem siedzieć 
w domu.

— To dlaczego nie siedzicie
— Co? Ja, siedzieć? To by by. 

ła dla mnie chyba najgorsza ka­
ra. Mam siedemdziesiąt dwa la­
ta, ale za miękkim krzesłęm nie 
tęsknię. W domu bym przeczytał 
gazetę, a potem bym się chyba 
zanudził na śmierć. A  tu mam 
wsżystko do czego przywykłem 
przez całe życie — mój w a r­
sztat.

Teodor Zagórski czuje się je­
szcze rześko pomimo podeszłego 
wieku, pomimo ciężkich przeżyć 
w swojej twardej drodze robot­

nika, związkowca i  partyjnego 
aktywisty. A  moi« właśnie dla­
tego, że jego życie była tak burz 
liWe, że wola zahartowała się W 
walce z przeciwnościami, może 
dlatego Zagórski jeszcze obecnie 
świeci przykładem wielu swoim 
młodym towarzyszom pracy

54 lata pracował Teodor Za­
górski jako ślusarz W różnych 
prywatnych firmach, prowadząc 
jednocześnie robotę polityczną i 
społeczną; był czynnym człon­
kiem SDKPiL oraz KPP. Okres 
międzywojenny nie przyniósł 
Zagórskiemu wytchnienia. Zno­
wu siedział w więzieniach za to, 
że prowadził robotników do wal 
k i o ich prawą.

Dziś Rada Zakładowa i orga­
nizacja partyjna W Tarchominie 
nie zapomniała o zasługach Za­
górskiego. Z okazji Kongresu 
PZPR przeniesiono gó na kie­
rownicze stanowisko. I  praktyka 
wykazała, że stary robotnik po­
tra fi być dobrym majstrem.

Rosną kadry
— Co dziś robiliście?
— Wykrywaliśmy aniony i 

kationy.
— JSjo i jak się powiodło do­

świadczenie?
— Chyba nie przypuszczasz że

żle? Na roztwór, który nam da­

ła profesorka podziałałem azo­
tanem srebra — wytrącił się bia 
ły  osad. Jasne, że to musi być 
chlor.

Nieładnie jest podsłuchiwać, 
wobec tego zapoznamy się z ko­
leżanką z I I  klasy Gimnazjum 
Chemicznego, tak świetnie da­
jącą sobie radę z chemicznymi 
doświadczeniami.

— Jestem Markowska, a 
mieszkam w Wiśniewie. Mamu­
sia pracuje u ogrodnika w Ta- 
dzinie.

Nasza nowa znajoma bardzo 
uprzejmie i chętnie opowiada o 
sobie jak i O szkole.

A  więc o tym, że nauka w 
gimnazjum hie jest trudna, jeśli 
z góry nabierze się sympatii do 
podstawowych przedmiotów, 
Chemii, fizyki i matematyki; że 
bardzo przyjemnie jest badać ta 
jerńriice chemii nieorganicznej i 
organicznej. Nawet do wzorów 
można się przyzwyczaić. W bi­
bliotece jest 580 książek z lite ­
ratury pięknej i zawodowej i 
jest co czytać — mówi w końcu

Opowiada także o szkolnym 
kole ZMP, które bierze wybitny 
udział w organizowaniu różnych 
imprez w fabrycznej sali tea­
tralnej. Ostatnio ZMP wyruszył 
na wieś, występując podczas a- 
kademii w gminie Góra. Istnieje 
tu nawet rywalizacja pomiędzy 
szkolnym kołem ZMP, a kołem 
fabrycznym. Każde chce być 
lepsze zarówno w pracy organi­

zacyjnej jak i świetlicowo - ku l­
turalnej.

Oba koła dbają także o zdro­
wie członków — dlatego zależ­
nie od sezonu rozgrywają mecze 
siatkówki, koszykówki, ping- 
ponga itp.

Jeszcze za mało fachowców

Przemysł chemiczny wciąż je­
szcze cierpi na brak fachowców 
— brak ich także w Tarchomi- 
nie. Dlatego gimnazjum jest tu 
ważnym ośrodkiem zaintereso­
wania. Uczniom stworzono doi 
bre warunki nauki. Szkoła jes1 
bezpłatna, uczniowie bezpłatnie 
otrzymują pomoce naukowe (np 
podręczniki), korzystają ze sty­
pendiów fabrycznych w wyso­
kości od LOGO zl (I ki.) do i .500 
z) ( III ki.).

W tym roku po raz pierwszy 
22 maturzystów - chemików 
przejdzie z laboratorium szkol­
nego do pracy przy produkcji 
preparatów .chemicznych w fa­
bryce.

22 młodych ludzi z okolicz­
nych wsi i osiedli stanie się peł­
nowartościowymi, pożytecznymi 
obywatelami.

Gdy się wyspecjalizują, wzmo­
że się produkcja Zakładów Fa­
brycznych i , wytwarzać sie bę­
dzie coraz więcej nowych pre­
paratów. Bo najlepsze wyniki o- 
siąga się w splocie nauki, ku l­
tury i pracy.

(ERKA)

specjalne modele butów wyko­
nane z fibry. Modeli tycn jest 
około 300 sztuk. Uczeń mLże 
porównać robiony nut z moae- 
it-m w każdym stadium pracy.

Trzecim składowym elemen­
tem nowej metody są podręcz­
niki, które każdy uczeń ma do 
swojej dyspozycji. W oodręcz- 
n.ku zawarte są objaśnienia po­
szczególnych czynności, oraz fo­
tografie obrazujące te czynno­
ści. Uczeń może w każdej chwi­
li samodzielnie sprawdź ć pra­
widłowość wykonywanycn 
przez siebie funkcji. Czwartym 
i ostatnim składnikiem metody 
jest instrukcja teoretyczna dla 
instruktorów, która z góry za­
kłada, że instruktor musi być 
fachowcem.

Wszyscy chłopcy z kursu 
przyjechali tutaj z różnych ,vsi 
i miasteczek województwa war 
szewskiego. Są ta przeważnie 
synowie mało i średniorolnych 
chłopów“ .'

Towarzysz Stanisław Roma­
niuk pow. Sokołów wieś Sabnie 
przybija do buta obcas, za dwie 
godziny nowa parą obuwa, bę­
dzie gotowa. Towarzysz Roma­
niuk opowiada o tym, jak to w 
jego wsi założono koło ZMP. 
które organizowało imprezy ar­
tystyczne, otworzyło świetlicę 
itd. Wstąpił i on do organizacji, 
aż tu naraz przychodzi z Zarzą­
du Woj. ZMP z Warszawy list 
zawiadamiający, że organizowa­
ny jest kurs szewski, do 'itóre- 
go należy wytypować kandyda­
tów.

„Spełniły się moje pragnienia 
skierowano mnie na kifrs Od 
najmłodszych lat miałem zami­
łowanie do majsterkowania. No 
i teraz jestem na kursie i  je- 
stern zadowolony. Ten nowy 
sposób nauczenia óę szewskiej 
roboty jest bardzo łatwy i wiek 
szość kolegów już go zrozumia­
ła. Warunki mamy tutaj dobre, 
miesz.kamy w bursie, jemy czte 
ry razy dziennie no ; dostajemy 
jeszcze stypendium. Po sześciu 
miesiącach wrócę do swojej 
wsi i będę pracował jako szewc. 
Przypuszczam, że nie dum się 
zawstydzić starym fachowcom“ .

Wychodzimy na korytarz Zza 
drzwi dobiega nas stukanie 
młotków. (JM)
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Soliee — Z d ró j Teatr Z sali koncertowej

Śnieg gęstym puchem pokry ł drzewa i uliczki w starym  
parku Solić — Zdroju, pięknej miejscowości uzdroioiskowej 

na Dolnym Śląsku

KROPKI NAD „ia
PSY GŁODUJĄ

»Ryszard III«  w  Poznaniu
J. W irski

Londyński „D a ily  Tele­
grach“  przynosi wiadomość, 
która grozą przejąć musi ser­
ca wszystkich zwolenników o- 
chrony zw ierząt:

„P s y  londyńskie  chodzą głodne po 
m ieście, bo b ra k  d la  n ich  mięsa. 
Całą kon in ę  w y k u p u ją  P o lacy“ .

Z dalszego ciągu te j sensa­
cyjne j nota tk i wynika, że i- 
stotnie uchodźcy polscy, skoszą 
rowani w obozie pod Londy­
nem postanowili zaradzić do­
tkliwem u brakowi mięsa w ten 
sposób, że kupują koninę w 
specjalnych jatkach, m yją ją  
starannie i  jedzą. Anglicy ko­
n iny te j nie jadają, ąle karm ią  
nią psy. Rzecz jasna, że posia­
dacze psćio zostali dotknięci 
w swych najświętszych uczu­
ciach. i

Być może, wkrótce wyjdzie  
w A n g lii specjalna ustawa o 
odpowiedzialności . karnej u- 
cią.żliwych cudzoziemców za o- 
gładsanie rasowych, angiel­
skich piesków. (Łd )

CZYM ŻYJE „SŁOWO“ ?
Co interesuje dziś czytelni­

ka w Polsce? Co jest wydarze­
niem dnia? Jakim  inform a­
cjom gazety poświęcają t. zw.

czołówki, t. j.  wiadomości, po- 
daioane na czołowym miejscu?

Weźmy pod uwagę prasę 
warszawską z dn. 18 marca:

„ Życie Warszawy“ , „ Rzecz­
pospolita“  i  „Trybuna Ludu“  
podają na czołowych m ie j­
scach informacje o demon­
stracjach mas ludowych kra­
jów  zachodnich przeciw pod­
żegaczom wojennym. Inne ga­
zety piszą o przygotowaniach 
do Paryskiego Kongresu Po­
koju. A  „Słowo Powszechne“  ? 
Oto czołowa inform acja „Sło- 
wa“ :

400 la t m ija  od c h w ili p rzybj^cia
św. F ranciszka Ksawerego do Ja­

p o n ii.

Redaktorzy „Słowa“  żyją o 
wiele dalej, niż w Japonii, ży­
ją  na księżycu. (x )

M A LE Ń K A  O M YŁKA

Dziennik „ New York He­
rald Tribune“  w numerze z dn. 
10 lutego przynosi następują­
cą wiadomość:

L u dw igsbu rg , N iem cy, 9 lu tego 
(AP) — N iem ieck ie  B iu ro  RE-nacy- 
f ik a c ji  W uerttem berg-B aden.. .

Jakże tra fna  omyłka zecer­
ska: zamiast DE-nacy fikać j i ,  
—  RE-nacyfikacja czyli pono­
wna nacyfikacja. (Łd)

Teatry polskie rzadko wy­
stawiają kroniki historyczne 
Szekspira, zarówno ze względu 
na słabe zainteresowanie h i­
storią Anglii tego okresu, jak i 
na wielką trudność montowa­
nia tych wielkich widowisk. To 
też dyr. Teatru Nowego w Po­
znaniu Szczerbowski dobrze 
zrobił, że wystawił „Ryszarda 
I I I “  i dobrze zrobił, że nie ty l­
ko sam nie uląkł się ciężaru 
trudnej i odpowiedzialnej roli, 
ale że w zespół swój,' o tak ró­
żnej skali możliwości, tchnął 
odwagę wcielenia wielkiej sztu 
k i Szekspira. Zarówno wysiłek 
znakomitego znawcy teatru 
szekspirowskiego Emila Cha­
berskiego jako reżysera, jak i 
scenografa Jarockiego, który 
niezwykłe pomysłowo zastoso­
wał budowę i rozbudowę sce­
ny do akcji symułtanistycznej 
(czyli jednoczesnej) stanęły na 
wysokości zadania. Okazuje 
się, że różnorodne elementy 
sztuki teatralnej mogą się 
wznieść na wysoki poziom nie- 
tyiko w czołowych teatrach, ale 
i w teatrach tak zwanych pro­
wincjonalnych, jeżeli zapał i 
odwaga wykonawców oraz u- 
miłowanie sztuki dorównują 
względnie usiłują dorównać 
wielkości dzieła.

Anglia XV  wieku to An­
glia nie ujętych w żadne karby 
namiętności indywidualnych, 
ograniczonych w dodatku do 
jednej tylko kiasy społecznej. 
Rozpiętość tych namiętności i 
bezmiar egoizmu zarówno war­
stwy społecznej jak i jednostek 
jest zaprawdę olbrzymia. I je­
żeli budzi przerażenie nieokieł­
znana samowola człowieka, to 
jednocześnie narzuca z nieod­
partą siłą przekonanie, że po­
tęgi zia, zamknięte w człowie­
ku mogą i powinny być ujęte 
w dyscyplinę społeczną. Bo­
wiem potęga człowieka nie jest 
niezmienna w swoim charak­
terze i niespcżytość „Ryszarda 
I I I “ nie polega na niezmien­

ności potężnych i ujemnych na­
miętności człowieka. Wieczność 
geniuszu Szekspira zawiera się 
w jego niepojętej zdolności u- 
kazywania wszelkich możliwo­
ści kierunku siły, a nie jej nie­
zmienności. Okres taniego so- 
cjologizmu jako narzędzia po­
znawczego przy wyjaśnianiu 
Szekspira minął już bezpowrot­
nie w kraju najgłębszych nad 
nim studiów w ZSRR.

Obecnie dzieło Szekspira jest 
pojmowane tam tak, jakim ono 
jest istotnie na tle swojej epo­
k i historycznej, jako genialne 
zwierciadło duszy ludzkiej, two 
rzonej przez epokę. Analogie 
jakie budzi „Ryszard f i l “ są 
wielorakiej naury: pierwsza i 
najgłówniejsza to ta, że nie­
pomiernie rozszerzyła się baza 
społeczna zła, ale też wzrosła 
do nieograniczonej potęgi isto­
ta dobra. Lud w epoce „Ry­
szarda I I I “  nie istnieje jako si­
ła samodzielna. Jest on ślepym 
narzędziem oszalałej kasty, 
zbrodniczej i obojętnej na jego 
cierpienia i prawa. W naszych 
czasach lud jest potęgą świado­
mą swych nieograniczonych
możliwości, to dumna zbioro­
wość człowiecza, nie uzna jąca  
nad sobą żadnej władzy, poza 
tą jedną, która wypływa z wo­
li,' rozumu, zdolności przewi­
dywania swojej kierowniczej 
Partii, wyrosłej z ludu i dla do­
bra ludu. Dobro również opu­
ściło szczupłe granice folwarku 
jednostki i stało się osiągnię­
ciem powszechnym, / , ’e i zło 
nie jest już przywilejem w yjąt­
kowej iednostki, ale drąży i 
rozkłada całą klasę społeczną, 
którą określamy, jako klasę 
cłemiężycieli. Zolbrzymieniu 
namiętności, jakie szarpią ludz 

l kość n'e odpowiada jednak 
wielkość i * siła namiętności 
współczesnej sztuki, poza pier­
wszym państwem socjalistycz­

nym. Pokazywanie więc tej 
wielkości w Szekspirze, two­
rzenie kultu tego nieporówna­
nego języka namiętności jest 
rzeczą nie tylko słuszną, ale i 
konieczną.

Teatr Nowy miał by więc o- 
gromną zasługę, nawet, gdyby 
przedstawienie posiadało pew­
ne, nieuniknione zresztą, uster 
ki w warunkach jego pracy, 
Szczerbowski, gdyby nawet nie 
osiągnął wyżyn Żelazowskiego, 
dał koncepcję mocną, wybitną, 
niebanalną: Rzadko wznosząc
glos do krzyku, w ygra i. nim 
przecież tę burzę, która szarpie 
pełną nienasyconej żądzy wła­
dzy, duszę Ryszarda I I I .  Żą­
dzę władzy tym potworniejszą 
i anormalniejszą, że podnieca­
ną nieustannie kompleksem niż 
szóści fizycznej. Grając kula­
wego garbusa, dążącego do 
tronu, nie przerysował Szczer­
bowski brzydoty, uczynił ją 
tragiczną, a tym samym u- 
uprawdopodobnił karkołomne 
zwycięstwa Ryszarda, jak to 
na przykład nad Anną, u trum ­
ny jej męża.

Wobec tak przeprowadzonej 
koncepcji nadmierna koturno- 
wpść Anny Kiernikówny wyda 
.je mi się sprzeczna z koncep­
cją Szczerbowskiego Ryszarda 
III. Potęga przekleństw ma w 
tej sztuce kapitalne stopnio­
wanie i wydaje się, że ten 
chwyt dramatyczny nie zawsze 
wypadł zgodnie z wolą twór­
cy. Wydaje się, że dojrzały ból 
matki Ryszarda I I I  (Żbikow­
ska) przydał właśnie najwięk­
szej potęgi przekleństwu, już 
przez to samo choćby, że to 
przecież matka przeklęła syna. 
„Szczęknij z boleści i  przekli­
naj syna“ ... woła Słowacki w 
„Grobie Agamemnona“ . I  cze­
ka się jakby na odpowiedź Ry­
szarda I I I  z innej płaszczyzny 
oszalałej ludzkiej dumy: — 
„Lecz wiedz, że ręka prze­
kleństw-wyciągnięta nade mną 
zwinie się w łęk jak gadzina"!

Ale charakter ludowego mo­
ralitetu, tego jedynego Wów­
czas, choć nie byle jakiego pro­
testu ludu, przeciwko zachwia­
nej równowadze świata, nie po­
zwoli Ryszardowi I I I  na taką 
odpowiedź. Ręka wyższej spra­
wiedliwości, dziejowej, dosięg­
nie zbrodniarza. I  znowu za­
gadnienie: zbrodniarza jako je­
dnostkę, czy całą klasę zbro­
dniczą?! Klasa ta tępi się sa­
ma, pożera ją jak w „Ryszar­
dzie I I I “  nieokiełznana dra­
pieżność, zamkniętej w swoim 
wyłącznie środowisku, bestii. 
Dlatego właśnie przedstawie­
nie, stworzone przez Szczerbow 
skiego, Chaberskiego, i zespół 
aktorski Teatru Nowego powin 
no być otoczone większą uwagą 
i troską. Mam wrażenie, że za 
cenę pewnych skrótów, któ­
rych nie trzeba się obawiać, 
można by dać dla klasy robot­
niczej i młodzieży krótką, prze 
myślaną prelekcję. Trzeba by­
łoby zaznaczyć w niej na przy­
kład, mechanizm przesunięcia 
ówczesnej walki w  łonie jed­
nej klasy na dzisiejszą pła­
szczyznę walki klasowej. Do­
bro nie jest już bezosobowe: 
— To człowiek nowy, w  swo­
jej niezmożonej potędze, wal­
czy zwycięsko z człowiekiem 
dnia wczorajszego, z  egoizmem 
warstwy społecznej i  jednost­
ki,

Scena z „Ryszarda I I I “  wy sta uAonego przez Teatr Nowy 
w Poznaniu.
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— Herodzie jeden, zabij go, nie męcz!
Reckman wziął ja jka i  zastrzelił Sznejersona. 

Najadł się do sytości, a później poszedł do Lizy 
i  czkając, zaczął ją ściskać. Liza wyrywała się: 
„Gadzie!“ ... Feldfebel mówił: „Nie chcesz? Odeślę 
do Niemiec“ ... Podrapała mu twarz. Klął: „Paskud­
nico, pazury ci obetnę“ ... I  w  tym rozległ się krzyk 
Glasera:. „Bandyci!“

Sześciu Niemców, którzy siedzieli w  bunkrze, 
rozpoczęło ogień maszynowy, ale było już zapóź- 
no — partyzanci wdarli się do wsi od południa. 
Feldfebel Reckman długo się odstrzeliwał, zabił 
jednego partyzanta. A później upadł — kula tra­
fiła  go w brzuch. Walka trwała pół godziny. Na 
trzydziestu Niemców dwu tylko zdołało uciec; 
opowiadali później, że partyzantów było trzystu 
i  że dowodził nim i „Mongoł o dzikiej twarzy“ . 
W rzeczywistości partyzantów było osiemdziesię­
ciu, dowodził nim i Stryżew, ten zaś, którego Niem­
cy wzięli za „Mongoła o dzikiej twarzy“ , był k ijo - 
wianinem, założycielem „Klubu Pickwicka“ , Bo­
rysem. Zabił on Reckmana i ;sraz Liza ściskała go: 
„Uratowałeś! Uratowałeś przed płazem!“

Sołtys włóczył się u nóg: „To przecież nie ja 
sam... Zmusili...“ . Partyzanci spędzili w osadzie 
k ilka  godzin; karmiono ich i pojono; obdarzono 
ukrytym  przed Niemcami jadłem. Babka Ostapa 
wciąż dopytywała się: „A  wnuka nie spotkaliście? 
W czołgach go mam“ ... Niektóre kobiety stały, pod­
pierając głowę rękami mówiły: „Powyłapują was... 
Wojska mają dużo“ ...

Liza błagała, żeby ją wzięli ze sobą. Stryżew
uśmiechał się pobłażliwie:

— Gorzko płakać będziesz™
— Ja nie płaczę nigdy.
— Ale co będziesz robiła? Amorów nie upra­

wiamy...
— Walczyć będę. Nie wierzysz? Byłam woro- 

szyłowskim strzelcem.
Stryżew odrzekł: „coś m i nie wygląda“ , ale jed­

nak Lizę zabrał.
Był to pomyślny dzień: utracono czterech, ale 

za to zlikwidowano dwudziestu ośmiu szkopów, 
wzięto wiele broni; no i  z wyżywieniem będzie 
lżej, a w perspektywie — ciężka zima.

Borys szedł i  myślał o Kijowie; staruszka 
w  osadzie przypominała mu matkę. Gdzie jest 
mama? Aleksy był w Kijowie, opowiadał o Zinie, 
ale mamy nie znalazł, pewnie ewakuowała się... 
Jak się czuje sama? Jest stara... Zina — zuch — 
z naszymi... Gdzie są Raisa, Walunia, Halinka?... 
Dopiero teraz można ocenić, jak łatwo się żyło. 
Myślałem, że to tragedia, kiedy odrzuciła mnie 
Tosia... Prawdopodobnie tak już jest urządzony 
człowiek — sam sobie wymyśla burze, kiedy pa­
nuje spokój. A jak nadleci burza prawdziwa — to 
jakby nic się nie działo: zabić fryca, zdobyć auto­
mat, zrobić zapas kartofli... Nie, to nie o to cho­
dzi: coś przybyło ponadto, nie umiem określić, 
co...

Stryżew posiadał mapę, wyrwaną ze szkolnego 
atlasu; patrzono na nią często i nasępiano twa­
rze — do Wołgi daleko!....

— Zachariaszu, odebrałeś komunikat? — spytał 
Stryżew.

— Odebrałem. „W rejonie Stalingradu i na pół­
nocny ^wschód od Tuapse“ . A Niemcy o Stalin­
gradzie milczą.

— Tam toczą się wielkie bitwy — rzekł Borys — 
możliwe, że wszystko się decyduje...

Chciał wyobrazić sobie Stalingrad, ale nie mógł. 
Nigdy nie uczestniczył w wielkiej bitwie. W pierw*

szych dniach wojny oddział jego został odcięty. 
Poszedł w  lasy, odszukał tam innych. Niedługo bę­
dzie już półtora roku, jak chodzą lasami i  polują 
na poszczególnych fryców. Do tego ostatniego dzia­
łania szykowali się trzy tygodnie. Trzydziestu 
Niemców, co za drobiazg!... A  tymczasem w Stalin­
gradzie wre bitwa prawdziwa, tam decydują się 
losy — i  nasze, i  Leningradu, i  całej Europy...

Spojrzał na mapę. Co za olbrzymi kraj — nie 
mieści się na mapie. Pomyślał o tym bez dumy, 
raczej ze zdumieniem. Bardzo wielki... Ale naj­
dziwniejsze jest co innego: oto my, grupka ludzi 
w  lesie, a tam, daleko — Stalingrad, gigantyczny 
bój; ale myślimy i odczuwamy to samo, co oni... 
Powiedzieć Stryżewowi, Gruszce, mnie, wszystko 
jedno komu — że trzeba zaraz umrzeć, żeby oca­
lić w Stalingradzie jeden dom, pół domu — a pój­
dziemy bez namysłu. Z pewnością to właśnie sta­
nowi ojczyznę, na mapie się nie mieści, a w sercu 
— tak...

Stryżew uśmiechnął się:

— Cóż to, Borysie, zadumałeś się? Tworzysz?

Borys nie ukrywał już, że pisze wiersze; cza­
sami odczytywał je towarzyszom. Stryżew mawiał: 
„Bzdurne! Ale przeczytaj coś jeszcze“ ... Pewnego 
razu wygłosił nawet całe przemówienie przeciwko 
poezji: „któż to wymyślił, żeby nie mówić po 
prostu, tylko bębnić? Napisał „żołnierze“ , później 
„moździerze“ , no a jeśli nie mają żadnych moź­
dzierzy, tylko na przykład karabiny?... Dajmo, póź­
niej sam sobie przeczytam“ ... Przepisał sobie kilka 
utworów, ale ukrył to przed Borysem, tylko mru­
knął: „Ładne, ale szczególnego sensu brak. Wal­
czysz dobrze, tylko jestdś romantykiem, faktycz­
nie“ ...

Gruszko, ten przyznawał się otwarcie: „A  mnie 
się podoba“ . Do Lizy mówił nawet tak:

d, n.)

M onique Haas
Monique Haas podbiła już cał­

kiem serca warszawiaków. Jéj 
ostatni recital w YMCE był jej 
wielkim sukcesem, całkiem u- 
spra wiedli wionym i słusznym. 
Monique Haas czuje się dobrze 
przy fortepianie (choćby był 
nim niewdzięczny Bechstein w 
YMCE) — podchodzi do niego 
naturalnie, ze szczerością, z u- 
śmiechem. I  tak też na nim gra! 
Artystka wyczuwa najpełniej 
barwę i  klimat muzyczny u- 
tworów — w tym jej najwięk­
sza siła — dlatego też Ravel i 
Debussy tak przemawiają w jej 
interpretacji do odbiorcy, stano­
wiąc logiczną całość, przy której 
słuchaniu nie sposób myśleć o 
niczym innym jak tylko o mu­
zyce! „Blaski na wodzie“ , „Pour 
le piano“ Debussy‘ego, jak też 
„Gaspard de la nuit“ Ravela — 
te genialne impresjonistyczne 
cacka — zostały podane przez 
Monique Haas z tak wieiką, że 
aż niemal widzialną i dotykal­
ną prawdą. Była to wspaniała 
pokazowa lekcja jak należy grać 
Francuzów X X  wieku. Lecz i 
Couperin i Rameau byli zagra­
ni kongsnialnie. Może najmniej 
przekonywujący był Mozart — 
przez brak większego skontras- 
towania poszczególnych fraz i te 
matów i  przez brak wyrazistej,

Film

jasnej agogiki. Może jednak SÎU* 
szne jest twierdzenie, że Polacy 
przyzwyczajeni są do pojmowa­
nia Mozarta „klawesynowo“ , 
podczas gdy M. Haas, podobni® 
zresztą jak i  M. Bruchollerie, 
Traktują Mozarta fortëpianowo 
albo orkiestrowo i nieco „im ­
presjonistycznie“ . Najważniejsze 
jest to, że Mozart zagrany był 
b. pięknie (jakżeż banalnie 
brzmi to słowo!), że grały w nim 
wszystkie pauzy, wszystkie uro­
cze potknięcia przednutek, śpie­
wały wszystkie tematy, że ca­
łość była przejrzysta i  jasna, nie 
przybrudzona pedałem lub prze­
trzymaniem nut.

Mendelssohn wypadł zbyt kia 
sycznie, za mało romantycznie 
w „Variations serieuses“ , a mo­
że to tylko wina fortepianu?

Artystka „bisowała“  dużo. I  
znów Scarlatti był zagrany po­
wiewnie — uroczo, znów śpie­
wał całą swą stęsknioną duszą 
Liszt, Chopin klasycznie surowo 
wypadł w  Etiudzie cis - moll, 
op. 10, Debussy nakładał paste­
lowe farby dźwięków na rozpo­
starte muzyczne płótno.

Monique Haas jest wielką ar­
tystką, doskonałą pianistką -  
muzykiem!

JERZY JASIEŃSKI

N o w y  p rogram  a k tua ln o śc i
W nowym programie aktual­

ności widzimy trzy filmy, wśród 
•których na pierwsze miejsce 
wybija się reportaż z zawodów 
d Puchar Tatr. Fotografie do 
reportażu robili operatorzy P. 
K. F. Szczeciński i  Veroscy. 
Mimo śnieżycy, która nie ty l­
ko utrudniała zawody, ale i 
zdjęcia filmowe wypadły one 
bardzo efektownie. Filmowi 
brak jednak wyraźnej koncep­
cji (np. przygotowań technicz­
nych do zawodów) oraz bar­
dziej pomysłowego montażu.

„Traktory na pobojowiskach“ , 
to interesujący film  o nowym 
pokojowym zastosowaniu stali. 
Film  rozpoczyna się od cieka­
wych wycinków z niemieckiej 
kroniki filmowej z czasów, gdy 
faszyzm przygotowywał w 
swych fabrykach ciężkiego prze 
mysłu atak na Polskę. Ciekawe 
przejście przenosi nas wprost z 
w iru walk na pobojowisko, na 
którym polscy robotnicy tną 
wraki niemieckich czołgów i

samolotów. Stal przetapiana 
jest w polskich hutach, aby W 
rezultacie przetworzyć je w 
traktory polskiej produkcji. 
Film jest ciekawy, ale zawiera 
jeden dyskwalifikujący jego 
twórców błąd. Widzimy co 
prawda przebieg fabrykacji poi 
skich traktorów w „Ursusie“ , 
ale potem na szosie defilują 
traktory otrzymane z zagrani­
cy. Jest to niedopuszczalny 
błąd, szczególniej, że zaraz W  
następnych scenach widzimy 
traktory produkcji polskiej w  
zastosowaniu w  rolnictwie. 
Wspomniany błąd powoduje na 
widowni wybuchy śmiechu.

W uzupełnieniu oglądamy sła 
b iu tk i film  rysunkowy amery­
kański wytwórni Columbia pt. 
„Poranny ptaszek“ . Pomysły 
stare, rysunek na niskim po­
ziomie i  brak kolorów nie kw» 
lifiku ją  tego film u do wyświet­
lania.

L. Buk.

Sport

F in a ły  hokejow e w  Zakopanem
„S IŁ A “  — „L E G IA *

2:2 (1:1, 1:0, 0:1) 
ZA K O P A N E . P ie rw szy m e c i w  

u rn ie ju  ho ke jow ym  o m istrzostw o 
•olski zakończył się po w y ró w n a - 
e j grze w y n ik ie m  rem isow ym , 
tra m k l dla „ S i ły “  zdo by li: Gansi- 
iec 1 W róbek I,  a dla „L e g ii“  Do-»

Mecz m ia ł d ram atyczny przebieg, 
gdyż początkowo prow adziła  „S iła “ , 
a późn ie j „L e g ia “  (2 .j). W yrów na ­
nie padło na k ilk a  m in u t p rzed k o ń ­
cem.

.CRACO VIA“  — u:TH 4:1 
(3:0, 0:1, 1:2)

D ru g i mecz tu rn ie ju  fina łow ego O 
m istrzostw o P o lsk i zakończył się O 
pó łnocy. M im o późnej po ry , raetz o- 
glądało 6.000 w idzów . S po tkań '* 
stało na do brym  poziom ie. Gra — W 
przec iw ieństw ie  do pierwszego m e­
czu by ła  prowadzona fa ir . U  poko­
nanych w y ró ż n ili się Csorich i m io­
dy ju n io r  w  bram ce Iteszal, zaw iód ł 
na tom iast M ac ie jko . W  drużyn ie  
zw ycięzców  na jle ps i b y li Palus i 
B urda!

B ra m k i d la C racov’i  zdoby li: K a ­
sprzyck i, K ooczyńsk i, K ow a lsk i 1 
B urda , d la K T H  Csorick, Lew ack i 1 
Jeżeh.

W  k ilk u  zdaniach
D oroczny b ieg  na prze ła j gazety

pa rysk ie j „ L ‘H um a n iie  zakończał 
się w ie lk im  sukcesem W ęgrów . W 
k o n k u re n c ji m ęskie j, na tras ie  10.000 
m . zw yc ięży ł S z ilagy i, k tó ry  uzyska ł 
doskonały czas 31:29 m in . D rug ie  
m ie jsce za ją ł rów n ież  W ęgier — 
Szegedi. W  k o n k u re n c ji żeńskie j 
p ierw sze m iejsce zaję ła W ęgierka 
B lehowa, k tó ra  przebieg ła dystans 
2.600 m tr . w  czasie 0:49.

*
A u s tr ia  — CSR, m iędzypaństw ow y 

mecz w  podnoszeniu ciężarów  za­
koń czy ł się zw ycięstw em  A u s tr i i w  
stosunku 6:0. N ie k tó re  w y n ik i zasłu­
gu ją  na w yróżn ien ie . W  wadze p ó ł­
c iężk ie j P ank i (A) uzyska ł w  t r ó j ­
b o ju  360 kg. W  wadze le k k ie j b a r ­
dzo do b ry  w y n ik  m ia ł P om m er — 
297,5 kg.

*
M iędzypaństw ow y mecz h o ke jow y 

Polska CSR zostanie rozegrany 24 
bm . w  O straw ie D ru g i mecz roze­
g ra ją  hoke iśc i po lscy 26 bm . w  O - 
łom uńcu.

*
W  M oskw ie zakończono ro z g ry w ­

k i  w  h o ke ju  ro sy jsk im  o puchar 
M oskw y. P uchar zdobyło „D y n a ­
m o ", k tó re  w  osta tn im  meczu f in a ­
ło w ym  pokonało  „S k rzyd ła  S ow ie­
tó w "  w  stosunku 11:2

Zaw ody ły żw ia rsk ie  w  G o rk im  z 
o ka z ji 60-lećia p ie rw szych m i­
s trzostw  ły ż w ia rsk ich  zosta ły Już 
zakończone. W  p u n k ta c ji ogólnej 
w Konkurencji żeńskle l zwvelażvł»

Holszczew ikowa, k tó ra  osiągnęła 
211, 916 p k t. przed m is trzyn ią  św ia­
ta  Is iakow ą.

Warszawa—Brno 3 :2  
w  siatkówce

D rużyna s ia tka rek po lsk ich  roze* 
gra ła w  B rn ie  mecz z reprezentacją 
m iasta, odnosząc po zaciętej walco 
zw ycięstw o w  stosunku 3:2 (15.9, 
14:16, 17:15, 15:17, 15.1?)

Z zespołu po lskiego w y ró żn iły  słęj 
E nglish i  W ojew ódzka, z d ru żyn y  
czeskiej zaś B u rjan ow a  i  Proskowa.

PZPN a akcja >0«
W związku z powszechną akcją 

oszczędnościową, zarząd P ZP N  po­
lecił okręgom 1 klubom ogranicze­
nie kosztownych rozmów telefoni­
cznych międzymiastowych oraz ko­
respondencji za -pośrednictwem te­
legramów, zezwalając na korzysta­
nie z tych środków łączności wy * 
łącznie w sprawach Istotnie b. pil­
nych lub specjalnie ważnych z 
punktu widzenia ogólnych intere­
sów piłkarstwa. Tak samo poleco­
no ograniczyć wysyłanie delega - 
tów dla załatwiania spraw W okrą* 
gach 1 PZPN,


